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„„.szkoła nie może bowiem być 
obojętna, „neutralna“ wobec tego, 
co zagraża samej istocie cywilizacji” 
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STEFAN zotkiawski r 


= GŁOS W DYSKUSJI SZKOLNEJ 


Nie mam zamiaru powiedzieć wszyst- 
skiego co myślę o obecnej sytuacji szko- 
ły. Nie chcę nawet poruszyć paru wybra- 
nych spraw, które gotów jestem uważać 
za najważniejsze. Chcę jedynie napisać to, 
— co powinno być napisane w obecnym 
stadium dyskusji, po eż: ojj Margała 
1 Libery. 

Rażące nas wszystkich: oderwanie na- 
szych postępowych intelektualistów, naszej 
ideowej awangardy od duchowego życia 
mas — może być rozwiązane tylko przez 
rozwiązanie problemu szkolnego. Winno 
się skończyć  niezamierzone ambasador- 
stwo ideologii dojrzałej kultury, zamiast 
współdziałania z tymi, którzy faktycznie 
tworzą żywe ciało kultury. Do pomyślne- 
go rozwiązania tego zagadnienia można 
dojść przede wszystkim przez właściwe 
zorganizowanie społecznych instytucji słu- 
żących upowszechnianiu, krążeniu dóbr 
kulturamych, a więc systemu oświaty, a 
więc szkoły, 

Trzeba skończyć z tym stanem, w którym 
jedni umieją odróżniać fazy ideowe w 
twórczości Wiktora Hugo,. a drudzy wie- 
rzą w mordy rytualne. Stan umysłów wła- 
ściwy tym drugim, stan ciemnoty — musi 
stać się tylko faktem zapomnianej, gorz- 
kiej przeszłości. Wiem — istotą orgii cie- 
mnoty w Połsce jest walka polityczna. 
Walk politycznych nie wygrywa się argu- 
mentami ideowymi. Trzeba stosować -sku- 
teczne środki . bezpośredniej 
tycznej. Ależ jest w tym wszystkim i aspekt 
kulturalny. I tym się w tej chwili chcę za- 
jąć. 

Stan umysłów w Polsce, zwłaszcza stan 
umysłów młodzieży musi ulec zmianie. Tej 
pracy winna się podjąć szkoła. A dotąd 
jej nie podjęła. ¿Jak już pisałem, szkoła 
opóźnia się, stoi w tyle za życiem. Co wy- 
nika jak dotąd niezbicie z dwu tak róż- 
nych w tonie bilansów minionego roku 
szkolnego, u nas, z artykułów  Margala 
i Libery? | 

Wynika niedwuznacznie, że właściwa 
ideowa, wychowawcza praca w naszej 
szkole zamarła. 

Nauczycielstwo pracuje w niezwykle tru- 
dnych warunkach, Jest głodne i niedoce- 
nione. I do pioruna, trzeba, aby rząd wre- 
szcie radykalnie zmienił ten stan rzeczy. 


„Nauczycielstwo pracuje ofiarnie, ale tylko 


odbudowując z gruzów materialny stan 
posiadania szkoły i pełniąc funkcje nau- 
czające. To wiele. Ale to również mało. 
Z całą pokora i podziwem myślę o tych 
upartych i bohaterskich ludziach — któ- 
rzy z niczego odbudowywali gmachy, kla- 
sy, gabinety fizyczne i sale robót ręcznych. 
Z podziwem myślę o tych ludziach, którzy 
uczyli wytrwale w zimnych sałach, w nie- 
wykończonych budynkach, sami źle odzia.- 
ni i stowarzyszeni na co dzień z troską o 
swoje głodne dzieci. 

Ale właśnie. — tak szanując tych ludzi — 
ośmielam się w trosce obywatelskiej za- 
klinać ich, żeby zrobili więcej. Bo tego 
trzeba, Bo tego nie wolno zaniedbać. 
Obcując stałe z młodzieżą — mogą i po- 
winni wychowywać ją. To ich już nie ob- 
ciąży więcej. A to przecież jest sensem 
nauczycielskiego powołania: ideowa praca 
w szkole. Tymczasem każde zetknięcie się 
z naszą szkołą mówi, że właśnie ta dzie- 
dzina jest zaniedbana. Mówmy jasno. Na- 
uczyciele nie są reakcjonistami. Nauczy- 
ciele nie prowadzą w szkole reakcyjnej 
czy opozycyjnej agitacji. 

Ale typową ich postawą jest bierność. 
A to inaczej — jest rezygnacją z podsta- 


wowej funkcji szkoły, z funkcji wychowaw- 


czej, 


akcji poli- 


Typową, zbyt typową dla naszej szkoły 
jest postawa tej nauczycielki historii cyto- 
wanej przez Margala. Doprowadziła wy- 
kład histori do wyprawy kijowskiej, A 
potem nie powiedzieła ani „tak“ ani „nie“. 
Nie prowadziła bynajmniej reakcyjnej agi- 
tacji. Po prostu wycofała się.  Kazała 
uczniom czytać samym i samym urabiać 
sobie sąd historyczny o współczesności. 

Czy czujecie całą potworność tego sta- 
nowiska? Więc chłopcy bez doświadczeń 
życiowych. bez dojrzałych poglądów, bez 
możliwości nawet obszernych badań — 
zostawieni są sami sobie. I nauczycielka 
i szkoła uważa, że jest w porządku. Ba, 
jest wzorem. Umożliwia bowiem swobod- 
ny, szanujący człowieka wybór opinii. Rzu- 
ca te dzieci na pastwę niewiadomych, 
choćby najgorszych wpływów. Byle umyć 
ręce gestem Piłata. Gestem Piłata drwią- 
cego z prawdy. 

Trzy są możliwe do wyboru stanowiska 
wobec rzeczywistości: opozycyjne, bierne 
i .afimmujące, 


jednostki. Znam tę chorobę Inteligencką, 
Jakże rozpędzić ten koszmar! 

Proszę mi wierzyć, nie chcę poddawać 
się uczuciu. Myślmy krytycznie. Bierność 
jest doprawdy niewłaściwą metoda wycho- 
wawczą i właśnie dziś. Bo proszę, gdzie 
urabiała się ideowo nasza młodzież, ci co 
zaczynali wojnę, jako dziesięcio, dwunasto- 
letni? W -szkole triumfującego faszyzmu. 
Powiecie — nie stykali się z Niemcami. 
Ale nie mieli przepasek na oczach. Przez 
pięć lat widzieli uwodzące sukcesy metod 
nitlerowskich, dymy Majdanka mimo opo- 
ru naszej moralności uczyły ich pogardy 
dła człowieka. Krew Żydów mima posta- 
wy polskich sfer ideowych uczyła ich obo- 
jętności dla cierpień, panoszący się. Nie- 
miec mimo polskiej pogardy uczył ich 
zwierzęcego nacjonalizmu,  pafriotyzmu, 
którego treścią jest nienawiść do innych 
narodów, Bez polskiej szkoły i często pol- 
skiej książki, często w niemieckiej fabry- 
ce. częściej sprzedajac papierosy na ulicy 
urabiały te dzieci swoją świadomość, 


Maciej Morawa 


Opozycji czynnej nauczyciel nie wybrał. 
Na tyle znam teorię pedagogiki, iż rozu- 


miem, że szkoła, że proces wychowawczy - 


z natury swej musi opierać się na warto- 
ściach pozytywnych. Nie można stworzyć 
szkoły opartej na zasadzie tylko buntu, 
opozycji, krytyki, negacji. Proces urabia- 
nia człowieka polega na obcowaniu z 
uznawanymi wartościami, polega na kry- 
tycznej co prawda — ale afirmacji, Choć- 
by tylko tabliczki mnożenia. 


-Nauczycielstwo — jak i wiele środowisk 
inteligenckich — zdezorientowane latami 
ofenzywy faszyzmu, wytrącone z ideowej 
równowagi — nie zajęło w swej masie 
świadomie pozytywnego stosunku: do no- 
wej rzeczywistości polskiej, nie afirmowa- 
ło w ten sposób fak robotnik, jak więk- 
szość chłopów, jak awangarda inteligencji 
postępowej — pisarze, uczeni, artyści — 
reform | osiągnięć demokracji ludowej. 
Nauczyciel sam nieprzekonany, poniechał 
pracę ideową, pracę wychowawczą w 
szkole. Wybrał bierność. Stosuje swoisty 
leseferyzm. Pozwala, by atmosfera ideowa 
szkoły kształtowała się bez jego czynnej 
interwencji. Niepewny swego, czeka roz- 
strzygnięcia od losu, z zewnątrz. 


To doprawdy jest dła myśłącego Polaka 
źródłem rozpaczy! 


Bierność ideowa. Niezdolność wyboru: 
Poczucie. wielkiej niepewności. Chwiej- 
ność wszęlkich konstrukcji rozumu. Pew- 
ność — jakże skromna — tylko doznań 


Szkoła 


Nie trzeba zapominać, że (»lityczne wpły- 
wy wychowawcze polskich  konspiracyj- 
nych ośrodków ideowych były raczej o- 
graniczone do zamkniętego i bynajmniej 
nie milionowego kregu  sprzysiężonych. 
Szkoła będzie zawsze instytucją o niepo- 
równywalnie szerszym zasięgu, aniżeli ja- 
kakolwiek konspiracja nawet najbardziej 
zdeterminowanego społeczeństwa. 


Psychika ludzka jest tak zbudowana, ił 
młodzież wojenna nie może być nie za. 
truta jadem faszyzmu, egoizmem, antyhu- 
manitaryzmem, brakiem poczucia społecz- 
nego. A przy tym to jest najwspaniałszy 
materiał — to są bohaterscy powstańcy 
Warszawy, to są heroiczne i do końca 
wierne ofiary spekulantów politycznych, 


Nie brak im charakteru, nie brak im 
cnót. Brak im właśnie wytrawnego sądu, 
krytycyzmu, brak rozeznania trudnych fak- 
tów życia społecznego i politycznego, 


Trzeba im dać światopogląd, trzeba ich 
urabiać ideowo. Trzeba z ich świadomości 
wytrzebiać wsżystkie zakorzenione, mimo- 
woli wchłonięte zarazki faszystowskiego 
myślenia, nieludzkiego stosunku do świa. 
ta, wstecznych ideologii społecznych i po- 
litycznych. 


Nie wolno być biernym. Jest rachunek 
zła i krzywd w ojczyźnie. I trzeba go po 
imieniu nazywać. Ale jest wielki wysiłek 
twórczy, idziemy naprzód, idziemy ku do- 
bremu. Idziemy, drogą wyznaczoną przez 
bohaterską tradycję ruchu ludowego, rue 


chu robotniczego. ! młodzież mus! nauczyć 
się kochać i cenić te rzeczy. Trzeba ura- 
biać jej charaktery i umysły na tych war- 
tościach, które Polska Ludowa stworzyła 
i stwarza co dzień, Jak również trzeba im 
pokazywać dalszą drogę, jeszcze nie osiąg- 
nięte cele: pełną sprawiedliwość społeczną, 


I tego dzieła musi podjąć się nauczyciel. 
To on pierwszy musi w sobie przytaknąć 
nowej rzeczywistości. Szkoła polska musi 
się stać szkołą awangardy budowniczych 
Polski, którą tworzymy, Polski uwolnionej 
od dzisiejszych błędów. Lecz tu nauczyciel 
powinien nadążyć wraz ze szkołą, za ży- 
ciem. Musi pojąć, że droga wykuwana w 
ciągu ostatnich dwu lat i w poprzedniej 
konsekwentnej walce z faszyzmem jest wła- 
ściwą drogą. 

I niech mi nie mówi nikt, że mu czujne 
sumienie i miłość kraju nie' pozwala być 
po stronie Obozu Wielkiej Reformy. Uza- 
sadniałem te rzeczy szerzej w moich ar- 
tykułach w „Kuźnicy“ („Czy w Polsce sza. 
nuje się  człowieka”*?) i „Odrodzeniu” 
(„Niecierpliwa retoryka"), Tu powiem 
krótko. Po naszej stronie stałby Żeromski 
wołający w imieniu wszystkich bandosów 
o reformę rolna, po naszej stronie byłby 
Waryński i Abramowski walczący o -spo- 
łeczne formy gospodarowania, 


Obóz Wielkiej Reformy w Polsce fest 
właśnie spadkobiercą idej społecznych, 
które są zaszczytem, polskiej kultury. Ten 
obóż jest spadkobiercą Kołłątaja, Moch- 
nackiego, Mickiewicza, Worcella, Orze- 
szkowej, Waryńskiego i Krzywickiego: _ 
Chcemy byście młodzież uczyli na pismach 
tych ludzi tak czuć i myśleć jak oni o 
postępie, o pracy,o prostym człowieku i o 
rewolucji w Polsce, 

Napisy ku czci „bohaterów Wierzcho- 
win“ nie mogą hańbić polskiej szkoły! 

Szanuję trud nauczyciela i rozważałem 
to długo w sumieniu — ale nie mogę tak 
jak Libera uznać pracy nauczyciela, jeśli 
on odbudowuje tylko materialny stan po- 
siadania szkoły. Odbudowa materialnego 
stanu posiadania to zadanie górnika, ko- 
lejarza, pocztowca. Nauczyciel jest powo- 
łany do pracy ideologicznej, do wychowy- 
wania. I w sumieniu moim czuję się czy- 
sty wymagając od nauczycieli mimo ich 
złych warunków — porzucenia bierności, 
żądając twardo i gwałtownie POYWWYC 
pracy wychowawczej w szkole, 


Stefan Żółkiewski. 


STANISŁAW JERZY LEC 


Piosenka 
byłego partyzanta - 
Swąd sośniny pałonej 1 
chodzi po moich snach. 


Lesie, coś był mi domem 
zbuduj nademną dach. 


Znałeś leśnego żołnierza, 
poznałżebyś go dziś? 
Świecił ngm na kołnierzach 
żywy, dębowy liść, 


Niepojemne jest serce człowieka, 
niewiele zmieścisz w nim. 

W moim na mieisce czękz 

żona, córka i Syn. 


Stoi bezbronny cywil 

odarty z legendy i drzew. 
Wolności, zwróć mu przywilej: 
owocujący guiew,l 


ci 
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EDWARD JAN STRZELECKI 


O życiu na emigracji bez komenłarzy 


Gdzieś w lutym bieżącego roku „Dziennik 
Żołnierza” — pismo wydawane przez I Dy- 
wizię Pancerną, którą w Polsce nazywa się 
dywizją gen. Maczka — ogłosił ankietę wzy- 
wając swych czytelników do wypowiadania 
Życzeń odnośnie treści i charakteru artyku” 
łów. 

Ankieta dała wyaiki bardzo charakterysty” 
czne, a komentarze poszczególgych odpowiie- 
dzi były dla redakcii wręcz nieoczekiwane. 
Z artykułu omawiającego odpowiedzi czytel- 
ków, wynikało, że najwięcej głosów żoł 
nierskich domagało się powiększenia działu 
„Wiadomości z kraju, a Ograniczenia 
dzia „Życie żołnierzy w Szkociń i „Życie 

r oddziałów ww Niemczech”. Wśród zacytowa” 
nych dopisków na ankiecie, a musiało być 
ich dużo skoro o nôch iedynie wspomniano(, 
znalazły się takie: „Proszę o fakty z życia 
w Polsce, a nie o artykuły redakcyjne na 
temat wydarzeń w kraju”, „Piszcie o Pol- 
sce bez głupich i złośliwych komentarzy“, 
„Wiadomości ze Szkocji i Niemiec są oud- 
nejt p. 

Odpowiedzi żołnierzy były anonimowe, a 
więc były oddruchem swobodnym, niezależ” 
nym od woli dowódców i przełożonych. Raz 
jeszcze okazało się, że przeciętny żołnierz 
polski na Zachodzie ma zdrowe podeiście 
do życia i zagadnień dnia dzisiejszego. Psu 
ią mu opinię swoim postępowaniem sfery 
kierownicze — szkoda, że im ulega. 

Myślę, że podobnie jak ów żołnierz na 
Zachodzie chce zliać prawdę o Polsce przez 
nikogo nie komentowana i z podanych fak- 
tów weioski wyciąguąć samodzielnie, tak 1 

czytelnik tu w kraju najchętniej widział by 

obraz życia Polaków w Niemczech bez uwag 
antora. 


Postaram się 'w dalszej części tego arty- 
skulu do tych życzeń się zastosować. Posta” 
ram się nic nie dodawać do faktów, o któ” 
rych wspomnę i które sam widziałem, chyba, 
że dla ich zrozumienia potrzebne będzie wy- 
jaśnienie okoliczności i warunków  niezną- 
uaych czytelnikowi. a 

Główną część moich wspomnień poświęcę 
z natury rzeczy środowisku w którym prze” 
bywałem. Myślę, że w tym wypadku będzie 
to miało swoje plusy, wobec faktu, (że losy 
zagnały mnie do. miasta — obożit zwanego 
„Maczków”, a pokązowy ten obóz stworzo” 
ay i kierowany przez koła nieprzejednanei 
„emigracii iest terenem, na którym uwypue 
kla się działalność i dążeość tych kół. 

Nie należy z powyższego wyciągać wnio? 
sku, że Maczków był obozem wyiątkowym 
į że gdzie indziej działo się inaczej. Różnice 
były niewielkie i nie zmieniały one ogólnego 
charakteru i warunków wspólnych wszyst” 
kim obozom. 

Po zakończeniu działań woleanych rozpro” 
szoną po „bauerach* i fabrykach polską tud- 
ność cywilną zgrupowano iw. obozach, Naji- 
częściej były to dawae barakowe obozy nie” 
mieckie, rzadziej bloki koszarowe, bardzo 
rzadko wysiedlone z Niemców miasteczka 
czy rwsie. Personel kierujący obozem two” 
rzyli z reguły byli jeńcy wojenni specialnie 
na te funkcie odkomeńderowani. Ci ostatni 
mieli oczywiście prócz ego swoie własne 
obozy wojskowe. 

Tak więc społeczeństwu polskie w Niem- 
czech dzieliło się na dwie odrębne grupy: 
większą i gorzej sytuowaaa „dipisów* (Dis- 
placed Persons — osoby wysiedlone) i maniel 
szą, bardziej uprzywilejowaną „pewriksów** 
(ex Prisoner of war — były jeniec wojenny). 

Cywil miał przede wszystkim mniejszą ika” 
lorycznie rację żywnościową. Pozatem wol” 
skowy dostawał zupełnie przyzwoite zaopa* 
trzenie mundurowe, które jeżeli chodzi © 
wartość i praktycząe zastosowanie, prze- 
wyższało ' wszelkie przydziały cywilnej 0 
dzieży, dokonywane przez UNRRA. Możność 
poruszaia się po Nienrczech zarówno for” 
malaje (otrzymywanie przepustek) jak i pra- 
kfyczaie (możność Korzystania z woisko- 
wych wozów): było łatwiejsze dla byłych 
jeńców. Cywil napotykał tu na znaczne tru” 
dności. Woiskowy dostawał żołd — wysie” 
dłeniec mie mial źródeł dochodu, 

Piszę być może lo rzeczach ogólnie zna- 
nych, pragnę jedaak je podkreślić, jako, że 
stwarzały podstawy do tworzenia się dwóch 
odrębnych grup Połaków, z których większa 
„dipisowska* zazdrościła mewiejszej „pe 
wriksowskiej, przez los wyróżnionej. Róż 
nice te i konsekwentnie wynikająca z nich 
miechęć do byłych jeńców specjaluie spos- 
trzeć można było w obozach cywilaych, w 
których aa dodatek władza mależała zwykle 
do woiskowych. 

Komeadę obozów cywildych stanowili z re- 
guły byli ieńcy wojenni wyznaczeni z urzędu 
dla zorganizowania i kierowania przypadko- 
wo dobranym zespołem ludzi najczęściej o 
bardzo różnolitym składzie. Stan ten, zroziu- 
miały na początku, później, dzięki naciskowi 
od dołu, musiano zmienić na rodzaj wybieral- 
nego samorządu, Sprawę tego samorządu 


watkowano przez pół roku na rozmaitych zja” 
zdach poto, aby żadnej konkretnej ogólnej 
formy nie stworzyć. 

Ale sprawy powołania cywilnych zarządów 
pominąć nie było iuż można. Wołania wysie- 
dlańców cywilnych stawały się zbyt natarczy 
we i... zbył uzasadnione, 

W Maczkowie sprawę tę załatwiono nastę 
pująco: Pewnego dania ogłoszono, że zarząd 
przekazany zostaje cywilnej . ludności, Na 
specialnej uroczystości mieszkańcy dowie- 
dzieli się, że zamiast kapitana K„  Maczko- 
wem zarządzać będzie doktór G, Tea ostati 
był coprawda wyznaczony, ale w każdym ra- 
zie cywil. Trwało to równy miesiąc, poczem 
dr. G. zweryjikował się iako oficer i wystą- 
pił w mundurze rotmistrza. 

W osiem miesięcy potem odbyły się wresz- 
cie w Maczkowie wybory. Na miejsce: rotmi- 
strza G. powołany został nauczyciel F. Ten w 
ubraniu cywilnym wytrwał równo tydzień, 
poczem ùkazal się w mundurze- porucznika. 

Fakty te nie były. odosobnione, Krążył dow- 
cip, że liczba byłych jeńców wojennych im 
dalej od końca wojny tym bardziej rośnie. 
Pokusa przejścia do świata „lepszych 200 tys. 
rodzia* była poważna. A nadawanie tego 
przywileju pozwalało wojskowym władzom 
emigracyjnym podporządkować sobie wybija- 
jące się jednostki wśród wysiedlonych, Dys- 
ponowacie legitymaciami byłych jeńców wo- 
jennych, wydawanymi dowolnie, bez względu 
na to, czy kto tym jeńcem był czy nie stano- 
wiło poważny atut w ręku emigracji. 

Ponad dwoma wymienionymi grupami Po- 
Jaków istniała trzecia zasadniczo dla pozosta- 
łych nie osiągalaa — oficerowie i żołnierze 
zatrudnieni w służbie brytyjskiej, Podstawę 
tej grupy stanowiła I. Dywizia Pancerna, 
której wpływy, jeżeli chodzi o skupisko Po- 
łaków, znacznie przekraczały rejon okupacji, 
przydzielony tej jednostce woiskowei, jako 
wchodzącej w skład Brytyijskiei Armii Renu 
(B.A,O.R.). Obok niej istulała sieć oficerów 
kontaktowych i łącznikowych przy poszcze- 
gólaych formaciach angielskich, Cały ten ze- 
spół podporządkowany był sztabowi gen. Bo- 
ra - Komorowskiego urzęduiącemu w Londy- 
nie, 

Popularność wodza powstania warszawskie 
go «lie hyła zresztą tak duża. jakby mogt ktoś 
przypuszczać. Przykładem może tu być fakt, 
że Bór - Komorowski będąc w Niemczech, w 
czerwcu ubiegłego roku, nie odwiedził swoich 
podwładnych z powstania zgrupowanych w 
obozie oficerskim w Lubece, ponieważ wie po- 
trafiono mu zagwarantować należytego dla 
bohatera“ przyięcia. Osobą główną w szta- 
bie był raczej gen. Kopański, 

Dowódcą I. Dywizii w okresie okupacii był 
gen, Rudnicki, a nie, jak się w Polsce sądzi 
gen. Maczek, którego po zakończeniu działań 
odwołano do Anglii. Rudnicki, który w okre- 
sie wojny był podwładnym gen. Andersa, 
czynił wszystko, aby dorównać swemu daw= 
«emu przełożonemu, nie miał jednak ku temu 
danych i walorów osobistych, Ambicie gen. 
Rudnickiego, niech zilustruije następujący Wy- 
padek; 

Delegacje obozów z rejonu polskiej dywizii 
pancernej zostały zaproszone do Bardowicku 
na zjazd organizacyjny Związku Polaków na 
Obczyźaie. Na ziazd ostatecznie wyiechała 
tylko połowa wyznaczonych (nie wybranych) 
przedstawicieli i to dopiero na koniec obrad, 
Stało się tak dlatego, że dowódca Dywizii nie 
wydał rozkazu przydzielenia na czas odpo 
wiedniej liczby wozów. Dlaczego? Może nie 
będąc organizatorem nie był pewien co ten 
zjazd wchwali, a może czując się moralnym 
opiekunem polskiej ludności wysiedlonei w 
Niemczech, nie chciał by Ktoś inny zrobił mu 
konkurencie, Ambicie zwyciężyły. 

Rzecz działa się w listopadzie 45 r. W mar- 
cu 1946 r. koleiny ziazd Polaków odbył się 
w Lingen (rejon dywizii polskiej) i był nale- 
życie obesłany. Przebieg obrad był tainy, za- 
proszono tylko wybranych, Ogół ludności am 
tu ani tam nie był reprezentowany. 

Działalność polskich oficerów i żołnierzy w 
pierwszym okresie powojennym zapisana Zo- 
stała w sercach byłych jeńców wojennych 
i wysiedleńców wdzięcznymi i przylaznymi 
zgłoskami. Przez swoją ofiarną pomoc zrobili 
dużo dobrego dla ogółu wyzwolonych roda- 
ków. Później ten stosunek zaczął się psuć. 
Zapał wśród polskich <brytyiczyków do po- 
magania ziomkom — malał z każdym dniem 
wobec ogromu potrzeb. Społeczeństwo pol- 
skie, które zastali w Niemczech, stało się dla 
nich ciężarem, Raziła ich rosnąca przestęp- 
czość, draźniłą dążność do samodzielności 
tych „ubogich krewnych. 

Wysiedleńcy i byli jeńcy ze swej strony 
odczwwali do nich niechęć w sprawach co- 
dziennych, lub wręcz wrogość, gdy „macz- 
kowcy”* występowali w roli władzy okupa- 
cyinej, . 

Proszę sobie wyobrazić taki obrazek, Do 
Maczkowa zajeżdża ekipa polskiej żandarme- 
ri wojskowej dla przeprowadzenia konfiska- 


ty samochodów i motocykli. Władze brytyi- 
skie wydały zarządzenie uaieważniające 
wszelkie transakcie kupna pojazdów mecha- 
nicznych od Niemców i poleciły wszystkie 
wozy będące w posiadaniu Polaków kontfis- 
kować. Zadanie to właśnie wykonywano, Po- 
lacy odbierali Polakom samochody i motocy- 
kle, kupione od Niemców, przetrząsali skrupu- 
latnie wszystkie zabudowania, komórki i sto- 


"doły i, o ironio, skład odebranych pojazdów 


zrobili na plach za rzeką w niemieckiej części 
miasta. Ltdność niemiecka patrzyła na to z 
mieuwkrywamą radością. Potrafii być polscy 
żandarmi bardziej surówi, niż wydane przez 
Brytyjczyków prawa, mniej wyrozumiali w 
poszczególnych wypadkach, niż ich angielscy 
koledzy, Specjalnie.odczuwała to ludność han 
dlwiąca żywnością (Polacy otrzymywali w 
przydziałach produkty puszkowe, a tęskuśli 
za aptykułami świeżymi) na zasadach wymia- 
ny bezgołówkowej: kawa, herbata, czekołar 
da, kakao za słoninę masło, kartofle, iaika. 


Prawdziwym policzkiem natury moralnej 
dla byłych jeńców stało się zarządzenie „o 
beretach", wydane przez Dowódcę dywizji w 
marcu bieżącego roku, Rzecz polegała na 
tym, że uwolnieni z obozów polscy żołnierze 
i oficerowie, pragnac upodobnić się do swych 
braci z armii zachodniej ubierali się dość 
powszechnie w ciemne berety (angielski beret 
był zielony). Takie właśnie otrzymywali oni 
zresztą w składzie normalnych sort mundwro- 
wych. I oto we wspomnianym rozkazie b. 
jeńcom zabroniono chodzić w czamych i gra- 
natowych beretach, ponieważ... psuią oni opi- 
nię dywizii swoim złym zachowaniem się . 

Ciemny beret, który wojskowych polskich 
wyodrębniał spośród innych armii i podkreś- 
lał łączńość wszystkich Polaków w mumdu- 
rach — rolę tę przestał odgrywać. Zamożny 
i wysoko postawiony kuzyn wyrzekł się swe 
go biednego krewnego, Układ spałeczny pol- 
skiego Środowiska w Niemczech ciążył wi- 
docznie nad całym tamteiszym życiem. Woi- 
skowa dyscyplina starannie  pielęgnowana 
przez koła emigracyjne, „bo przecież nieba- 
wem będzie woina , która takiej zwartości 
szeregów będzie wymagała” — pozwalała 
tym łatwiej kierować wykolejoną i ogłupioną 
masą emigracyjna, 

Wywieranie presji na poglądy i zamierze- 
nia ogółu aastępowało ra drodze propagandy, 
I znowu na przykładach z Maczkowa posta- 
ram się to zilustrować, Maczków, jako obóz 
mieszkaniowo uprzywilejowany (miasteczko 
niemieckie Haren nad Ems — wysiedlono 
z Niemców i zamieniceo na polski obóz) i le 
żący pod ręką dywizij, bo oddalony o 15 km. 
od siedziby sztabu, Meppen, otaczany był 
zawsze specjalną opieką. ' 

Perwotny, zupełnie przypadkowy Skład 
tego obozu stanowili w 80 proc. robotnicy 
i ludność rolnicza, a 20 proc. — inteligencia, 
przywieziona z obozu koncentrąacyinego w 
Buchenwald. Zespół ten w swojej pierwszei 
publicznej wypowiedzi w 70 proc. zadeklaro- 
wał się za powrotem do kraju. Podobny pro- 
cent dat plebiscyt w innych obozach. Ten nie- 
miły dla siebie „staa umysłów” koła emigra- 
cyine postanowiły odrobić, 

Wróćmy jednak do plebislytu w Maczko- 
wie, Wyniki jego ogłosiłem w pisemku obo- 
zowym na podstawie nieoficjalaych danych. 
Komendant obozu (burmistrz miasta) wezwał 
mnie do siebie, 

— Skąd pan wie, że 70 proc. wypowiedzia- 
ło się za powrotem? 

— Od komisarzy spisowych, 

— Ale nie dokonano jeszcze obliczeń oficjal 
nych, ; 

— (Ciliętnie sprostuję, ieżeli się pomyliłem. 

— Zabraniam panu publikowania takich da= 
nych, 

— Wszak jestem obowiązany informo- 
wać mieszkańców o ważniejszych wydarze- 
tiach, 3 

— Wyniki plebiscytu nikogo nie interesuią. 
Został on przeprowadzony jedynie dla wia- 
domiości władz. 

Sprostówadie nigdy się nie ukazało, bo za 
powrotem głosowało 67 proc, Władze uznaly, 
żę njema się czym chwalić, Komendant zma= 
lazł jednak dobrą stronę plebiscytu (zapisy 
były imienne): „Teraz przynajmniej będziemy 
wiedzieli kogo przycisnąć”, Słowa te wypowie 
dziane były na odprawie komendy obozu, 

Redaktor maczkowskiei gazetki również za“ 
pisał się na powrót do kraju. Zwrócono miu 
wówczas uwagę, że nie ma prawa prowadzić 
żadnej propagandy. Ponieważ gazetka nie mia 
ła części artykułowej, chodziło tu o dobór in- 
formacji radiowych. Sposób się zaalazł. 

W tym czasie skradziono z redakcii dobry 
odbiornik radiowy. Mimo starań przez 6 zimo- 
wych miesięcy Komenda nie przydzieliła na 
potrzeby gazetki nowego aparatu. Proponowa 
no dostarczenie odbiornika dwuzakresowego 
(bez fal krótkich), który „nie łapał" Warsza- 
wy. Na to redaktor się nie zgodził i chodził 
słuchać radia do koległ 


Jeżeli chodzi o prasę, Maczków zarzucony 
był gazetami i wydawnictwami obozu emigra 
cyjnego przy równoczesnym mie dopuszcza” 
nin pism krajowych. To był również sposób 
zdobycia wyłączności i iednostronności infor- 
mowania mieszkańców obozu. Na indeksie 
znajdowały się również „Wiadomości” — pis 
mo wydawane przez brytyjski zarząd woj- 
skowy. Zaczęło ono wychodzić na iesiesi | do 
obozów nadsyłano je regularnie. . 

Na pytanie, ile egzemplarzy potrzebułe 
Maczków odpo wiedziano: 200, ponieważ pyta 
ła się władza, a miejscowy Wydział Oświaty 
i Kultury, który rozdzielał gazety, otrzymy- 
wał niezwłocznie polecenie niszczenia ich 
iniedopuszczania do ludności. „Wiadomości” 
reprezentujące tylko brytyjski punkt widze- 
mia podawały informacie z Polski bez komen- 
tarzy, Nie było to pożądarie, 
Spójrzmy jeszcze kto nadawał ton 
sferze Maczkowa. ' f 

Do elity tej „kwituralaej stolicy Polsk? za= 
licza? się między innymi szeń tamtejszej poli- 
cii W, Fuchs, cieszący się wybitną sympatią 
i pełnym zaufaniem władz. Pan Fuchs aresz- 
tował i wyrzucał z miasta ludzi, którzy zia- 
wiali się w Maczkowie i chętnym słuchaczom 
— na ulicy, bo publiczne lokale były dla prè- 
lezentów życzliwych Krajowi niedostępne — 
opowiadali o Polsce. Była to walka z wrogi- 
ai elementami. Pan Fuchs tropił i bił w cza- 
sie śledztwa osoby, które organizowały por 
wrót do kraju w pierwszych miesiącach po 
wwolnieniu, Te czyneości skolei nazywały się 
ściganiem nielegalnej koatrabandy. . 

W listopadzie 45 roku rozesłano listy goń- 
cze za p. Fitchsem — poszukiwany on jest 
za defrawdacię ma większą skalę i. drobne 
pospolite kradzieże. Nie był on oczywiście 
„człowiekiefh sztandarowym, ale niewąt- 
pliwie przez wysokie emigrańckie czymniki 
wyraźnię był faworyzowąny, 

Dla pełniejszego obrazu dajemy jeszcze wi- 
zerunek postaci całkowicie  „reprezentacyj- 
nej", burmistrza m. Maczkowa Dr. Gateckie- 
go, W Dyrekcji miejscowego teamu UNRRA 
toczy się rozmowa na temat wzajemnej 
wspólpracy. Po wyczerpaniu sprawy Dr. Ga- 
łecki, zwraca się do dyr. teamu p. Rotsseau 
— Belga, z prośbą o poparcie akcji, skiero- 
wanej przeciwko kapitanowi Kukli; szefowi 
polskiej misii repatriacyjnei na reion I. Dy- 
wizji, „Tego „pana* musimy sadzić. Jakim 
prawem mieszka on w Maczkowie skoro urzę- 
duje w Meppen, Ja mu nie pozwolę odwie- 
dzać żony w Maczkowie chyba w towarzy- 
stwie oficera brytyjskiego — mam przecież 
do tego formalia _podsławę w istniejących 
rozporządzeniach angielskich. Ja nie będę to- 
lerował w Maczkowie prowadzenia żadnej 
propagandy za powrotem”. Belg slttchając tel 
filipki szuka czegoś w papierach i po ostat- 
nich słowach Burmistrza wręcza mu bez slo- 
wa ostatni okólnik 30 korpusu (w skład któ- 
rego wchodzi I. Dywizia), Z okójnika wynika, 
że oficerowie polskich misii repatriacyjnych 
maią prawo na terenie obozów zakładać biu- 
ra informacyjno = propagandowe, które jedno 
cześnie mają się zająć rejestracią zgłaszają” 
cych się na wyjazd. Dr. Gałecki jest zaskoczo 


atmo- 


my. Belg dodaje, że jeżeli chodzi o mieszka- - 


nie kpt, Kukli w Maczkowie, to, przecież nie 
można utrudniać ludziom życia — przecież w 
interesie Polski leży, żeby większość Pola- 
ków wrócia do kraju, że tam są ogromne za- 
dania przy odbudowie. Takie rzeczy Belg mu 
si tłomaczyć Polakowi, 

Pisząc o kapitanie Kukli muszą przy okazjii 
dodać, że w kołach I. Dywizii rozpuszczano 
o nim wiadomość, że jest byłym oficerem SS; 
gdzie zgłósił się celem uzyskadia zwolnienia 
z oflagu. Pogłoska ta, nie oparta o dowody, 
zapewne by poszła w zapomnienie, gdyby nie 
fakt, że po miesiącu kpt, Kuklę odwołano do 
kraju. Komentarz odwołania „puszczony” 
przez koła emigracyjne był następuijący: .,Zo* 
stał odwołany na żądanie władz brytyjskich, 
ponieważ był w SS. Historia ta przyniosła 
wielką szkodę sprawie propagandy powiroto” 
wej, wskazuje ona jak starannie i wważnie 
musi być prowadzona akcja obsadzania i od” 
woływania polskich oficerów w Niemczech. 
Szczególnie delikatną pozycią fest Stanowis” 
ko oficera repatriacyinego -w rejonie l. Dy= 
wizii. Kpt. Kukla ziawił się tam jako pierw- 
szy reprezentant kraių dopiero w początku 
marca, a w końcu kwietnia wyjechał, To nie 
było najszczęśliwsze posunięcie. 

Takimi metodami próbowano zmienić i 
wpłynąć na pozlądy szerokich rzesz Polaków 
w Niemczech, Chodziło o wmówienie w nich, 
że wyjazd do Polski nie jest wyprawą w 
mieznady Świat, a po prostu Świadomą decy” 
zją skazania się na straszliwy pod każdym 
względem los. Typowym przykładem stoso” 
wanej metody były stosunki w obozie dla” 
repatriantów, 

Do stolika podchodzą ludzie, których aa” 
gielski oficer zapytuje przez tłumacza czy 
chcą wracać do Polski w znanych im obec” 
nie warunkach, W duszy repatrianta napom- 
powanej wrogą krajowi propazandą powsta- 
je jeszcze jedna wątpliwość. Przecież dnia 
poprzedniego pytano go o to samo w obozie 
macierzystym. Odpowiedział „ták“ i dlatego 
jest tx w Versen. 

Nastawienie większości mieszkańców obo- 
zów w ciągu zimy zmieniało się nie tylko w 
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PĄWEŁ HERTZ  - | Ró: 
* * 


Dwie podróże 


Klucz pieśni gdzież jest, jeżeli nłe w tobie, 
pastuszku włoski, w kapeluszu greckim! 

Powracam, z ziemi tej wyszedłszy jeszcze dzieckiem, 
aby kolumnę postawić na grobie- 


Do poety 


Gdybyż to można było stworzyć dzieło: 
zaledwie zarys mając w oku, 

lekkie jak dziecko greckie, gdy usnęto 
na marmurowym obłoku. Turysta, cudzoziemiec, pod takim cyprysem 
marmurowym położy cyfrę, albo imię, 
będzie to, gdy posągu stanę się zarysem, 
twarzą bez Źnenic, jakich wiele w Rzymie, 


Lecz ty nie jesteś dłutem. moje pióro, 
niepewnie drżysz wśród palców możch, 
w stolicy, która iest obca lazurom 
gdzie jestem jak w pustej Trol. 


gdzie po kamieniach stąpasz. depcząc żółte trawy, 

w sukniach wspaniałych jak w prostej tunice, 

1 jedną ręką chustę dajesz Weronice, 

drugą łagodnie gasząc mój wzrok zbyt ciekawy: 
1938. 


Tu czas uderzą piaskami ze złota, 
„ ku śmierci dążąc niezłomnie. | : 
Nie dzieło trudne, lecz piękna robota 
zostanie po mnie 
1938 


* + 
. * 
Niech lata miną nad książkami, 
stawiając młodość nam za tło. 
spłowieje kurtki twej aksamit 
i jeszcze — co? 


PAWEŁ HERTZ 


W starości godnej, marszcząc czało» 


Zaproszenie do podróży 
odepchniesz rzeczy kształt i woń. 


Wszystkie metałe piękne: miedź, cyna i mosiądz nie ufasz ludziom i aniołom 
zbyt nietrwałe są, nazbyt kruche. = i cofasz dłoń. 


Marmur bierz biały; żywy będzie posąg, Koń troja ński 


chociaż źrenice puste, twarz bez ruchu. 
Grecja jest w rysach tych, Rzym w fałdach ubioru Zgubiłem pióro, lampę oraz sygnet, 
jak ptak odbiega mnie piękna litena, 


nieruchomy przecież żywym gada głosem. s 
W architekturze ciała szukam dla pieśni wzoru, w wąskiej ulicy, którą chodził Vigny, 
nie na ziemi i nie na nłebiosach. miza dar. słowa jak: jablko odbiena, 


A tu niebieskim niebem ponad 
pracowni szklanym dachem twym 
przebiega muza-rarzeczona 

i niesie rym. 


I jeszcze co? Zastyzła sława, . 
miejsce w historii, wierszy tom: 
napis położy ci Warszawa 
Zostałem niemy jak biust senatora, na biały dom. 

rzymskich mi rysów brak i ślepych źrenie. 

Powiedz, córko dozorcy, czy ty jesteś Kora 


i czy matka pozwoli spleść ci dla mnie wieniec, 


Czasem posąg zstępuje z siedmiu wzgórz, 
podobny do anatoma w kapeluszu Rembrandta — 
jest to strażnik nocny z paszportem emigranta 
albo Ikar spadający do naszych stóp- 

Wtedy Dedal do podróży zaprasza 

i kraje pokazuje. gdzie roztropność nasza 

jak ptak okrutny szuka gorzkiego pokarmu, 
zamiast żywego ciała chłodny kocha marmur. 


Powrół do domu 


Ja barbarzyńskiej nie pamiętam mowy, 
pierwszego lotu (uczyła mnie Nike, 
okryty płaszczem polowym 
sen wojny ł pokoju w słowach smutnych zamykam 
skrzydłata 
matka moja; 
uśpiona w paryskim Luwrze, 
_ syn marnotrawny pownaca do ciebie po latach: 


tu popiół tu była Troja, 


lub kluczem staroświeckim otwierać iak wrota 
milczenie moje. by jak koń trolański 

cyklista z lutnią wszedł w mój sen pogański 
rozwiązał dłonie i język ze złota. 


Wtedy Dedal do podróży zaprasza, 
która trwa tylko kilka godzin: 


Tego mi trzeba muzo, gdy zastygam W pysze, 
spowity w marmurowej togi prześcieradło; 


w wyrzeczeniu będzie „mądrość nasza 
1 tajemnica narodzin- 
1939. 


A, MAKARENKO 


OPERACJE O CHARAKTERZE 
WEWNĘTRZNYM 


W lutym zgmęła z szuflady cała pacz- 
ka pieniędzy, prawie sześciomiesięczna mo- 
ja pensja. 

moim pokoju m.eściła się wtedy i kan- 
celaria, i pokój nauczycielski, i rachuba, 
i kasa, gdyż wszystkie te funkcje zespoliły 
się w moich rękach. Paczka  nowiutkich 
asygnacji ulotniła się z zamkniętej szuflady 
ez najmniejszych śladów włamania. 

Wieczorem opowiedziałem o tym chłopcom 
i prosiłem o zwrot pieniędzy. Nie mogłem 
dowieść kradzieży, i można mnie było bez 


trudu oskarżyć o roztrwonienie. Chłopcy po- * 


nuro wysłuchali moich słów i rozeszli się. 
Kiedy po zebraniu szedłem przez ciemne 
podwórze do swego pokoju, podeszło do 
mnie : Taraniec i Hud. Hud, był to 


mały, DONY chłopiec. 

Wiemy kto ukradł pieniądze — wy- 
szeptał Taraniec — ale powiedzieć _ przy 
wszystkich nie można: nie wiemy „gdzie są 
schowane. 


A jeżeli powiemy, weźmie no- 
gi za pas i zabierze pieniądze. 
— Kto wzial? 
— Tutaj jeden... 


Hud patrzał na Tarańca spode łba, nie 


pochwalsiac widocznie całkowicie jego po- 
Ftyki. Warmamrotał: 
— Facatę mu trzeba obić.. Pó'co te 


nasze rozmowy ! 

— A kto obije? — zwrócił się do niego 
Taraniec. Ty obójesz” Jak on cię weźmie 
w obroty... 

— Powiedzcie mi, kto wziął pieniądze. Po- 
mówe z nim — zaproponowałem. 

— Nie, tak nie można. 

Ta-aniec żądał konspiracji. 
ramżorami: 

— No. jak chcecie. 

Poszedłem spać. 


Wzruszyłem 


*) Fragment książki, która ukaże się w naj- 
bliższym czasie nakładem Wyd, „Książka“ 


Diament, który ukradłaś, rzucasz na zwierciadło; 
sygnet mój niby pióro piękne słowa pisze- 


1938 


Rano Hud znalazł pieniądze. Ktoś je 
rzucił na wąskie okienko stajni i tam właś- 
nie leżały rozrzucone. Chłopiec drżąc z ra- 
dości, przybiegł do mnie, trzymającw rękach 
zmiętoszone i nieporządnie ułożone asyg- 
nacje; tańczył z radości. Chłopcy promie- 
nieli i przybiegali do megó pokoju, by na 
mnie spojrzeć, Tylko Taraniec chodził z 
dumnie podniesioną głową. Nie wypytywałem 
ani jego, ani Huda co robili po odbytej ze 
mną rozmowie, 

Po dwóch dniach ktoś zerwał kłódki 
z piwnicy i skradł kilka funtów słoniny — 
cały nasz majątek tłuszczowy. Skradł rów- 
nież kłódkę. Zaraz, następnego dnia wysa- 
dzono okno w śpiżarni — zginęły cukierki 
przygotowane na Święto Rewolucji Lutowej 
i kilka puszek dziegciu, któreśmy cenili na 
równi z waluta, 

Serdiuk w ciągu kilku dmi schudł, zwra- 
cał swą pobladłą twarz do każdego koloni- 
sty, dymił mu w nos machorkę 4 przeko- 
nywał: 

— Pomyślcie tylko- sami! Przesi jeż to dla 
was, psiekrwie, przecież Sami siebie Okra- 
dac'e, darmozjady! 


Taraniec wiedział więcej od innych, ale 
zachowywał się dziwn'e. nie zamierzał jakoś 
odsłaniać tajemnicv Koloniści byli bardzo 
elokwentni, ale widać było, że interesuje ich 
raczej strona sportowa samego zagadnienia. 
W żaden sposób nie chcieli nastroić się na 
nutę, że okradz'ono właśnie ich. 

— Co możemy na to poradzić, Antoni 
Siemienowiczu? Nie wiemy, kto wziął, Wy 
nie wiecie i my też nie wiemy. 


Rozumiałem zresztą od samego początku, * i 


że rozmowy moje są zbędne. Kradł ktoś 
ze starszych, kogo się wszyscy młodzi bali, 


Następnego dnia pojechałem z dwoma 
chłopcami do miasta, by starać się o po- 
nowny przydział słoniny. Jeździliśmy kilka 
dni z rzędu, w końcu słoninę wyjeździliśmy, 


tutaj chcę umrzeć- 


1)'z tomu „Dwie podróże”, który w najbliższym czasie 


ukaże się nakłądem Sp. Wyd. „Czytelnik*. 


POEMAT PEDAGOGICZNY 


Dano nam również porcję cukierków, choć 
wymyślano mocno, że nie potrafimy upilno- 
wać. Wieczorami opowiadaliśmy szczegóło* 
wo o swoich przygodach. Ostatecznie przy- 
wieziono słoninę na kolonię i. umieszczono 
w piwnicy. Wykradziono ją tej samej nocy: 
Ta okoliczność ucieszyła mnie nawet, 
Przypuszczałem, że teraz weźmie górę dobro 
ogółu, kolektywu i zmusi wszystkich do 
zajęcia się z zapałem kwestią kradzieży. 
Rzeczywiście, wszyscy byli zmartwieni, ale 
zapału żadnego nie było widać i kiedy mi- 
nęło pierwsze wrażenie, wszystkich opanował 
znowu szał sportowców: kto to tak zręcznie 
manewruje? 
W kilka dni później ze stajni zginęło cho- 
monło i nie mogliśmy nawet wyjeżdżać do 
miasta. Trzeba było chodzić po futorze i 
prosić o pożyczenie. 


Kradzieży dokonywano już codziennie: 
Rano okazywało się, że w tym, czy innym 
miejscu czegoś brak: topora, piły, naczyń, 
prześcieradła, popręgu, _ lejc, produktów. 
Próbowałem nie spać w nocy i chodziłem po 
podwórzu z rewolwerem, ale dłużej niż dwie, 
trzy noce nie mogłem oczywiście wytrzy- 
mać.  Prosłem Osipowa, by dyżurował jed- 
ną moc, ale tak się przeląki, że więcej tej 
sprawy nie poruszałem. 


Podejrzewałem wielu spośród chłopców, 
w tej liczbie Huda. i Tarańca, Nie miałem 
jednak żadnych dowodów i wszystkie moje 
podejrzenia musiałem trzymać w tajemnicy. 

Zadorow śmiał się hucznie i żartował: 

— A wyście myśleli, Antoni Siemionowi- 
czu, że na kolonii pracy to tylko pracuj 
i pracuj — bez żadnej przyjemności. Pocze- 
kajcie, to jeszcze nie wszystko. A co zrobi- 
cie temu, kogo zlapiecie? 

— Wsadzę do więzienia, 

— No, to jeszcze nic. Myślałem, że bę- 
dziecie bić. 

Kiedyś nocą wyszedł ubrany na podwórze, 


"w to samo miejsce 


Przekład B. RAFAŁOWSKIEJ 


— Pospacęruję z wami, 
Uważaj, bo złodzieje 
swoje obroty. * 

— Nie, oni przecież ką; że dzisiaj 
wy dyżurujecie i i tak nie będą kraść. A więc 
nie strasznego. 

— Ale przyznaj się, Zadorow, że się ich 
boisz. 

— Kogo? Złodziei? Chyba, że się boję. 
Ale to nieważne, że się boję, wic 
przecie sami, że wydawać się nie g 

— Ale przecież to was okradają. 

— Mnie? Nie ma tu nic mojego. 

—. Ale przecież przebywacie tutaj, 
taj upływa wasze życie, ; 

— (o to za życie! Czy to jest „życie? Nic 
nje wyjdzie z tej kolonii. Na próżno stara- 
cie się: obaczycie, rozkradną wszystko 
i rozbiegną się. Wynajmijcie lep'ei dwóch 
dobrych dozorców i dajcie im karabiny. 

— Nie, dozorców nie wynajmę i karabinów 
im nie dam. 

— Dlaczego? — zdziwił się „Zadórow. 


. — Dozorcom trzeba + płacić; a my i tak 
jesteśmy biedni. Zresztą musi 'my gospoda- 
rzyć sami. 

Myśl, że należałoby wynająć _dozorców, 
wypowiadało wielu kolonistów. „W sypialni 
toczyła się na ten temat wielka dyskusja. 


. 
ranę cię w 


tu- 


Antoni. Bratczenko, ' na'lepszy. iż wazh 
cie! drugiej grupy kolonistów, dowodził: 

— Kiedy stoi dozorca, nikt kraść n'e 
pójdzie. A jeżeli nawet pójdzie, można mu 
wypalić ładunek: soli. 
Kiedy tak pochodzi z miesiąc posolony, nie 
zechce mu się łaz'ć więcej. 

Oponował Kostek Wietkowski, ładny chłop- 
czyk, którego specjalnością „na swobodzie“ 
było dokonywanie rewizji na podstawie słał- 
szowanych rozkazów. Grał w czasie tych 
rewizji ròle drugorzędne, sy: należały do 
dorosłych. Sam Kostek — było to stwier- ` 
dzone w jego aktach — nigdy nic-nie kradł 


Str. 4 


dogmatyki złekka  rozcieńczonej dozwoloną 
dozą racjonalizmu — robić ideologiczne mie- 
szaniny wypróbowanej skuteczności Sienkie- 
wicz używa motywów tradycyjno - utylitar- 
nych — msza odprawia się 2.000 lat, bez 
religii nie ma pewności, nie ma stabilizacji 
życiowej, a ludzie zaczną się zjadać wza- 
jemnie, jeśli nie będą” się bali piekła po 
śmierci, Przeważą argumentacja praktyczna, 
jak za ojców i dziadów. Ten brak subtelno- 
ści apologetycznej irytował już Brzozowskie- 
go w okresie gdy pisarz ów, zajadle acz z 
z różnych pozycji, zwalczający autora „Tty- 
logii”, zaczynał skłaniać się do katolicyzmu. 


KONTRASTY KULTURALNE 


Pozycje pisarza ókreśliły w znacznej mie- 
rze dysonanse kulturalne epoki, które dziś 
wydają się odległą przeszłością historyczną 
thoć ich skutki ciążą na współczesności. 
Rozpatrując własną jałowość duchową bo- 
hater „Bez dogmatu“ zasłania się pojęciem 
„improductiyite slave“ (słowiańskiej niepro- 
duktywności) modnym w swoim czasie w pu- 
blicystyce zagranicznej. 


W XVIII a częściowo ; w XIX w. kultura 
warstw  uprzywilejowanych arystokracji, 


szlachty tak u nas jak i w Rosji nosiła cha- 


rakter importowany, opierała się na fran- 
cuszczyźnie. Podobnie rzeczy się miały w 
zacofanych krajach niesłowiańskich, jak Ru- 
munia, Węgry, ale Polska i Rosja dostar- 
czały w znacznej ilości emigrantów i po- 
dróżników, którzy wzbudzają poważniejsze 
zainteresowanie na Zachodzie. Zresztą i 
kraje słowiańskie odwiedzali coraz częściej 
zagraniczni uczeni į pisarze, wchodzący w 
kontakt z miejscowymi  przedstawicielami 
warstw wykształconych. Obserwatorów zagra- 
nicznych uderza niezmiernie silnie dyspro* 
porcja między, stopniem  konsumcyjności 
kulturalnej a wytwórczością, Mają do czy- 
nienia ze znaczną ilością ludzi, czytających 
zagraniczne nowości, będących au courant 
najnowszych kierunków w sztuce i nauce, 
przejawiających znaczną kulturę osobistą, 
wyrobiony gust, niekiedy olśniewające zdol- 
ności. A jednocześnie ludzie owi, odznaczają- 
cy się talentami, gustem, umiejący wygła- 
szać efektowne sądy, przejawiają zdu- 
miewającą jałowość w . dziedzinie samo- 
dzielnych idei. Zręcznie interpretując i po- 
wtarzając, potrafią zdobyć się co najwyżej 
na układanie drugorzędnych wariantów, wy- 
kazując nikłość, jałowość gdy chodzi o istot- 
ną twórczość kulturalną. Koncepcje rasowe 
miały w owym czasie dość znaczne rozpo- 
wszechnienie w dziedzinie teorii kultury 
(Taine). Interpretując kwestię uzdolnień po- 
szczególnych ras w oparciu o powierzchow- 
ne obserwacje, niektórzy publicyści i socjo- 
logowie puścili w obieg owe koncepcje sło- 
wiańskiej nieproduktywności, Osłania się 
nią Płoszowski zastanawiając się i nad wła- 
śnym życiem duchowym, życiem ludzi swo- 
jej warstwy, jałowością kulturalną, geniu- 
szów bez teki, przy błyszczących pozorach 
wyrobienia i zdolności. 


Dzisiaj wiemy, że owa koncepcja impro- 
ductivite slave”, (którą w nowych czasach 
próbował zresztą reaktywować Goebbels dla 
celów propagandy wojennej) wynikała z fał- 
szywej perspektywy. Kultura krajów zachod- 
nio - europejskich rodziła się w miastach. 
Tworzyły ją elementy mieszczańskie — ary- 
sjokracja miejscowa również stanowiła ele- 
ment raczej konsumcyjny. W miarę wciąga- 
nia w obręb tej cywilizacji krajów młodych 
korzystały z niej w pierwszym rzędzie ży- 
wioły, które miały środki i możliwości dla 
sprowadzenia sobie guwernerów i metrów. 
na konsumcję gotowych dóbr kulturalnych. 
Arystokracja i szlachta zainteresowane w 
utrzymaniu monopolu. kulturalnego, uważały 
istotną twórczość narodową swych krajów 
za dzieło plebejskie i podejrzane pod wzglę- 
dem społecznym, — podobnie podejrzliwie 
1 z oporem traktowano sprawy oświaty sze- 
rókich mas, udostępnienia szkoły -itp. 


Kultura nie należy do rzeczy które się 
nabywa, ale które się przeżywa. Kosmopo- 
lityczne środowisko arystokratyczne zdoby- 
wało się niekiedy na ludzi zdolnych do ta- 
kiego przeżycia procesów kulturalnych, ale 
ogólnie biorac kultura tego środowiska mia- 
ła charakter towarzysko - salonowy, (ce- 
chowała ją nonszalancja i powierzchowność. 
Francuszczyzna nabyta od guwemerów nie 
dawała istotnego wżycia się w myśl obcą — 
na życie własnego kraju ludzie ci patrzyli 
z lekceważeniem wpojonym przez zagrani- 
cę, choć i swoich guwernerów też nie zbyt 
poważali. Teoria „improductivite slave" — 
dogadzała im w gruncie. 

Cokolwiek mówi się 'o szlacheckości naszej 
kultury w znacznej części w XIX wieku mia- 
ła ona w oczach współczesnej arystokracji 


Elekcja Michała Korybuta na Woli w roku 1669 


piętno plebejuszowskie i podejrzane. Roman- 
tyzm polski połączony był z infiltracją prą- 
dów radykalnych 1 rewolucją,  pozyty 
wizm przyniósł ze sobą materializm i bez- 
bożnictwo. Oba więc najsilniejsze prądy umy 
słowości polskiej w XIX wieku przyjęte by- 
ły w oczach wpływowych kół ludzi „dobrze 
myślących” nieprzyjaźnie — robiono raczej 
wyjątki dla poszczególnych autorów i utwo- 
rów, z którymi się godzono. Poza tym wy- 
stępował inny czynnik, Kierunki występujące 
w kraju musiały z natury rzeczy pogrążać 
się w czarnej robocie kulturalnej — w pro- 
pagandzie, udostępnianiu, popularyzacji pra- 
cy przekładowej. Wielka poezja romantycz- 
na drukowana była zagranicą. 


SPRAWA 


Śledziejowice, 4. 8. 1946 
Do Redaktora Naczelnego 
„Kuźnicy“ 
Stefana Żółkiewskiego 
Szanowny Panie Redaktorze! Jako były 
antysemita, który na własnej skórze poznał 
w niewoli niemieckiej cierpki smak raslstow 
skich prześladowań, proszę o dołączenie mo- 
ich słów bezwzględnego potępienia dla inspi- 


ratorów zbrodni kieleckiej, 
Z poważaniem 
K. L Gałczyński) 


* ` 


Do 
Redakcji „Kuźnicy“; 


Żarząd Główny Związku Zaw. Polskich 
Artystów Plastyków przesyła w załączeniu 
uchwałę w sprawie mordu kieleckiego i pro- 
si o zamieszczenie jej w „Kuźnicy“, 

„Krwawe zajścia kieleckle są jeszcze jed- 
dnym ogniwem w łańcuchu mordów dokony= 
wanych przez faszystowskie elementy, dążą 
ce tą drogą do wywołania niepokojów w Pol- 
sce. 

Ohydny mord popełniony 'na niewinnych 
ludziach tylko z powodu ich pochodzenia, wy 
stawia ponure świadectwo naszej Ojczyźnie, 
Po całkowitym prawie wytępieniu w Polsce 


żydów przez hitleryzm, nast rodzimi faszyści. 


idąc jego śladami i starając się mu dorów- 
nać, rzucają hańbiący cień na naród polski. 
Polscy artyści plastycy wstrząśnięci do głę 
bi objawem tego ohydnego zdziczenia, wzy- 
wają całe spoełczeństwo do walki z zatrutą 
jadem nienawiści agitacją, która w konse- 
kwencji prowadzi do mordów, pogromów 
i zupełnej zatraty człowieczeństwa. 
Za Zarząd Główny ZZPAP 
Sekretarz Marek Włodarski 
Prezes Stanisław Teyseyre 


$ 
Do 


REDAKCJI „KUŹNICY“ 
i w Łodzi. 


W związku z oświadczeniem pracowników 
kultury, umieszczonym w „Kuźnicy”* nr 28 
z dnia 22 lipca 1946 r., niżej podpisani pra” 
cownicy kultury w Pozyaniu wyrażają Swo* 
ją całkowitą solidarność. 

Zebtanie zwołano z iniciatywy Towarzy- 
stwa Współpracy Kulturalnej. Wzięli w nim 
udział pracownicy nauki, sztuki, oraz przed- 
stawiciele inteligencii poznańskiej: 

Adam Wiegner, doc. U.P„ Stefan Różycki, 
prof. UP, Tadeusz Kurkiewicz, prof, U:P, 
Bartz Maksymilian, Tadeusz  Lubosiewicz, 
Eugeniusz Aniszczenko, mgr fil, Rejminiak 
Stanisław, Bartzowa Jadwiga, Jarosław Ślu* 
zar, dr med, Wiktorowicz Jan, dr med., He- 
lena Hebanowska, Gwido. Chmarzyński, dyr. 
Muzeum, Stanisław Hebanowski nacz. 
Wydz. Kult, i Sztuki, Stefan Wrzyszczyński, 
dr med. Sterling Lech, ekonomista. Józef Jan- 
kowiak, dr med, prezes Izby Lekarskiej, Sta- 
nistaw Szczepański, art. plastyk, Dr Gerhard 


Literatura krajowa nosiła piętno drugo- 
rzędności. Nie bardzo mogła imponować czy- 
telnikowi zblazowanemu na ostatnich nowo- 
ściach cudzoziemskich, > W kraju kierunki, 
mody umysłowe, pojawiały się z opóźrńie- 
niem paru dziesiątków lat. 

Jeszcze pracując w dziennikarstwie Sien- 
kiewicz poruszał kwestię nieprzyjaznego sto- 
sunku „towarzystwa“ do kultury narodowej. 
W jednym ze swych felietonów przytacza 
znamienny szczegół, (Gdy przetłumaczono 
powieść Kraszewskiego na język francuski— 
pewien pan z warszawskiego towarzystwa 
wyraził radość, że nareszcie będzie mógł 
dowiedzieć się co zacz ten Kraszewski i prze- 


KIELECKA 


Kotzur, muzyk, dyr. Opery Pozn, Dr Zygmunt 
Latoszewski, dyr. Opery Pozn. Wacław Ta- 


ranczewski, art. malarz. 
Wysyła Towarzystwo Współpracy 
Kulturalnej 


Poznań, Śniadeckich 60 


Ponieważ: jesteśmy pismem literackim pro- 
test nasz był protestem pracowników kultu- 
ry. Do nich też zasadniczo skierowane było 
wezwanie 0 przyłączenie swych nazwisk. 
Otrzymujemy jednak i mazwiska czytelni- 
ków „Kuźnicy”, którzy cziiją się z natnigso- 
lidammi: 

Bitny - Szlachta Henryk, inż, leśnik, Słom- 
Czyński Leon, tokarz z Poznania, Słomczyń* 
ska Julia, 


* 


Następujący dalsi pracownicy kultury soli- 
daryzują: * się z protestem '„Kuźnicy* w 
sprawie kieleckiej: Alicja Iwańska-literatka, 

Jan Brzechwa — literat, Janina Brzostow- 
ska — literatka, Kazimierz Andrzej Jawor- 
ski — literat. Piotr Słucki — prof. gimnaz- 
jum, Juliusz Wirski — literat, Tadeusz Ku- 
bik — literat, Stanisław Kowalewski — li- 
terat, Stanisław Marczak - Oborski . literat, 
Jan Kreczmar-art, dram. Jan Nagrabiecki — 
literat, 


% 


Do prostestu ogłoszonego w „Tygodniku 
Powszechnym“ przyłączyli się następujący 
pisarze zespołu „Dziś i Jutro", 

Jerzy Antoniewicz, Lesław M. Bartelski, 
Witołd Bieńkowski, Jan Dobraczyński, Je- 
rzy Hagmajer, Dominik Horodyński, Ja- 
nusz Kawecki, Wojciech Kętrzyński, Maciej 
J. Kononowicz, Marek Kononowicz, Kazimierz 
Kożniewski, Andrzej Krasiński, Mieczysław, 
Kurzyna, Konstanty Łubieński, Bolesław Pia 
secki, Marek Antoni Wasilewski, 


DALSZE ECHA ZBRODNI KIELECKICH 


Miejska Rada Narodowa m. Sopotu, na 
wńiosek ob. Mirosława Dybowskiego, je- 
dnogłośnie uchwalila następującą rezolucję: 

„Miejska Rada Narodowa m. Sopotu w 
pałni solidaryzwie się ze stanowiskiem 
wszystkich postępowych ośrodków i wszyst- 
kich uczciwych ludzi w Polsce, którzy po- 
tępili dzikie ekscesy rodzimej. kołtunerii w 
Kielcach: i 

Składając wyrazy uznania pod adresem 
Rządu za Sprawny i sprawiedliwy wymiar 
kary w stosunku do winowajców barbarzyń- 
skiego pogromu, Rada Narodowa m. Sopo- 
tu nakłada na Miejski Wydział Kultury i 
Sztuki obowiązek zorzanizowania w poro- 
zumieniu z duchowieństwem. kilku uświada- 


miających odczytów dla tutejszego  społe- 
czeństwa, o nielstnieńiy mordów  ryttal- 
nych*. i + 

Treść niniejszej uchwały — Rada Naro- 
dowa postanowiła opublikować na lamach 
„Dziennika Bałtyckiego”, „Życia ' Warsza- 
wy, „Kuźnicy*, aby swym stanowiskiem 
pobudzić Rady Narodowe innych miast Rze- 
czypospolitei do podjęcia Szerokiej akcji 


uświadamiaijącej. majączi na celu 
naszego społeczeństwa z 
zy antysemityzmu 


wyrwanie 
oblędnej psycho- 
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czytać jego powieść. Pan ten książki pol- 
skiej do rąk nie brał 1 chlubil się tym. 


O Kraszewskim mówiono, że wytrącił 
książkę francuską z rąk czytelnika polskie- 
go. Kraszewski podobnie jak inni współcze- 
śni pisarze, miał niezawodnie wielkie zasłu- 
gi dla popularyzacj: beletrystyki polskiej. 
Ale na dobrą sprawę zastąpić mógł książkę 
francuską temu czytelnikowi, który francu- 
skiego nie znał. W porównaniu z francuską, 
powieść polska zachowała owo piętno dru- 
gorzędności, które właściwie ustępuje do- 
piero w czasach pozytywizmu. 


Bardzo często wspominając zasługi Sien- 
kiewicza dla popularyzacji literatury pol- 
skiej w szerokich masach przytacza się re- 
lacje czytelników chłopskich. Nie od rzeczy 
byłoby wspomnieć, że Sienkiewicz sfery 
uprzywilejowine i dobrze myślące zdobył 
dla książki polskiej. Sienkiewicz pisał le- 
piej niż Dumas, a jeśli nie głębiej, to w każ- 
dym razie bardziej interesująco, niż Bour- 
get, pisarz dobrze widziany w kołach dobrze 
myślących. Dzięki Sienkiewiczowi przeżywano 
tu miodowy miesiąc obcowania z powieścią 
narodową, co stanowiło nie ostatni czynnik 
entuzjazmu. Te same sfery poezję roman- 
tyczną raczyły przyjać i przyswoić napraw- 

w epigonizmie Deotymy — nie bez ra- 
cji więc Chmielowski zestawiał ton przyję: 
cla poezji Deotymy, z przyjęciem powieści 
Sienkiewiczą. i 

Sienkiewicz w oczach wielu współczesnych 
i późniejszych uchodził za pisarza nietylko 
wyrażającego tendencje i przesądy ludzi z 
towarzystwa, ale iponiekąd utożsamiające- 
go się ze śzlachetczyzną. Tutaj również 
sprawa nie była tak prosta, Jak wielu współ- 
czesnych inteligentów szlacheckiego pocho- 
dzenia Sienkiewicz miał start życiowy dość 
trudny. Nałkowski w swoich szkicach ostro 
naświetlajacych społeczną żawartość twór 
czości Sienkiewicza podkreśla chudopachol- 
skie raczej pochodzenie autora „Trylogii“. 
Mimo, że Sienkiewicz chętnie wykazywał się 
kanmazynowymi przodkami (rzecz u polskiej 
szlachty pospolita przy zmienności losów po- 
szczególnych rodów) jego wczesna biogra- 
fia przedstawia typowe rysy inteligenta 
owych czasów — trudne studia, korepetycje 
czy guwernenka w bogatych domach — oto 
wczesny start życiowy piewcy neo-sarmatyz- 
mu. Potwierdza to częste w literaturze przy- 
kłady naiwnej monumentalizacji życia war- 
stwy* uprzywilejowanej przez artystę działa- 
jącego w sposób niezawsze zamierzony. 

Środowisko, które Sienkiewicza prokla: 
mowało wodzem duchowym pokolenia, wy- 
kazuje -szereg rysów miarodajnych i dla cha- 
rakterystyki pisarza. „Taki wieszcz jak i 
słuchacze”. Sienkiewicz był mądrzejszy od 
swych dobrze urodzonych i dobrze myślących 
zwolenników wspomnianej już szkoły po- 
zytywistycznej. Na tym polega osobliwszz 
dialektyka jego pisarstwa. 


HETMANAT 


Dzisiejszy czytelnik z trudnością. zrozu- 
mie nasilenie „emocjonalne polemik związa- 
nych. z Sienkiewiczem, ale wyjaśnia się to 
specjalną pozycją pisarza w pewnym zakre- 
sie. Sienkiewicz korzystał tutaj z tradycji 
romantycznej — „rząd dusz”, który w cza- 
sach romantyzmu pozostał fikcją niespodzia- 
nie przypadł powieściopisarzowi, który nie- 
wiele w jstocie miał w sobie z romantyka. 
Przed tym w pożycji podobnej znalażł się 
na schyłku Życia Kraszewski, który zresztą 
zadanie swoje pojął w. sposób nowszy. 

Po sukcesie zagranicznym „Quo vadis" 
zaczęto pisarzowi przypisywać specjalny auto 
rytet międzynarodowy. Jeśli listy Sienkie- 
wiczą kierowane do wybitnych osobistości 
współczesnych (jak do cesarza Wilhelma II) 
nie miały tego oddźwięku, który im przypi- 
sywano, to jednak wzmagały niezmiernie 
autorytet pisarza wewnętrzny. 


Nałkowski” uskarża się w przedmowie do 
„Sienkiewiczanów”, że przez szereg lat nie 
można było znależć wydawcy czy redaktora 
pisma nawet wśród postępowców, któryby 
się zgodził na zamieszczenie artykułów prze- 
ciwko  Sienkiewiczówi Autorytet pisarza 
związany był z warunkami życia politycz- 
nego w Polsce, a w Kongresówce w szcze- 
gólności. Czasy owe cechują "ostre przemia- 
ny strukturalne w społeczeństwie, — rozwój 
gospodarczy w kraju w kierunku kapitali- 
stycznym poderwał pożycję szlachty skutecz- 
niej niż carskie represje _ popowślawiowe. 
„Warstwa historyczna” w _ uświadomieniu 
swej słabości wchodzi na drogę ugody, z 
której zresztą politycznie nic hie uzyskuje. 
Carat aczkolwiek z coraz większą względno- 


„ścią wykorzystuje przewagę społeczną, którą 


mu dala likwidacja pańszczyzny. 


Andrzej Stawar 
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wyniku propagandy i wyjazdu pierwszymi 
jesiennymi transportami uajbardziej aiecier- 
pliwych i zdecydowanych ale również 
wobec lokowania w obozach uciekinierów z 
Polski, 2 

Towarzystwo to, dążąc świadomie do zdó- 
bycia uzeania kół emigracyjnych i przez to 
lepszych warutków, celowo i bez skrupułów 
opowiadało wyłącznie o uiemiych stronach 
życia w Polsce. Posiadali oni kolosalęy atut 
w postaci faktu, że byli „naocznyini świadka- 
mi“. W rozlicznych pogadankach i odezytach 


SIE 


Kwestie etyczne wiążą się z-zagadnieniem 
społecznym, Połaniecki uważany był za typ 
polskiego burżua, typ w literaturze polskiej 
nowy. Komedia Fredry np. nie zajmuje się 
burżuazją, poza karykaturalnymi postaciami 
lichwiarzy i spekulantów (Gełdhab, Łatka). 
Korzeniowski zajmował się przechodzeniem 
typu szlacheckiego w mieszczański, lecz — 
rzecz znamienna — spotkal się również z 
zarzutami niskiego poziomu etycznego 
„moralności kuchennej”, jak to określił 
Klaczko. 


ANDRZEJ STAWAR 


Mamy tu znów zagadnienie kryzysu mo- 
ralnego. Powstanie nowoczesnej burżuazji w 
Europie Zachodniej historycznie wiązało się 
z przebudową zasad etycznych z wykrusze- 
niem dawnych wartości i zjawieniem się no- 
nych reformacji. Wyrobiły one tradycyjne ty- 
py moralności burżuazyjnej, Jako jedna z 


podstawowych cech występuje tu ciągłość 
działania społecznego stanowiąca istotną 
podstawę praktyczną etyki. Przekazywanie 


interesu z ojca na syna, poczucie trwałości 
konstrukcji społecznej, opartej na prawach 
i obowiązkach wyrobiło typ etyki autono- 
micznej, który cechował solidnych przedsta- 
wicieli starej burżuazji, w przeciwieństwie 
do grynderów, spekulantów, „rycerzy _prze- 
mysłu”. 


U Połanieckiego nie ma przede wszystkim 
tego poczucia trwałości. Można by go na- 
zwać, odwracając tytuł komedii Moliera — 
„szłąachcie mieszczaninem”. Ten typ polskie- 
go burżua ze szlachty, odczuwa w gruncie 
rzeczy swoja sytuację przesiębiorcy i gro- 
„szoroba miejskiego jako pewnego rodzaju 
przygodę rodówą, niekoniecznie miłą. Gdy 
się tylko nadarzy, okazja zarobionymi w mie- 
ście pieniędzmi śpieszy utrwalić swą pozy- 
cję przez nabycie własności ziemskiej, bo 
tylko to w jego pojęciu daje prawdziwe 
znaczenie w społeczeństwie, wiąże go Z po- 
wrotem. z jego ziemiańskimi tradycjami. Ów 
typ: okazał nadzwyczajną trwałość — jesz- 
cze w Okresie inflacji po tamtej wojnie ów- 
czesna. publicystyka gospodarcza podnosiła 
wypadki, gdy fabrykanci otrzymujacy kre- 
dyty państwowe (w warunkach inflacyjnych 
stanowiących słabo osłonięta darowiznę) na 
odbudowę j uruchomienie swych zakładów 
zamiast tego kupowali za owe piemądze ma- 
jatki ziemskie — nie dla spekulacji — ale 
dlatego, że to „dawalo pozycję”. Solidniej- 
szy. element burżuazyjny reprezentuje wspól- 
nik Połanieckiego, pochodzący z Niemców— 
Bigiel. Jest to również rys typowy. W ogóle 
wspomniane powieści zachowały wartość ja- 
ko obraz środowiska społecznego. Zdarza sie 
artystom, iż rysy w zamierzeniu „„monumen- 
talne“ czy „wzorowe“ (tak bywało np. z 
Balzakiem), późniejsi czytelnicy przyjmują 
tylko jako <charakterystyczne, Zarówno jes 
Ji idzie o „Bez dogmatu“ jak zwłaszcza 
o „Rodzinę Połanieckich” właśnie typizacja 
materiału artystycznego utrwaliła cechy Śro- 
dowiska w sposób klasyczny. - Współcześni 
posiadali tu odmienna perspektywę. 


QUO VADIS  . 


Wspólny rys łączący „Quo vadis” ze 
współczesnymi powieściami Sienkiewicza sta- 
nowi niewątpliwie tendencja katolicka i anty 
racjonalistyczna. 


„Quo vadis?” stanowiła jeden z najwięk- 
szych sukcesów wydawniczych świata, zjed- 
nała Sienkiewiczowi olbrzymie uznanie, ale 
też poderwała w znacznej mierze kredyt je- 
go jako artysty w oczach _ wybredniejszej 
publiczności międzynarodowej, do której nie 
docierały walory Sienkiewicza jako stylisty, 


Znawców antyku drażniło  zanadło po- 
pularne traktowanie świała  anłycznego. 
Z drygiej strony przedstawienie początków 


chrześcijaństwa w sposób mniej więcej od- 
powiadający wyobrażeniom Maryni _Poła- 
nieckiej zraziło wpływowe koła intelektuali- 
stów chrześcijańskich. ,Powierzchowny este- 
tyzm „siemiradczyzna w pojmowaniu 1 
przedstawieniu świata antycznego  zaciążyły 
nad walorami opisowymi. Zalety narracyjne 
zresztą przeważały. Sienkiewicz z wiel- 


KUŻNICA 


starali się oni udowodnić twierdzenie o bra- 
ku wszelkich «adziei na przyszłość jeżeli 
chodzi o poprawę warunków i stosunków w 
kraju. W wielokrotnych rozmowach z prele- 
gentami — oczywiście rozmowach prywat- 
nych — niewątpliwie się przekonałem, że 
nie wszyscy i nie tak całkiem beznadziejnie 
widzieli perspektywy rozwoju życia w kraju. 

Ich nastawienie zmienilo się zresztą z bie- 
gem. czasu. Przyjechali do Niemiec w prze- 
świadczemiu. że jest to tylko etap podróży 
aa zachód, Tymczasem problem wyjazdu da 


lei nie był wcale prosty i ludzie ci miesiąca- 
mi. siedzieli w takim Maczkowie, Wówczas 
coraz częściej słyszało się od mich: „w Pol- 
sce to przynajmniei wszystko można. dostać, 
a tutaj ciągle tę konserwy”. Ktoś inny skar- 
żył się, że nie może naprawić ubrania i bu- 
tów — ceny horendalee, a zarobków atema. 
(Rzemieślnicy obozowi, obowiązani praco- 
wać dla dobra ogółu, byli z reguły pasożyta” 
mi i paskarzami. z którymi mie potrafioto 
sobie poradzić. Tak Samo dokuczył ucieki- 
nierom brak pracy i rozrywek, oa Który w 


NKIEWICZ (l 


ką swobodą porusza się na gruncie rzym” 
skiego towarzystwa, co wynika nie tylko ze 
studiów nad materiałami historycznymi, «ale 
z przeniesienia w tamtą epokę wielu rysów 
środowiska autora. 


Niewątpliwie przedstawiciele arystokracji 
rzymskiej w powieści brani zostali ze świa- 
tą otaczającego Sienkiewicza — Wimicjusz 
wydaje się równie bliskim krewniakiem Kmi- 
cica jak Krzyckiego z „Wirów'”, Petroniusz 
jest równie wyrafinowany į dekadencki jak 
Płoszowski, Nero przypomina potrosze na- 
szych magnackich „samodurów', w których 
obrazy obfitowała tradycja szlachecka. Z te- 
go podloża wyrósł szereg żywych epizodów, 


ścijaństwa w stosunkach rzymskich. Obca 
mu jest swoista dialektyka walka į współ- 
tworzenia nowej rzeczywistości przez sprzecz- 
ne prądy społeczne, jakie występują w tej 
epoce. Ci starorzymscy chrześcijanie wyglą- 
dają tak jakby wzory do nich autor czerpał 
z jakiegoś pobożnego bractwa czasów dzi- 
siejszych. „Quo vadis“ wykazuje  spojrze- 
nie na Rzym, w gruncie rzeczy ahistoryczne, 
w duchu potocznych pojęć przyrządzonych 
w sposób antyczny, 


W swoim czasie „Bez dogmatu”, „Rodzi- 
na Połanieckich" tak jak i „Quo vadis" ucho- 
dziły za utwory programowo katolickie. 
Tak oceniał je Tarnowski oraz inni krytycy 
prawicowi, Obecnie autorzy katoliccy, jak 


Henryk Sienkiewicz z dziećmi 


Sienkiewicz niewatpliwie czerpał również 
modele z bliskich jeszcze stosunków pań- 
szczyźmianych w kraju. W powieściach opar- 
tych na tematyce polskiej na ogół obrazków 
w tym stylu unikał. Dało to obraz niezmier- 
nie żywy choć z przewagą efektów dość po- 
wierzchownych. 

W powieści nie ma państwa rzymskiego. 
Obraz środowiska rządzącego przedstawiony 
został znowuż przez pryzmat prowińicjona|- 
nego szlachcica, który widzi nadużycia, ko- 
rupcje, zepsucie, czerpiac wiadomości o tym 
co się dzieje z plotek stołecznych, ale nie 
wnika w zjawiska. Nero hula, urządza orgie, 
zgrywa się, daje uplst swoim spaczonym in- 
stynktom — otoczenie pełza przed nim, in- 
tryguje. Słowem wygląda to na dwór ma- 
gnata konsumującego dochód ze swoich 
włości. Ale przecie ludzie ci musieli zała- 
twiać zagadnienia bieżące administracji 
ogromnego państwa, — odbywała się tam 
rozgrywka różnorodnych kierunków i kon- 
cepcji rządzenia 

Jeśli w powieści niema państwa rzymskie- 
go, to podobnie przedstawia się w gruncie 
rzeczy sprawa z chrześchaństwem — Sien- 


kiewicz nie chwyta rewolucyjnej istoty chrze gów z literatury naukowej, filozoficznej ora: 


świadczy sienkiewiczowski numer „Tygodni- 
ka Powszechnego”, wypowiadają się o tych 
powieściach ujemnie, lub w najlepszym ra- 
zie z rezerwą. P. Starowieyska - Morstinowa 
pisząc o wpływach pozytywistycznych na 
światopogląd Sienkiewicza, daje do zrozu- 
mienia, że poza prywatnym swoim katolicyz- 
mem daleki jest on od wyrażania stanowi- 
ska istotnie katolickiego.  Sienkiewiczowskie 
uzasadnienia wydają się dzisiejszym konser- 
watystom naiwne, Dzisiejsi rzecznicy katoli- 
cyzmu chętnie operują pseudo  nauko- 
wą _ sofisterią kontynuatorzy scho- 
lastyki średniowiecznej nie bez zręczno- 
ści posiłkują się w swych apologetycznych 
wywodach  nihilizmem _światopogladowym 
niektórych matadorów wiedzy współczesnej, 
otwierajacym furtki dla fideizmu. W cza- 
sach Sienkiewicza sprawy te przedstawiały 
się, powiedzmy, prościej. Kropidło i woda 
Święcona nie zwykły jeszcze szukać poparcia 
w wywodach nowoczesnej fizyki i chemii. 
Płoszowscy naszych czasów nauczyli się 
swym kryzysom ideologicznym zaradzać w 
sposób gładszy, potrafia oni z produktów 
pseudopsychołogicznego wiórkowania. wycią- 
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kraju — jak przyzuawak — nie można qa- 
rzekać. 

Wszystko to co zniechęcało nowoprzyby* 
tych, a tym więcei obrzydzało życie wysie- 
dleńńcom i byłym ieńcom. Okres powojenny 
spędzony w wolnym od wroga kraju pod 6- 
pieką zachodnich Aliantów ae dał im psy- 
chiczaego odprężenia po latach niewoli. Po- 
był w tei krainie „szczęśliwej, gdzie prace" 
wać nikomu nie kazańo i ieść dawano zw 
danno, nie był odpoczynkiem, ale wymyśltą 
torturą, Edward Jan Strzelecki 


Tak toczy się światek.. 


NAFTA ZBAWIA 


Chcecie posłuchać nieznanej jeszcze baśni 
perskiej? Tę o żeglarzu Sindbadzie, tę o zlo- 
dzieja z Bagdadu znacie, Są jednak iesze 
cze inne, mniej głośne, o innych złodzię- 
jach i żeglarzach.. Oto Persia, kraina cza- 
rów i dywanów lataiących, zwana dziś Ira- 
nem, A więc posłuchajcie... : 

Reuter podaje: „W liście do dziennika „Ti- 
mes" członek parlamentu brytyjskiego, poseł 
Jones, wzywa Wielką Brytanię do energicz- 
nego przeciwdziałania antybrytyjskim wpły- 
woni pośród robotaików kopalni nafty w po- 
ludniowymm Iranie przez udzielenie im pomo- 
cy i kierownictwa. Poseł ten, leden z trzech 
członków parlamentu brytyjskiego, którzy na 
wniosek Foreign Office odbyli podróż do Ira- 
nu dla zbadania warunków pracy «aa terenach 
Anglo - Irańskiego Towarzystwa Nańtowe- 
go, zaznacza, że siła robocza w Iranie jest 
bardzo miedojrzała i stanowi potencionalne 
źródło zamieszek, o ile stanie się ofiarą pew- 
nego rodzaju propagandy. Pos. Jones podkre- 
Ślił ogromne znaczemie pracy cywilizacyjnej, 
dokonanej przez Anglo - Irańskie Towarzy- 
stwo Naftowe dla dobra ludności Iranu. Wiel- 
ka Brytania powinna postarać się zapozeać 
ludność Iranu ze swym spósobem życia į for- 
mami rządu. Dlaczezóżby ludność Iranu nie 
miała dojść do wniosku, że są one godne na- 
śladownictwa? Stwierdziwszy, że odbixiowa 
gospodarcza Wielkiei Brytanii uzależniona 
iest w znacznym stopniu od stałego przypły- 
wit dużych ilości nafty z Iranu, Jones jest zda 
nia, że Wielka Brytania powinna utrzymać 
przyjazne -stosunki z Iraaem, Irańczycy Są 
darodem zdolnym, łatwo nabywają wiadomo- 
ści techniczne i naukowe Nie ma powodu, 
aby nie mogli również szybko rozwinąć się 
pod względem politycznym przy „pomocy 
ipod kierownictwem Brytyjczyków . 

Macie więc nową baike o żeglarzach, przy= 
jaciele. Dlaczegóżby Irańczycy nie mieli dojść 
do wniosku, że agigielski sposób Życia jest 
zgodny naśladownictwa, prawda? Przecież 
indusi bardzo sobie chwałą angielski sposób 
życia, który. jak wiadomo, naśladują oddaw- 
na ze smakiem, a zwłaszcza jeden z nich; 
Mahatma, entuziasta, że tak powiem, naczel- 
ny Brytyjczyków i ich Towarzystw niesienia 
pomocy cywilizacyinei, 

O Szechereządo... O noce bagdadzkie... 
O naito tryskaiąca dla dobra Iranu. 

Nie zamierzam tłumiaczyć, jaka rzeczywi- 
stość krvie się za brytyjską misią naitowo- 
cywilizacyiną, nie mówię do głupców. Dzie- 
siatki móionów kolorowych ludzi od długich 
dziesiątków lat wznosi wielkim głosem dzię- 
ki do aiebios za miłosierdzie brytyjskie. Co 
parę lat Mahatma rozpoczyna głodówkę w 
swej celi aby tym dobitniej zadokumentować 
swą wdzięczność dla lordów z Downing 
Street, Rzecz zbyt plugawa w swej jawności, 
aby ią demaskować. Ale w tej balce iesi ie- 
szcze coś... posłuchajcie... 

Ten tónik postokroć obrzydłv, wstydliwy, 
obłuday: „Siła robocza w Iranie jest bardzo 
niedojrzała, może stać się ofiarą pewnego TO- 
dzaju propagandy, a przecież nie ma powodu, 
aby nie mogła szybko rozwinąć się pod wzgję 
dem politycznym przy pomocy  Brytyiczy* 
ków..*. Znacie tę amglosaską _ przystojność 
wyrażeń. za którą czai się baśń o wyzysku 
i zbrodni? To język klasy, która, inż świa- 
doma swego bezprawia, usiłuje ie pokryć og- 
lędną elezancią stylu; nikt w świecie nie dba 
dziś w równym stopniu o nobliwą kadencie 
irazy, jak oni — mówcy i dyplomaci przemy- 
słu owiiający obłudrią metaforą swe praw” 
dy. których mie zdołają zataić nawet przed 
samym sobą. Nie tym ięzykiem przemawiąły 
ludowe baśnie perskie o fruwaiących dywa- 
tach. Nie zeają go klasy młode, wchodzące 
w okres walk i zdobyczy, zawsze był instrir- 
mentet zachowania. dóbr zazarniętych przez 
wyzysk, Mówili nim dyplomaci wszystkich 
ancien regiime ów, ów dostojny fałsz leyal da 


ust Choiseulów i Metternichów — póki mie 

stłumił go żarliwy patos rewolucji, 
Błogosławcie mattę. Irańczycy! 

» Przyniesie oda szczęście wani i waszym 


dzieciom. rrapełai wasze śpichlierze | wypasie 
trzody. Posłowie z wysp bryfviskicjh są tak 
dobrotliwi, że pozwolą wam naśladować swój 
sposób życia i formę rządów, maltczą was 
strzełać z karabwów pod swą życzliwą kos 
menda j może kiedyś. ieS będziecie grzeczni, 
zawiodą was w dalekie kraje, jak dziś pok 
skich i żołńierzy Andersa, į pozwolą wam pil- 
nować swych fabryk, rurociągów czy kopalń: 
Strzeżcie się wiądomej propagandy, Irańczy» 
cy, bo strasznym grzechem jest pragnąć spra- 
wiedliwości, jeśli może to zmaieiszyć dopływ 
nafty do Wielkiei Brytanii... 

Grzech, iak rzekł mędrzec współczesny. 
iest ziawiskiem geograficznym. Cnota iest 
ziawiskiem przemysłowym — mówię to wam 
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i pociągała go przede wszystkim estetyczna 


W milczeniu przeszliśmy przez zaśnieżone 
strona operacji. Odnosił się do złodziejów 


ciemne podwórze: — ja na przedzie, on — 


głównymi grabieżcami,  Ograniczyli się do 


— A w, ja? 
drobnych pamiątek w rodzaju serwetki do 


Pewnie, że ty. 
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zawsze z pogardą. Dawno zwróciłem uwagę 
na skomplikowaną 1 subtelną naturę tego 
chiopca.  Dziwiło mnie to, że latwo współ- 
żył z najdzikszymi chłopcami i by! uważany 
przez wszystkich za autorytet w  zagadnie- 
niach politycznych. Kostek dowodził: 
Kierownik ma rację. Nie trzeba brać 
dozorców! Teraz jeszcze nie rozumiemy, 
ale niedługo zrozumiemy wszyscy, że na ko- 
lonii kreść nie wolno, Zresztą już teraz 
wielu to rozumie. Niedługo zaczniemy sami 
dozorować. Prawda, Burun? — zwrócił sig 
nieoczekiwanie do Buruna. 
— No, co, dozorować, 
powiedział Burun, 


to dozorować — 


W lutym nasza gospodyni przesiała praco- 
wać na kclorii, wyjednałem zgodę na prze- 
niesienie jej do jakiegoś szpitala. Pewnej 
niedzjeli podjechał pod jej ganek Malec 
1 wszyscy jej przyjaciele. Uczestnicy filozo- 
ficznych herbatek przystąpili czynnie do 
składania w saniach nieskończonej ilości wo- 
reczków i walizek. Dobra staruszka, koły- 
sząc się spokojnie na samym szczycie swego 
majątku, mknęła z szybkością dwóch kilo- 
metrów na godzinę ku nowemu życiu. 

Malec wrócił późno, ale wróciła wraz z 
nim staruszka i z łkaniem i krzykami wpa- 
dła do mego pokoju: ograbiono ją doszczęt- 
nie. Przyjaciele jej i pomocnicy znosili do 
sań nie wszystkie  kufereczki, walizeczki i 
woreczki, odnosili je także w inne miejsca — 
grabież była bezczelna. Obudziłem natych= 
miast Serdiuka, dokonaliśmy ogólnej re- 
wizji na całej kolonii. Nagrabiono tyle, że nie 
wszystko zdążono jak się należy pochować, 
Część skarbów gospodyni . znaleziono w 
krzakach, na strychach szop, pod gankiem, 
po prostu pod łóżkami i za szafami. Sta- 
ruszka była rzeczywiście bogata: znaleźliśmy 
koło tuzina nowych obrusów, wiele przeście- 
radeł i ręczników, srebrne łyżki, jakieś wa- 
zoniki, branzoletkę, kolczyki i wiele innych 
drobiazgów. 


Staruszka płakała w moim pokoju, a po- 
kój stopniowo zapełniał się: aresztowanymi, 
jej byłymi przyjaciółmi i zaufanymi. Oka- 
zało się,że przyjaciele staruszki nie byli jej 


MIECZYSŁAW WIONCZEK 


Czytelnik repliki prof dr Wacława Boro- 
wego pt „Prace i wvpady anglistyczne* 
(„Kuźnica* Nr 25) na moje uwagi o kulturze 
angiełskiej pt: „Noty o muzach nad Tami- 
zą“ („Kuźnica Nr 19) mógł zareagować na 
mig w jeden tylko sposób: „Dobrze mu tak, 
temu niewkowi, panu W. niech nie pisze 
o rzeczach, na których się nie zna". Ale 
prot. Borowy wyraźnie przesadził. Przeczy= 
tatem. dwukrotnie uwagi prof. Borówego 
i jakkolwiek pełan jestem podziwu dla jego 
zdolności polemicznych, -nie wydaie mi się, 
aby jego replika była intelektualnie uczci- 
wa, czego wymagać należy vd uczonego 
i profesora. 


Prof Bórowy dia udowodnienia mego nie- 


uctwa i turystycznej nizodpowiedzialności 
słowa, wytoczył argumenty, chętnie używa- 


ne przez uczone strony w sporach z tzw. 
dyletantami.  Potrząsnął bibliografią. poine 
formował czytelników o tym, że książka 


Maisie Ward 6 Chestertonie wydana w r 
1945 liczy 576 stron dużej ósemki, po. czym 
podsunąwszy mi myśl, abym z kupionego 
za dwa pensy planiku Londvnu dowiedział 
się o ilości katolickich kościołów w Lon- 
dynie, dobi mnie stwierdzeniem. że w An- 
gli wychodzą cztery periodyki ` katolickie. 
Te fakty, iakkolwiek zdolne oszołomić każ- 
dego, nie mogą powstrzymać mnie od o- 
świadczenia, że umiyślnie czy też nie, prof: 
Borowy w obronie „swojego Chestertona* 
i rzekomego intensywnego życia katolic= 
kiego w Anglii, zajął się drobiazgami, prze- 
oczaląc meritum ataku. A można się było 
spodziewać, że jeśli już zdecydował się za- 
brać głos w interesującei nas obu materii, 
odpowie. rzeczowo i przekońywująco. Do- 
póki tego nie uczyni, muszę podtrzymywać 
mój zarzut że „przygodne wyprawy na“ 
szych anglistów i ihtalektualnych «lobtrotte- 
rów w kulturę angielską wprowadzały ra- 
czej w błąd niż informowały, Odpowiedź 
zaś może być tylko jedna: Napisanie książ= 


ki, któraby wreszcie informowała obiek- 

tywnie i bez żadnych „idées próconcHes* 

polskiego czytelnika 6 kulturze angielskiej 
wisku: 


Ale zanim przejdziemy do lądra sprawy; 
słów parę poświęcić warto metodom szetmier- 
czym prof. Borowego. Profesor Borowy 
używa w argumentacii cyfr. Patrzcie mówi 
do czytelników — po śmierci Chestertona, 
(od której upłynęło szesnaście lat) wyszło 
rięć iego książek wyszło co najmniej osiem 
książek o nim, w Anglii są cztery czasopis- 
ma katolickie, w Londynie sto czterdzieści 
kościołów. Pan W. test więc albo ignoran- 
tem, albo oszustem. Ale co' będzie, panie 
profesorza, jeśli ktoś zapyta, ile wydano 
po śmierci K. Mansjield i Conrada ich i o 
nich książek? A ile w ciągu ostatnich saes- 
nastu lat napisano studiów o Welisie, Ki- 


herbaty czy cukierniczki, Główną figurą w 
tej całej akcji był Burun. Odkrycie to zdu- 
miało wielu, a przede wszystkim mnie sa- 
mego. Burun od pierwszego dnia robił wra- 
żenie bardziej solidne niż inni, był zawsze 
poważny, opanowany, uprzejmy i lepiej niż 
inni, z zainteresowaniem. i wytrwałością u- 
czył się w szkole. Oszołomił mnie jego roz- 
mach: ukryf całe worki dobytku staruszki. 
Nie ulegało żadnej wątpliwości, że wszyst- 
kie poprzednie krądzieże na kolonii były 
dziełem jego rak. 

Ostatecznie dotarłem do sedna zła! Odda- 
łem Buruna pod sąd ludu, pierwszy sąd w 
dziejach "naszej * kolonii, 

W sypialni, na łóżkach i na stołach, ulo- 
kowali się obdarci, czarnt sędziowie. Małą 
lampka oświetlała przejęte twarze kolonistów 
i bladą twarz Buruna cieżkiego, z grubą 
szyją, nieruchawego, podobnego do Mac- 
Konleya, prezydenta Stanów Zjednoczonych 

eryki. 

Z oburzeniem, nie przebierając w słowach, 
opisałem chłopcom przestępstwo:  ograbić 
starą kobietę, której „całe szczęście mieści 
się w tych nieszczęsnych szmatkach, ogra- 
bić, nie bacząc na to, że nikt na kolonii nie 
kochał tak chłopców, jak właśnie ona, ogra- 
bić wtedy, kiedy prosiła o pomoc — to 
przecież nieudzkie, na to potrzeba być po- 
alym gadem. Człowiek powinien mieć sza- 
cunek dla człowieka, powinien być mocny 
i dumny, nie wolno mu krzywdzić słabych. 

Czy moje słowa wywarły tak duże wra- 
żenie, czy też niezależnie od nich w kolo- 
nistach było dość gniewu — rezultat był ta- 
ki, że rzucono się na Buruna  gremialnie 
i z pasją. Mały, kudłaty Bratczenko wy- 
ciągnał do Buruna ręce: ` 

— No, col- Co masz do powiedzenia? 
Twoje miejsce za kratkami, w ciupie! Myś- 
my głodowali przez ciebie i tyś wziął pie- 
niądze Antoniego Siemionowicza! 

Burun nagle zaprotestował: 

— Pieniądze Antoniego 
No to dowiedź! 

—  Dowiodę. 

— A w, możeś nie wziął? Nie ty? 


Siemionowicza? 


— Ja wziąłem pieniądze Antoniego Sie- 
mionowicza? A kto tego dowiedzie? 
Za nim rozległ się głos Tarańca: 


— Ja dowiodę, r a 
Burun stracił pewność siebie.  Odwrócil 
się do Tarańca. Chciał coś powiedzieć, po- 


tem machnął ręką. 
No, miech będzie, że ja. 
oddałem. 

odpowiedzi na to chłopcy wybuchnęki 
śmiechem. Spodobała im się ta interesująca 
rozmowa. Taraniec miał minę bohatera, Wy- 
stąpił naprzód. 

— Tylko wyganiać go nie trzeba. Mało co 
zdarza się z ludźmi. Obić mu mordę — to 
trzeba zrobić, ; 

Wszyscy zamilkli. Burun objął spokojnym 
spojrzeniem ospowatą twarz Tarańca. 

— Daleko twoim łapom do mojej mordy. 
I czego wyłazisz ze skóry? Kierować kolonią 


To przecież 


i tak nie będziesz. Antoni Siemionowicz: mor- 
dę mabije, jeśli trzeba, a co to ciebie ob- 


chodzi? 

Więckowski zerwał się z miejsca: 

— Jakto, co to ciebie obchodzi. — Chłop- 
cy, czy to nasza sprawa, czy nie nasza? 
sami zamałujemy ci pysk, lepiej niż Antoni 
Siemionowicz. 


Ktoś się już rzucił w stronę Buruna. Brat- 
czenko wymachiwał rękami tuż koło twarzy 


Buruna i wrzeszczał: 

— Tluc cię trzeba, Huc! 

Zadorow szepnął mi do ucha: 

— ŻZabierzcie go jakoś, bo go obijąę. 

Odciągnałem Bratczenkę od Buruna. 
dorow odepchnął dwóch czy trzech. Z tru- 
dem udało nam się opanować wrzawę. 


— Niech mówi Burun. Niech powie! — 


krzyknął Bratczenko. 

Burun spuścił głowę, 

Nie ma co gadać. Macie rację. Puśćcie 
mnie z Antonim Siemionowiczem niech karze 
jak chce. 

Cisza, Ruszyłem w kierunku drzwi stara- 
jąc się, aby się nie  zmarnowało Morze 
wścieklego gniewu, które było we mnie. Ko- 
loniści rozstąpili się w obie strony, dając 
drogę mnie 3 Burunowi. 


Nasza! — krzyczeli chłopcy. — My 


Za- 


za mną, 


Ciężko mi było na duszy, Wydawało się, 
że Burun jest ostatnim z odpadków, jakie 
można znaleźć na śmietnisku ludzkim. Nie 
wiedziałem, co z nim robić, ‘Na kolonii zna- 
lazł się za udzia! w złodziejskiej szajce, któ- 
rej większość pełnoletnich członków została 
rozstrzelana. Miał siedemnaście lat, 


Burun stał w milczeniu przy drzwiach. Ja 
siedziałem przy stole 3 ledwo opanowywałem 
się, żeby nie rzucić mu w głowę czegoś cięż- 
kiego i położyć w ten sposób kres rozmowie. 

W- końcu Burun- podniósł głowę, spojrzał 
mi uważnie w oczy i powiedział powoli, 
podkreślając każde słowo i z trudem po- 
wstrzymując łkanie: 

— Ja.. więcej... nigdy... kraść nie będę. 

— Klłamiesz! Obiecywałeś to już na- ko- 
misji, 

— Co innego komisji, a co innego wam! 
Karzcie jak chcecie, tylko nie wyganiajcie 
z kolonii. X 

— Å co widzisz na kolonii ciekawego? 

— Podoba mi się tutaj. Tu się uczą. 
Chcę się uczyć, Kradtem dlatego, że czło- 
wiekowi żryć się chce. 


<— No dobrze.  Posiedzisz trzy dni pod 
kluczem o chlebie i wodzie.  Tarańca nie 
ruszać, 

— Dobrze. 


Trzy doby przesiedział Burun w malutkiej 
ciupce, obok sypialni, tej samej, gdzie miesz- 
kali woźni. Nie zamknąłem go. Dał słowo 
honoru, że bez mego zezwolenia nie będzie 
wychodził. Pierwszego dnia posłałem mu 
rzeczywiście chleb 1 wodę, następnego zro- 
biło mi się żal, dano mu obiad. Burun pró- 
bował z dumą odmówić, ale ja wrzasnałem 
na niego: 

— (o tu do diabła, będziesz się jeszcze 
krygował! 

Uśmiechnął się, wzruszył wesoło 
nami i wziął łyżkę. 

Burun dotrzymał słowa: nigdy już potem 
nie ukradł nic ani na kolonii, ani gdzie 


indziej. > 
Przekład B. RAFAŁOWSKIEJ 


ramio- 


Chestertonie i wiewiórce 


plingu, Joycee Galsworthym 41 Bernardzie 
Shaw? Dopiero po takim zestawieniu mówić 
będziemy mogli o popularności i reprezenta- 
tywmości Chastertona dla międzywojennej <An- 
glili i wówczas rachunek „na rzecz Ghester- 
tona wypadnie niczbyt korzystnie. Cyfra 
czterech pism katolickich podana , oddziel- 
nie mówi o sile katolicyzmu w Anglii równie 
miewiele, co cyfra. siedmiu czasopism po- 
święconych architekturze w USA o staniś 
i poziomie architektury amerykańskiej, I tu- 
taj uczciwość intelektualna każe zatrośz- 
czyć się także o to, ile niekatolickich perio- 
dyków wychodzi w Anglii ii ile  niekato- 
fickich kościołów jest w tym krajin 


Ciekawa byłaby opinia prof. Borowego 
o zoołógu australijskim, który po powro- 
cle z Warszawy do Sidnsy wydałby tylko 
i jedynie monografię o polskiej wiewiórce, 
aby na tej wiiewiórce uczyli się australijczy= 
cy 0 fauaie polskiej. Mieszkańcy Australii 
mają niewiele mniejsze pojęcie o  fawnie 
polskiej, niż przeciętny polski inteligent o 
współczesnej Angli. Nie egzagerujmy 
powie prof. Borowy. Zróbmy przeto ankietę 
wśród polskich inżynierów, Studentów me- 
dycyny, deńtystów į agronomów. 


w ciagu pieciu lat wojny obserwowałen 
zbliska życie umtyslowe inteligencji war 
szawskiej. Kultury anglosaski: cieszyły się 


powszechnym. zainteresowaniem. Wiem, lakie 
pcgonwie za książkami Ujejskiego 0 Conra- 
dzie i prof. Borowego o Chestertonie od- 
bywali moi przyjaciele i znajomi. Uczodno się 
o Anglii oczywista na tym, co było: O tym, 
że było i iest niewiele, wie prof. Borowy 
równie dobrze, jak ja. Powinien wiedzieć 
lepisj, jeśli się weźmie pod uwagę ton, ia- 
kim się ze mną rozprawia. I dlatego sior- 
mmitowań: przeze mnie oskarżenie pod adre- 
sem anglistów jest usprawiedliwione. Bo 
owe nieliczne książki wielicznych anglistów 
odgrywały rolę monografii o polskiej wis- 
wiórce w Australii. Z książek, poświęcońych 
Anglii nie wiele można się było o niej dg- 
wiedzieć. Można się było może dowiedzieć, 
ile jest kościołów i periodyków katolickich 
w Anglii, ale Anglia nie składa się ani wy- 
łącznie z Chastertona į nawet Conrada, ami 
tymbardziej z „Tablet“ -i „Catholic Herald". 
To stwierdzenie nie ma zresztą nic wspólne- 
go z wartościowaniem. (Na marginesie przy- 
znač muszę, że sam byłem przez długi okres 
czasu pod urokiem książki prof. Borowz£o, 
dopóki nie wpadła mi do ręki chestertonow- 
ska „Awtobiografia”). Trudno zabronić ko- 


mmikolwiek miłości do Chestertona, ale Wol- 
no wymagać, aby nie chestertonowano An- 
glil przy braku w Polsce książek 6 Anglii 
obiektywnych. 


podstayowych i 


wę. Megryskaw, Piotrowsiä 


Moja uwaga o Chestertonie nie powstała 
wóałsś w kawiarni, ale w wyniku  wiełu 
lektur i wielu rozmów z Anglikami, których” 
zdanie równie jest cenne, co zdanie prof. 
Borowego. Zdaję sobie równie dobrze spra- 
wę, że życie ktlinrałne Londynu nie jest 
takie próstz, jak się wydaje turystom, ale 
chyba nie jest tak skomplikowane, jak wy= 
daje się profesorom. Żaden z argumentów 
prof. Borowego zawartych w replice nie 
zmieni w niczym faktu, że Chesterton nie 
jest uważany w Anglii za rzprezentatywne- 
go ideologa i myśliciela, co nasuwa się każ- 
demu czytelnikowi prac prof. Borowego: 
Tutaj wystarczy przeczytać tylko pewne 
quantum czasopism ktlturalno-społecznych an- 
gielskich z ostatnich lat. Nie tylko przecież 
katolickich, ale także i innych pism, które 
czytano są Szerzej i intensywniej w Londy* 


nie i poza nim od „Tablet“. Jednego tyl- 
ko, wydaje mi Się, należy unikać — Szuka- 


ma w obcych kulturach tego, co chce się 
w nich znaleźć. Obowiązuje to zarówno tu- 
rystów jak profesorów» zarówno w kawiar= 
niach jak i w „British Museum. 

Czy nasza więdzą o Zachodzie będzie da- 
lej na poziomie przedwojennym, czy taż 
zdobędziemy się wreszcie na iakąś pierwszą 
rzetelną (me podręcznik filologii) książkę 


„o Wielkiei Brytamij, bardziej zależy to od 


specjalistów takich, jak prof. Borowy, niż 
od zwracających uwagę, że me wszystko 
jest w porządłow turystów. Als mając pełne 
uznanie dla wiedzy i erudycji prof. Boro- 
wego iedno stwierdzić muszę: „połajanki* 
w stylu ostatniego wystąpienia prof. Boro- 


wego w „dknźnicy* jeszcze większy tylko 
wywołują zamęt w głowach tych, którzy 


ani jak prof. Borowy — parę lat, ani jak 
ja — pare tygodni, nie mogą spędzie w Añ- 
glii, aby mapić się Wody u źródła. Nie uży 
wajmy tedy jako ostatecznych argumentówi 
bibliografii i roczników „Englsti Catalogue", 
a patrzmy na świat bez „idees próconcues* 
i bez „hobbies“, Inaczè Chesterton będzie 
Anglią, a, Anglia — Chestertonem, a po Pol- 
sce harcować będą same wiewiórki. Co 
prowadzi do efektów takich, jak wspomina- 
ny przez mnie gdzie indziej, kiedy to Wy- 
daną dla Anglików w czasie wojny książkę 
o terrorze w Polsce rozpoczęto przadrukiem 
encykliki papieskiej Śmiech w Anglii był 
okrutny: ' 

PS. Pointa repliki prof. Borowego o stu- 
dium Wyspiańskiego o Hamlecie jest także 
nadużyciem polemicznym. Każdy. kto zechce, 
może sprawdzić, ża zanotowałem po prosti, 
że interesują się nim szeksp'rolodzy angielscy. 
Opinie prof. Borowego jako szekspirolowa 
i filologa przyjmuję jako opinię specjalisty, 
siły jego przeżyć czytelniczych podczas 
lektury noty nadal nie rozumiejąc, 


Mieczysław Wionczek (New York) 
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| = SPRZECZNOŚCI 


Polska była — jak dotychczas — kraiem 
anarchicziej własności chłopskiej j drobno- 
mieszczaństwa, . 


Jeszcze przed reformą rolną w rolnictwie 
naszym domiiował typ gospodarstwa drobno- 
chłopskiego. W 1931 r. znajdowało się w Pol- 
sce zgórą 3 miliony gospodarstw, z czego 147 
tysięcy poniżej 2 ha i 1,136 tysięcy od 2 do 
5 ha, lonymi słowy, na każdel00 gospodarstw 
— 64 należało do grupy małorolnej, Od 1931 
do 1939 r. utworzono w wyniku parcelacji co 
najmniej 50 tysięcy kolonii samodzielnych 
(przeważnie jednak w granicach 5 — 10 ha), 
w roku zaś 1945 usamodzie!niło się dzięki re- 
formie rolnei około 400 tysięcy gospodarzy. 
Jeżeli teraz podejmiemy ok, 1,500 tysiscy glé 
wnie drobaych gospodarstw na Ziemiach 
Wschodnich, a dodamy ze 100 tysięcy dużych 
gospodarstw na Ziemiach Odzyskanych, otrzy- 
mamy, iż w chwili bieżącej znajduje się w 
Polsce około 2 milionów gospodarstw, z któ- 
rych jednak każde ma powierzchnie o wiele 
większą niż przeciętne gosp. nrzedwoienne, 


Z samej ilości gospodarstw rolnych, a aa- 
wet z przeciętnej ich wielkości nie można 
witósić o tym, czy rolnictwo jest czy nie jest 
anarchiczne. Trzeba dodatkowo uwzględnić 
warunki koinunikacyjie z jednej strony, a 
wpływ większych ośrodków miejskich z dru- 
giei. Im dalsza odległość od miasta do wsi, im 
mniej warsztat rolny jest związany z ryn- 
kiem mieiskim i, co ważniejsze, ogólno - Kra- 
jowym, tym trudniej ująć gó w orbitę gospo- 
darki planowei, tym dłużei pozostanie on w 
sierze gospodarki zadywidualzowańej, anar- 
chicznej, Dodaimy ieszcze do tego tradycio- 
nalizm i konserwatyzm chłopa, wieloletni ttis- 
ki poziom jego warsztatu pracy, brak pienię- 
dzy na modernizacię uprawy ziemi i hodowli 
etc, a otrzymamy stan rzeczy, świadczący 
o anty-pladowym podłożu caszej struktury 
rolnej. Jego konsekwencią będzie stosunkowo 
słaby (nie łuiźmy się pozorami) rozwój spół. 
dzielczości wiejskiei, zwłaszcza związanej z 
produkcia i zbytem płodów rolnych. 


W mieście sytuacia ukształtowała się po- 
dobnie, Miejsce drobnomieszcezaństwa żydow- 
skiego zajęło drobaomieszczaństwo polskie, 
element liczny, różnorodny i przeważnie bar- 
dzo niedawno wprowadzony do zawodów 
miejskich. Oprócz ziemian, którzy tu przy wę= 
drowali po odebraniu im folwarków, znaidu- 
iemy byłych urzędników, którzy wolą hasdlo- 
wać, niż klepać biedę przy biurkach, a także 
masy mało- i bezrolnych, którzy iuż w okre- 
sie okupacji niemieckiej przenieśli się do 
miast i miasteczek w konsekwencii zajęcia się 
drobnym handlem i pośrednictwem, rzadziej 
— rzemiosłem, 


Drobnomieszczaństwo polskie jest  licztte, 
dosyć prężne, zabiegliwe, ale zardzem bez 
większych kapitałów i bez większych ambi* 
cii. Wykorzystuje ono koniunkturę wojeeną 
i powojenną, spekulując na zwichnięciu rów- 
nowagi między podażą a popytem. Brak mu 
szerszyćh horyzontów i zrozumieńia zadań, 
stojących przed gospodarstwem narodowym, 
jako całością, na którą patrzy ono bez szcze- 
zólnej sympatii, Drobaomieszczaństwo działa 
na wąskich odcinkach, dłubie małe robótki, 
nie widzi dalej końca swego nosa. laiciatywę 
prywatną pojmuje w sensie „woląo-ć Tomku 
w swoim domku“ lub w myśl powiedzonka: 
„Czyń każdy w swoim kólku, co każe duch 
Boży, a całość sama się złoży”, W stosunki 
do życia gospodarczego w skali ozgólnopań- 
stwowej zajmuie postawę bierną i obronną; 
można odnieść wrażenie, iź chodzi mu głów. 
nie o „umocnienie się na zdobytych pozy- 
ciach, dużo mówi o tradycji, aczkolwiek nie 
bardzo wiadomo dlaczego, 


M, 


A jaka jest rzeczywista ł jaka być pówin- 
ma polityka gospodarcza kraju, zmiszczonego 
przez woinę i okupację? 


Już sam fakt zniszczenia wskazuie na komie 
czność odwołania Się conajmniej «' takim sa. 
mym stopniu do inicjatywy publicznej, co i do 
imicjatywy prywatnej, Wprawdzie ta ostatnia 
pozwała na wygospodarowanie lokalnych i za 
krojonych na małą skalę talentów, kapitałów 
i wysiłków. Jednak ogrom zadań każe ucie- 
kać się do form zespołowych wszelkiego to- 
dzaju. Przede wszystkim będą to formy pań. 
stwowe, następnie jednak spółdzielcze, które 
wszak są niczym ianym, jak zorganizowaniem 
działających samopas jednostek, umocnieniem 
ich gospodarstw indywidualnych i nastawie. 
niem ua cele dalsze, głębsze i szersze, 


- Państwo i spółdzielczość maję w ręku atu: 
fy, jakich inicjatywa prywatna posiadać nie 
może. Nie jest jej winą, że nie dysponuje ona. 
iak pierwsze dwie, potężnymi środkami (nie 
tylko pieniężnymi), bez których mie załatwi 
się palącego a podstawowego problemu ko- 
minkacji, eksploatacji bogactw natural 
nych, produkcji energii elektrycznej, masowe: 


A <w a SE ps 
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go wytwarzania dóbr przemysłowych o zná- 
czeniu powszechnym i codziennymi oraz narzę 
dzi produkcji, taciego, pewnego i sprawnego 
zaopatrzeia wielomilionowej ludności miej- 
skiej w żywność i t.d., i t.d. Nie jest ona w 
starcie sprostać zadaniom, wystwanym przez 
pilne potrzeby dnia; brak je! sił, by opanować 
trudniejsze | wymagające dużego ryzyka za- 
gadmienia. Nie dysponuje ostatnimi doświad- 
czeriami nauki, laboratoriami, sztabami fa- 
ohowców etc. Interesuje się przede wszyst- 
kim korzyścią i wygodą osobistą, a slużbę 
społeczną uważa za marnotrawstwo czasu 
i energii. Odrzuca interwencjonizm państwo: 
wy i podporządkowanie się państwu, nie prag 
mie ingerencji i zaglądania w jej osobiste spra” 
wy, a tym samym wyklucza się z problema- 
tyki ma miarę ogólną i powszechną, Jest chci 
wa i samolttbna, i uprawia spekulacię zarów- 
no w grupie drobnomieszczańskiei, iak i 
chłopskiej, Nie zna się na strategii gospodar- 
czej, uwielbia natomiast — że użyię żargonu 
ze Starówki — „kompinatorstwo”. 
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Zmiszczony kraj w 20-tym stuleciu nie może 
stosować metod z przed stu laty. Nie wolno 
mm — jak to doradzał przed woiną Ignacy 
Matuszewski — odrabiać zagubione etapy 
rozwoju społeczno - gospodarczego. Gdy w 
świecie kapitalizm. beralny święcił swe 
tryumfy, nas przy tym nie było htb byliśmy 
biernymi Świadkami. Jeżeli chcemy być ak- 
tywni, to w żadnym razie wie wolno nam põ- 
sługiwać się przedawnionymi metodami. W 
epoce czołgów, radaru, samolotów  rakieto- 
wych i bomby atomowei ustrój ekonomiczny 
z epoki karabinów Lebel'a wydaje się jaskrar 
wym anachronizmem, 


Sytuacja gospodarcza, społeczna i politycz* 
na, w jakiej się Polska znajduje, wymaga za- 
stosowania metod działania zespołowego. od 
spółdzielni gminnych zacząwszy, a na pań- 
stwie skończywszy. Olbrzymie zadania, sto- 
jące przed nami, zmuszają nas do zorgani= 
zowariia wysiłku na wielką skalę, do mobili- 
zacji sił i środków, do występowania w szy“ 
ku zwartym, nie zaś rozprószonym. Nie mo- 
żemy czekać, aż „całość sama się złoży” 


Tt. 


Jeżeli tezą jest konieczność prowadzenia 
gospodarki planowej to antytezą będzie fakt, 
że lwia część społeczeństwa mastawiła:się ma 
myślenie po wręcz odwrotnej linii, Dla więk- 

Duży rozdział poświęca Mounier wewnętrz= 
nym stóstrikom politycznym w taszym kraju. 

Zamieresówańie, jakie wykazywała prasa 
zagramiczaa dla spraw polskich, nie zawsze 
mogło stać się dla nas powodem do uciechy: 
obok artykułów  tendencyijnie szkodliwych 
spotkać tam można było rzeczy liunorystycz- 
ne, wymikaiące ze złej informach, niedonc- 
twa, Rzetelne korespondencie zasługują wciąż 
jeszcze na cytowanie i szerszy komentarz. 
Dlatego właśnie nie można pominąć zamie- 
szezanych w prasie. francuskiej ech wycieczki 
intelektualistów: francuskich do Polski. 

Najszerszą pracę poświecił naszym stosun- 

om  Pmnanuel Mounier w czasopiśmie 
„Esprit* cytowanym już niejednokrotnie na 
łamach „Kuźnicy“, Jest to obszerne 30-Stromi- 
cowe studium obejmujące najbardziej zasadni: 
cze zagadnienia współczesności polskiej, Do- 
datnie wrażenie wywiera obfitość informacji, 
jakkolwiek różnorakość źródeł. z których by= 
ły ozempane. zostawiła wyrażde ślady w po- 
staci pewnej niejednolitości obrazu. Sugestie 
wywiadu z ministrem Bermmanem. na który 
powołuje się autor, mogły ulecstarciu z infor 
maciami kó! katolickich, w których E. Mou- 
nier, personalista, przyjmowany był zapewnie 
w sposób szczególnie serdeczny. 

Prasowym organom tych kół poświęca on 
dłuższą pochlebna wzmianke, awansując „Ty- 
godnik Powszechny“ do zmaczenia „Temps 
présent“ a miesięcznik „Znak“ (który mógł 
mu być znany tylko z intymnych projektów 
założycieli, pomieważ nie zaczał ieszcze wy” 
chodzić) do roli „Esprit“. Zagadnienie katoli- 
cyz i możliwości jego rozwoju na gruncie 
świeżo przeoramym radykalna reformą spo- 
łeczną, podejmuje nie tylko Mounier, ale į ks. 
A, Glasberg w „Lettres francaises", 

„.Współczesne doświadczenia Polski budzą 
w mas szczególne zainteresowanie, a to z dwu 
względów: Najpierw, jest to najbardziej za- 
chodni pośród krajów słowiańskich, poza tym 
jest to. kraj katolicki, wykarmiony w ciągu 
wieków nie tylko na posiewie Rzymu, ale 
również Itali i Francji; język tej formacii 
duchowej i intelektualnej, literatury i sztuki 
jest dla nas zrozumiały..." 


Moutier uważa, że obecna svtuacia polska 
przedstawia wielką szanse dla katolików. Sy- 
tuacja ta budzi w nim nadzieje specyficznego 
powiązania kościoła z socjalizmem na naszyn 
terenie, Obok tego syznaliznie dostrzeżone 
trudności, Pierwsza. to brak tradycii intelek- 
tualnej polskiego katolicyzmu. Drura, że wię- 
kszość kościoła zachowuje wobec Nowej Pol- 
ski niechętna rezerwę, lub wprost stoi wobec 
niej w czynnej- opozycji. 


szości społeczeństwa gospodarka planowa 
wydaje się czymś obcym, a nawet wrogim. 
Uważa się ją za przeszkodę w swobodnym 
urządzaniu swego osobistego życia, za konty- 
nuacjię totalizmu, za sprawcę lokalnych 
głupstw i błędów. Nie widzi się, że wynika 
ona z naszego rzeczywistego (aie zaś urojo- 
nego) położenia, nie uznaie się jej zalet, za- 
pomina o jej wspaniałych sukcesach przez 
miedzę. Za to deklamuje się o krajach anglo* 
saskich, opartych o inicjatywę  prywainą 
i gospodarkę — w najlepszym razie — kiero- 
waną, jakgdyby tamtejszy system nie był kom 
sekwencja historyczną, reziiltatem nieosiągal- 
nei dla nas sytuacii geo-politycznej i ciągłoś- 
ci o znamionach istotnej tradycji. Powołuje 
się przy tym i na cywilizację łacińską, i na 
chrystianizm — po to jednak, by móc roz- 
grzeszyć swą drobnostkową dluban'nę, zaco- 
fanie techniczno + gospodarcze j niesłychanie 
powolne tempo wysiłku. 


Odnosi się często wrażenie, że gros społe- 
czeństwa nie nadąża myślowo za biegiem wy 
padków. Przewaga uczucia nad rozsądkiem 
i niewyrobienie polityczne mas (poza* robotni- 
czym | częścią inteligencji zawodowej) spra- 
wiają, że nie rozumieją one sensu epoki, wy- 
magań sytuacji, potrzeb jutra, O jutro może- 
my się nie troszczyć, byleby dzisiaj było ma- 
sze. Dużo w tym echa sześcioletniej koszmar- 
nej nocy. okupacji, kiedy żyło się z mglistą 
nadzieją w sercu, a w życiu osobistym kalki 
lowało w skali kilkudniowej, bo „nie wiadomo 
było dnia ani godziny”. 


Z'przeciwstawnych — tezy i antytezy mu- 
si iednak wyłonić się synteza. Czy ma być 
ona typowo polskim „godzen'em ognia z wo- 
da“? Czy — przeciwnie — doprowadzi do 
tryumiu jednego kosztem klęski drugiego? W 
żadnym jednak razie nie może dojść do kapi- 
tulacji państwa, gospodarki planowei zespołu. 
Ale może dojść do rozsądnego kompromisu, 
jaki z góry zakłada demokratyczna gospodar- 
ka mieszana. Nie odrzuca ona t: zw. niciaty- 
wy prywatnej w takim sensie, jak ją rozu- 
mie chłop i mieszczanin, równocześnie zaś żą” 
da inicjatywy od każdej jednostki, pracują- 
dej w zespole. Nie łamie, ale wychowuje, wy- 
kazując via facti niedostateczną zdolność po- 
jedyńczych obywateli do pokonywania -ol- 
brzymich przeszkód na naszej drodze. Nie 
usuwa własności prywatnej, o ile ta własność 
nie utrudnia szybkiego marszu. Pozwała na 
szlachetną emulację sektora prywatnego z 


nika francu 


Rozdział zawierający przegląd ugrupowań po- 
Ktycznych, ostrzeżenie pod adresem PSL-u, 
siirowe potępienie band NSZ-tu inspirowanych 
Przez zagranicę nosi jaskrawy tytuł „Obsesia 


rosyjska. W zasadzie idzie tu o to. co M. 
Wiomczek nazywa „Obsesja zegarka”, Mon- 
nier probuje jednak analizy głębszej, szuka 


przyczyn niechęci i rozdwoień pojawiających 
się w obecnej sytuacji — w 150 latach okupa- 
cji carskiej, w nieuzasadnionych pretensjach 
do Rosii spowodu upadku nowstania war- 
szawskiego itp. a analizę tę przeprowadza 
po to, by wreszcie wygłosić pod adresem Po- 
laków lekcję politycznego rozsądku. 


„Przyszłość narodu nakazuie mu wyjść z 
tego stanu zbrojnego pokoju. Nie ma potrzeby 
rezygnować z niepodległości Polski, jak to 
słyszy się na każdym kroku. gdy zdarzy się 
wam wyygłosić taka teze, 


Patriotyzm polski cierpi na zbyt długie za- 
późnienie. W chwili, gdy narody współczesne 
budziły się do uczuć narodowych i mogły roz- 
wijać się normalnie. Polska zaznała już 150 
lat aneksji, Patriotyzm jej mógł wyrażać się 
tylko w opozycji i w powstaniu. J oto w 
chwili, gdy przystępuje on do gry, gra ury- 
wa Się, grącze rozpierzchają sie ku szerszym 
formaciom historycznym, gdzie niepodległość 
marzona przez Polskę w czasie półtora wieku 
trąci swój sens. Można zostać conajmniej 
zbitym z tropu, Dwadzieścia lat niepodległo- 
ści to zbyt mało, by wychować młode poko- 
lenie do nowych uczuć, Patriotyzm polski nie 
dojrzał.i zachował skłonność do opozycji i 
powstania, Warunki rozwoju nakazywały Po- 
lakom wspaniale bić sie i dawać sie zabijać. 
Obywatel nie mał jeszcze sposobności wpro- 
wadzemia w codzienną rzeczywistość swych 
uczuć narodowych. Zapala? mu on odrazu 
ogień w oczach i upajał jak pasia młodości. 


Czas teraz, by Polacy przeszłi przez rozuin- 
ną falę patriotyzmu, nie rezygnuiąc z trady- 
cyjnej dumy ani niepodległości. Wszak roz- 
sądek podpowiada mi. że nie ma narodów 
niepodległych w tym sensie, w jakim chcieli- 
by nimi być, z wyiątkiem może dwu ma 
świecie. 

Rozsądek mówi, że naród średniei wielko- 
ci nie może odtad bić sie na dwu frontach. 
Niemcy albo ZSRR — trzeba wybrać. A ra- 
‘zej historia dokonała już tego wyboru, 

Polacy marzą o Zachodzie, o Zachodzie, 
który — trzeba to powiedzieć — nie istnieje. 
słyszy się wszędzie: Ach, wy! Wy macie 
wolność. Ach, wy macie wybory! Ach, wy 
macie komunizm, który niepodobny jest do 
innych! Ach, nikt nie wywiera oresii na war 


sektorem państwowym i spółdzielczym, trak- 
tując ten ostatni właśnie jako rendez-vous 
gospodarki jednostkowej, rozproszonej i ła- 
twej do zanarchizowania z gospodarką ze 
społową, zwartą i zdyscypiinowaną. Anarchie 
w rolnictwie, handlu, rzemiośle i drobnym 
przemyśle stara się okiełznać poprzez normy 
prawno - administracyjne, fiskalne i organi: 
zacyjne, poprzez rozbudowę środków komu- 
uskacji, poprzez celowe inwestycje typu publi- 
czwego, poprzez — wreszcie — wykazywa" 
nie korzyści istnienia odcinka spółdzielczego 
i upaństwowionego:. 


„Zrozumieć — znaczy przebaczyć”: Mó- 
wią Francuzi. My powiemy inaczej: „Zrozie 
mieć — znaczy działać”; Nie patrzymy obo- 
jętnie ma postawę społeczeństwa tylko żywo 
reagujemy, Jesteśmy jak gdyby w położeniu 
wychowawcy, który poznat przyczyny takie- 
go a nie amego zachowania się dziecka i, nie 
łamiąc iego charakteru, stopniowo nagina je 
do konieczności, wypływających z- danego 
środowiska czy danych warunków, Punktual- 
ność i sumienne wypełnianie obowiązków ma- 
pewno nie są cechami wrodzonymi i napewno 
olbrzymia część dzieci, tych cech mie lubi, a 
jednak dobry wychowawca musi ję wyrobić 
w swoich wychowankach, 


Zaczęliśmy od rewolucji, Rewoltutcją była 
reforma rolna z którą ślintaczono się przed 
wojną lat blisko 20, rewolucją jest upaństwo- 
wiene- przemysłów kluczowych i przemysłit 
średniego oraz uspółdzielczenie przemysłu 
spożywczego, rewolucją jest dopuszczenie 
robotników do stanowisk kierowniczych. re- 
wolucją jest powołanie partii politycznych 
do wszechstronnego, a mie tylko par- 
lamentarnego udziału w budowie nowego 
ustroiu, Przyjmując te osiąstięcia rewo- 
iucyjne, iako punkt wyjścia i warunek sine 
gua non, możemy teraz mówić o ewolucji. 
Ale znów leden warunek zasadaiczy: tempo 
ewolucji musi być szybkie, robota sprawna. 
kierownictwo w rękach państwa. Społeczeń- 
stwo, jeżeli wyrzeknie się mrzonek o odwra- 
calności i uwstecznianiu procesów  dziejo- 
wych. ma do wygramia bardzo dużo, Twórcze 
pierwiastki, tkwiące w drobnej gospodarce 
chłopskiej i mieszczańskiej, dopiero wówczas 
staną się dźwigmią postępu społecznego i gos- 
podarczęgo, gdy dźwignię tę mimio państwo, 


„surowy a sprawiedliwy wychowawca swego 


narodw, patrzący daleko w przyszłość, 
Kazimierz Sokołowski 


ska 


szą polityke! Ten mit Zachodu iest tch choro- 
bą dziecinną. Niechby wrócili do swai rzeczy: 
wistości, niech obejrzą ia twarza w twarz, 
niech kochają Polskę w iei przyszłości, w 
jei obecnych warunkach, które sa nie do wni- 
knięcia, niech zaprzestana oczekiwać armii 
amerykańskiei, która nie przyjdzie, niech two- 
rzą Polskę z rzeczywistości m'e z marzenia, 
wtedy łaska zachodu bedzie im dana w nad- 
miarze, ponieważ nosza ia w swó!łm sercu, 
a na próźno Szukają: iei pośród horyzontów 
bez odpowiedzi”, 

„Wojność słowa i krytyki wydaje się tąk 
duża, że niemożliwe jest, by panował w tym 
kraju ów domosicielski klimat. iaki wywołuie 
policyjny system rzadów. Robotnik, który 
na placu wiejskim poddawał gwałtownej kry- 
tyce reżim i Rosian nie zniżył tonu. gdy po= 
woli poczęli się zbierać w okół niego prze- 
chodnie . 

Prasa wydaje się autorowi tych wypowie” 
dzi „bardziej. związana. Ale tygodniki stają 
sie niieiscem długich dyskusii', 

Nasze cytąty z artykułu nie moga dotyczyć 
wszystkich problemów uimowanych przez 
Mownier, nie potrącajac nawet tak ważnych 
jak zagadnienie struktury ekonomicznej gra 
nic zachodnich, Pomijamy ie po prostu jako 
mmiei dla nas interesujace. Sposób ich omó- 
wienia podobny jest zarówno w tym artyku- 
le, jak w artykule ks, A (ilasberz „La none 
velle élite połonaise” i w reportażu Courtade'a 
pt, „La Pologne vivre" w «Action. Księdza 
Glasberg interesuja przede wszystkim  prze- 
miamy społeczne dokonane w Polsce i ich 
wpływ ra tworzenie się nowei elity. Kończy 
oñ swój artykuł recepta nie budząca może 
zbytniego zaufania w tych, którzy znają sto- 
sunki polskie, ale znamiermy iako wyraz 
wyobrażeń francuskiego pisarza katolickiego, 
0 naszej rzeczywistości politycznej,  “ 

„Związana korzeniami z Europa przez całą 
swą historię, zlatynizowana w. dziedzinie my= 
Śli i sztuki, związana z katolicyzmem rzym- 
skim, całkowicie zwrócona ku Zachodowi, po 
przyjęciu i częściowym zrealizowańnu reform 
ekonomicznych i społecznych, zapożyczonych 
od swej sąsiadki wschodniej — Polska przed- 
stawia się nam iako pierwszy pasionujący 
przykład nieznanej jeszcze syntezy, Donro- 
watdzić tę synteze do skutku przez wypra- 
cowanie typu nowego człowieka. marksisty 
w rodzaju rosyjskim j spirytualisty w rodzału 
zachodnim, i to bez zdrady charakteru naro* 
dowego, a raczej przeż wykorzystanie iego 
cech. — oto wzniosłe zadanie dla nowej elity, 
polskiej‘. 

Julia Hartwig 
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WANDA ŻÓŁKIEWSKA 


Oczy, jak nad morzem, nie mają opar- 
cia. Falują tylko na grzbietach zielonych 
wzgórz i miękkich krawędziach dolin, 
białych od kwitnących kartofli. Nad gło- 
wami kwiatów  zwiesza się nisko pułap 
burych mgieł, przeganianych leniwo z 
miejsca na miejsce. 

Oczy nie mają oparcia. Wplątane w zwo- 
je mlecznych dymów, kłębią się wraz z ni- 
mi, znużone przebijają je i znów falują 
dalej na grzbietach wzgórz, na kartofla- 
nych dolinach. 


oe = 
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Sześć lat temu, gdy jadąc z kulawym 
Fiedorkiem, nałykałam się przez dwadzie- 
ścia kilometrów od stacji Chabówka do 
Orawki dymu, mgieł i fal I zapragnęłam 
oparcia dla oczu, wyskakiwała naraz z le- 
wa, zza ostatniej górki karczma Sztyglica. 
Rosła, rosła w oczach i nagle zapadała się 
w ziemię brzemieniem swych trzystu lat 
życia. Cztery rogi dachu z szarych omsza- 
łych deszczułek podnosiła ni z tege ni z 
owego do góry, z pychy jakby zadziera- 
jąc cztery nosy. Drobnymi, zielonkawytni 
szybkami bystro zerkała na przeciw, w 
otwarte drzwi orawskiego kościoła, z fy- 
tułu. uprawnień, wynikających z brater- 
stwa architektury i historii, Wąska po- 
gródka obiegała ją wesoło dookoła i wra- 
cała trzeszcząc do punktu wyjścia. Nie 
przestawała ani na chwiłę trzeszczeć, gdy 
się przez nią wchodziło do wnętrza karcz- 
my na mętno-kwaśne piwo, tym trzaskiem 
i kołysaniem starych desek odgradzając 
ostatecznie od pozostawionego za plecam! 
świata. 


Dziś pięcioletnie dziecko w Orawce nie 
wskaże już karczmy rudego Sztygłica, a z 
Jéj istnienia 300-letniego zna tylko legendę 
śmierci i zniszczenia. Pod lasem drebna 
kupka rumowisk jak mogiłka niemowlęcia 
»— 'to fo, co pozostało z karczmy. Gdzieś 
jeszcze daleko stąd. w Brzezinkach czy 


Bełżcu ziemia  obradza. prochami rodzi- 
ny Sztygliców, góralskich karczmarzy z 
Orawki. 


Oczy zatrzymują się nisko na rumowi- 
sku. Nic, prócz śladów ognia — kupka 
zwęglonych drew. i 


— O to teraz — pokazuje Fiedorek ba- 
tem na rumowisko — najwięcej się we 
wsi kłócą, Już i Podwilk i Spytkowice i Ja- 
błonka i Orawka starają się o tę górę. 
Sztyglicowe; stało na księżym gruncie, te- 
raz nie wiadomo, komu to ksiądz: wypuś- 
ci. Może i nikomu, może gospodyni- się 
tu pobuduje. kto tam jeszcze wie? Dla 
nas chłopów to tu musi być karczma. 


I od rumowiska Sztyglicowego - począw- 
sży i z lewa 1 z prawa: falistymi rzędami 
"ciągną się orawskie domostwa, Ta z ol- 
brzymimi wiechciemi żółtych kwiatów to 
chałupa mojej matki. 


— Do widzenia! Dziękuję wam Fiedor- 
ku! 'Odwiedźcie mnie) 
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Płyną dnie o mlecznych: rankach i białe 
od księżyca noce. W te ranki mleczne na 
wąskich ścieżkach między górami, sperlo- 
nymi rosą tak nieprawdopodobnie, że się 
przestaje wierzyć dobrym 'malarzom, a 
prawdy nabierają kicze, wybiegają z cha- 
łup orawskich dzieci i w rąbek białej, 
podgiętej koszulki usiłują zbierać rosę. 


KU ZN TCA 


ZAPOMNIANA ZIEMIA 


W takie ranki wierzy się dziecinnemu o- 
brazkowi z nad łóżka. bo oto dróżka 
wśród rosy prowadzi do kładki wąskiej 
i chwiejnej, zawieszonej nad wartkim po- 
tokiem i to małe w podwiniętej koszulinie 
wchodzi na kładkę. Na pewno zaraz wyj- 
dzie z za pierwszej mgły ten Anioł Stróż 
z dziecinnego obrazka i przeprowadzi 
dziecko, bo jeżeli nie uczyni tego natych- 
miast, dziecko spadnie do wody i rozsy- 
pie, spadając w dół, uzbieraną rosę. Małe 
idzie coraz dalej, nawet coś śpiewa. Na 


samym środku kładki zatrzymuje się, roz- 
stawia nogi i zręcznymi stopkami wprawia 
kładkę w ruch huśtawki. Deska skrzypi, 
przysiada prawie na kamieniach potoku 
i wypryska w górę, a wszystko to dzieje 
się w takt głośno śpiewanego „ciardasia”, 


Orawskie dziecko, skoro tylko dobrze 
posiędzie sztukę chodzenia, samo biega po 
kładkach, 


Głosy ludzkie mlecznych ranków pamię- 
ta się we mgle I w akompaniamencie, wy- 
łaniającego się wraz z przebudzeniem a 
niekończącego się nigdy dzwonienia owiec 


i krów. Głosy ludzkie tych ranków we mgle. 


i dzwonkach tym mniej są zrozumiałe dla 
przybyszą z równin. Węgrzy, Czesi, Słowa- 
cy i Polacy kształtujący je naprzemian 
przez wiele dziesiątków lat, wykształcili 
na mowę „orawską”* dziwną i skompliko- 
waną, 


+ 
+? 


— Wiesz co — mówię do matki tego 
pierwszego wieczoru przy cowieczornym 
kominkowym posiedzeniu — że ta orawska 
kraina dzwonków i mgieł jest wyjątkowo 
piękna. 

— (Tak myślisz? A przecież nikt tu nie 
chce mieszkać. Ja na ostatku, ale też się 
stąd wyniosę. 
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Wieczorami chałupy w Orawce stoją w 
czerni. Nie świeci się nigdzie, nafta za 
droga, nieszczęsnych —_ ,„sibałek' zawsze 
brak. Z księżycem u nóg szuka się drogi, 
ścieżek i kładki w Orawce. Z księżycem u 
nóg chodzi się omackiem po chałupie. 
Z nim razem znajdują Orawianie miejsce 
u sąsiedzkiego komina, gdzie z głosów 
dziwnej mowy orawskiej układają się lo- 
sy tej pięknej, mało komu znanej polskiej 
ziemi 
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Nie widziałam Maryny 10 lat, to też me- 
tamorfoza jej nie ma dla mnie żadnego 
przejścia. Niegdyś zalękniona, maleńka 
i niemowa, wyskoczyła naraz z za spódni- 
cy matczynej „asiemnesto!rria. rozrośn'ęta, 
w bluzce za ciasnej na r'ersiarh. śbiewa- 
jąca cały dzień chropowatym głosem. Po- 
czątkowo nie patrzyła na mnie wprost, 
podglądała raczej, gdy, odwrócona pleca- 
mi do progu kuchni, czesałam się lub 
zmieniałam ubranie. Pogadała ze mną do- 
piero przy sadzeniu kapusty i tego zaraz 
wieczora księżycowe 
wiodły ją do sas'edzkiego komina, 


Siedziałyśmy zmęczone na wysokim pro. 
gu kuchni bez słowa. Kiedy już w milcze- 
niu tym dojrzało Maryny zaufanie, popro- 
siła żeby porozmawiać z jej rodzicami, 7“ 


orawskie drogi przy- ` 


Poza nimi i koniem Maryna jest jedyną 
siłą roboczą w tej rodzinie, złożonej z 
sześciu osób. Szesnastoletnia Giena, niedo- 
rozwinięta na skutek olbrzymiego wola, 
Józek i Handrasz czteroletnie dzieci bliź- 
nięta nie liczą się w ogóle. Maryna pracu- 
je w domu i lata do ludzi na „odrobek”. 


Chce się z nią żenić drogowy, chodzi już 
do niej dwa lata, co na Orawach jest o- 
kresem czasu konkurów kompromitują- 
cym i starającego się i pannę. A Maryny 
rodzice nie wydadzą bo potrzebna do ro- 
boty w domu. Tymczasem śmieją się 2 
drogowego ludzie — rozmyśli się. A na 


- Orawach bieda i nic się nie zmieni. Niech 


starzy wezmą konia i krowę i idą na Za- 
chód, na te nowe role. Tyle już pojecha- 
ło, wszyscy piszą, że Im lepiej niż tu, du- 
żo lepiej, n*a nawet podobno mleko. I ja- 
deją chleb. Ja mam im to poradzić. 


— A ty byś, Maryna, pojechała? 


— E, jo to ni. Cy to je gdzie-we świecie 
taka zimio, jak te Orawy! | psecie . mój 
je tu. 


— No widzisz! Więc i rodzice mogą nie 
zechcieć wyjechać. 


W mroku kuchni twarz Maryny odcina 
się ostro kształtem jasnego serca w ramie 
włosów ciemnych i dziwnie gładkich. 


Skąd ta Bubina wzięła taką dziewczynę? 
— myślę zawsze patrząc na Marynę. Buba 
ciężki, z twarzą szeroką po tatarsku, ale 
nalaną i olbrzymią nie mógł przyczynić 
się do urody córki. Bubina delikatna, śli- 
czna, od lat najwcześniejszej młodości wy- 
płowiała na steroświecki gobelin — ona 
sama miałaby możliwości urodzenia ła- 
dnego dziecka, pomoc Buby jednak niwe- 
czyła te możliwości raz na zawsze. 


Zresztą Maryna na przekór kształtom i 
proporcjom ojca, bezbarwności matki, 
kwitła urodą własnych form i własnego 
kolorytu intensywnego jak barwy jesieni. 
Twarz dziewczyny miała kołor złota i bron- 
zu, razem z ich połyskiem. 


Kiedy w ulewne dni Maryna stawała 
na progu chałupy i zapatrzona w zadymio- 
ny las szeptała: „Kurzi sie, bedzie loć* — 
można było patrzeć na nią godzinami. 
Twarz jej z obrazu Oraw brała wtedy cię- 
żar mgły i ciężar melancholii, 


W mroku kuchni Maryna jest trochę po- 
dobna do Indianki. Jest ciemna, gładka 
i zapalczywa. 


— Więc dobrze, niech nie jada na Za- 
chód. Bede mieć dzicie, w ten tok czas 
mnie wydadzom. 


Myślę, że drogowy nie sprzeciwi się tym 
planom Maryny, ale jak odpowie na nie 
dziecko, tak celowo zaprojektowane i ca: 
łe życie dziewczyny, przyparte do muru w 
osiemnastej wiośnie — musem nieodwo- 
łalnych rozstrzygnięć. 


* 
At że 


Karolowa Marysia gryzie drobnym! kę- 
sami czarny orawski chleb. 


— To je piernik! — mówi cicho, 
— Lubisz to? $ 


— Oje! 
Bubina kręci się. jak zwykle niespokoj- 


Nr 52 


Matce mojej 


nie i jak zwykle nie może usiedzieć na 
miejscu. Papłe i paple z moją matką. że 
słowa jak piłki odbijają się od drewnia- 
nych ścian i nie mogą zgubić echa. 

— Maryna je piekno, nie wydo ssie, ni? 
Maryna je piekno, nie wydo sie, ni! — 
słowa te powtarzane przez Bubinę kilka- 
krotnie nabierają rytmu wesołej piosenki, 
grzechoczą po ścianach, dzwonią po szy- 
bach, nareszcie rozchodzą się w mroku. 


Maryna przynosi cebrzyk pełen wody 
i kosz kartofli. Po orawsku to jest rzepa. 
Matka i córka, obie obierają rzepę na pa- 
mięć, nie potrzebują światła. Trochę obie- 
rają, trochę płuczą w łupinach, ą 


— U nas*się ta nimo o co wadzić — mó- 
wi Bubina. Wszyćkie jedzom jedno: rze- 
pe. I my, | kuń, I kury i świnie. 

— Ba — wzdycha Maryna — żebyście 
to jesce dali sie najeść tom rzepom! 


Oczy dzieci Bubów są głodne, gdy pa- 
trzą na chleb. Gdy małe dzieci Bubów są 
głodne, matka kładzie je spać. Marysia 
Karołlowa w swoim pięcioletnim życiu jā- 
dała chleba tyle tylko, co u mojej matki, 
smaku cukru w ogóle nie zna. 


— (Co ci przysłać, Marysiu, z Łodzi — 
pytam. 


— Proś córuchno o szniurkę (wstążkę) 
— radzi matka. 


Ale Marysia Karolowa nie spuszcza oczu 
z kromki, trzymanej mocno w garści. 
— Dajcle chłeba! — mówi stanowczo. 


„Zasiałem se owiesek, ino mi nie wze- 
sed“ — śpiewa Maryna Bubowa, 


— Wyście som Buba głupi — stwierdza 
Wawrzek najbliższy sąsiad Buby — wom 
trza na Zachód. ! 


W tym tygodniu jeszcze wyjeżdża kilka 
rodzin ze Sołłystwa z za wody, Bubowie; 
mogli by się śmiało z nimi zabrać. 


Ta sprawa jest dla Bubiny nie do znie- 
sienia. Ona też chce jechać, ale uroiła so- 
bie, że jeśli pojedzie, „coś“ ją wyklnie, bo 
jakże Polakowi pozostawić ziemię polską 
S$łowakon?? ae 


— To je zimio polsko — mówi ml. Jak- 
że tu iść z tela? 


Coraz więcej na Orawach chałup pu- 
stych, bez drzwi i okien, deskami zabil. 
tych — dawni ich właściciele poszli z do- 
bytkiem na Zachód. 


— Ty. Buba, pomyśl, tyś je chłop — mó- 
wi Bubina do męża — trza by może i je- 
chać. 


Twarz Bubiny jest zupełnie szara- 


sA 

Pewnego wieczora przychodzą do mnie 
trzej górale. Fiedorek, który często jeździ 
na stację do Chabówki słyszał od ludzi, że 
podobno po wsi mają chodzić tacy, co bę- 
dą pytać o coś i trzeba im będzie odpo- 
wiedzieć. Nikt we wsi nie wie, o co będą 
pyłać i co im trzeba odpowiedzieć. Baby 
boją się, że po prostu przyjdą ci z lasu, 


o nic pytać nie będą, zabiorą z chałupy co 
jest i pójdą. Wiadomo, że baby na Ora- 
wach są mądrzejsze od chłopów, 
mają rację, 


pewno 
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Chodził tu po wsi taki jeden I mówił, że 
będą pytać trzy razy i trży razy trzeba od- 
powiedzieć nie, ale to był obcy, więc kto 
wie, czy mu wierzyć? Słowacy mówią też, 
że na wszystko należy odpowiedzieć nie. 


Po godzinnych debatach Fiedorek docho- 
dzi do wniosku, że na pierwsze pytanie 
odpowie nie, bo nie wie, co to jest senat, 
na drugie wszystko mu jedno, może odpo- 
wiedzieć nie lub tak, zależnie od tego, co 
mu poradzą. Na trzecie pytanie odpowie 
tak, bo jego Julka pojechała przecież na 
Zachód. Dużo jeszcze padnie słów, zanim 
Fiedorek stwierdzi, że już wie, co ło se- 
nat i, poskrobawszy się  frasobliwie za 
uchem, powie: 


— Nom, chłopom nie może być wszyć- 
ko jedno. f 

Schodzą się baby i coraz więcej chło- 
pów. Robi się duszno i ciemno. Wszyscy 
naraz krzyczą. Zapomniany * dziś komin 
dawno zgasł Mówi się o książkach, gaze- 
tach, kalendarzach. 


Książka? Nie, książki ma w Orawce tyl- 
ko „babcia” czyli moja matka, kto ma 
czas i rozum czytać? Może jedna tylko 
Janiela. Przypominam sobie dawną naszą 
służącę Anielę, wieczyście w stanie wojen- 
nym ż moją matką, bo lesującą wiele go- 
dzin w ciągu dnia na łóżku z książką w 
garści, zaczytaną bez pamieci. Z tych ksią- 
żek za mądra była i żaden chłop jej we 
wsi przez to nie chciał. Teraz ma męża 
i dwoje dzieci, ale nie czyta, bo tak ślu- 
bowała mężowi, gdw się z nią żenił. 


Gazety widuje Fiedorek na stacji w Cha- 
bówce, czasem w Czarnym Dunajcu owiną 
w gazetę towar. ale tego z gazet się nie 
rożumie, jak się samemu czyta. 


Po co zresztą czytać? Żeby się dowie- 
dzieć, że jak świat długi I szeroki wszędzie 
na pewno jest bieda tak jak na Orawach 
i wszędzie ludzie mają kłopoty. 


Dobrze było by wiedzieć, czy wszędzie 
są dwa wojska, bo na Orawach jest woj- 
sko KOP-u i są bandy leśne. 


Tej nocy budzi mnie ze snu nie jak zwy- 


kle dzwonienie i mgła, ale głęboka ciem- 
„ność i śpiew. 


— Cicho, cicho — szepcze matka — nie 
poruszaj się. Idą ci z lasu, Przeszli. 

Z okna przeciwległej chałupy szepcze 
do nas, sierota Johana pozostawiona sa- 
motnie przez ojca, ożenionego w drugiej 
wsi. 

— Babciu, boita się? 


* 
$k 


„ıı Widzisz teraz — mówi nocą ze swego 
łóżka matka, jaka tu jest straszna bieda! 
Szkoda, żeś się nie zjawiła na zasiewy. Tu 
ludzie kręcili się jak w ukropie, z nikąd 
ziarna nie mogli dostać. Orawy to kraj za- 
pomniany przez Boga i ludzi. 


A przecież to tak prawie jak ziemie za. 
chodnie, też dopiero odzyskane, zniszczo- 
ne, pełne obcych ludzi i obcych wpływów, 
nie rozumiem, dlaczego o tamte ziemie tak 
się dba, o te nie dba nikt. Żołnierz, mili- 
cjant, nauczyciel, lekarz, referent, biblio- 
teka, obsłużona przez fachową świetli. 
czankę, pomoc państwa przy zasiewach w 
pierwszych powojennych latach, kółko rol- 
nicze, prowadzone przez kogoś znającego 
potrzeby i niedobory gospodarki rolnej, 
postawiły by ten kraj na nogi i związały 
go z resztą Polski w sposób istotny i trwa- 
„ły. Na świecie ciągle gdzieś coś się dzieje, 
tu nie dzieje się nic, oprócz wiecznego ko- 
ła biedy i zniechęcenia, obracającego się 
bez zmian. 1 


Ta ziemia jest piękna, ale nieżyczliwa i 
tu nie ma życia. Niedługo wyjdziemy stąd 
wszyscy, chyba, że będziemy mieli oparcie 
w państwie. 


Więc jeżeli tyle potrzeba tej ziemi, aby 
ją uczynić życzliwą dla jej mieszkańców, 
dlaczego nie uczyniono tego dotąd? 


4 
. te 


Gdy jadę powrotną drogą z Orawki do 
Chabówki, oczy, jak nad morzem, nie ma- 
ją oparcia. Po falistych grzbietach wzgórz 
i miękkich krawędziach kartoflanych do- 
lin plączą się zagubione myśli I nie znaj- 
dują oparcia na ziemi orawskiej, ziemi 


.. dzwonków i mgły, ziemi zapomnianej. 
Wanda Żółkiewska 
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| Realizm bez reklamy 


W okresie, w którymetyle mówi się o rea- 
lźmie; i który jest ciągłym oczekiwaniem na 
wielki rozkwit powieści realistycznej — w 
tym okresie jedną z cenniejszych pozycji 
„Czytelnika* jest wznowienie wydania „Ci- 


"chego Domi“ Szołochowa. Powieść Szołócho- 


wa, to utwór, który nie tylko zapowiada — 
jak wiele z naszych dotychczasowych publika 
cyi — lecz który w świądomy i konsekwent- 


ny sposób spelnia postulaty realizmu, | 


Gdyby próbować porównania powieści Szo-| 
łochowa: do jakiejś powieści epickiej z naszej 


literackiei przeszłości, najłatwiejszym skoia-| 
rzemiem byłoby zestawienie „Cichego Donn“ 


z „Nad Niemuem“ Orzeszkowej, Porównanie. 
paswa się drogą najprostszą — podobień- 
stwa tytułów — ma jednak i inne znacznie 
poważniejsze wzasadnienia, Sam tytuł rzadko 


i tylko u marnego pisarza bywa czymś przy 


padkowym. Normalnie mówi się o dobrej po- 
wieści więcej, niż sądzą ci, którzy ośmieszają 
gorliwych a mało inteligentnych czytelników, 
dobierających lekturę wedle sensacyjnych ty- 
tułów. Tytuły powieści Szołochowa są typó- 


we dla powieści realistycznej — powieści, 
której tematem jest życie ziokalizowane-w 
czasie i przestrzeni, Nawet więcej — tytuły 


te są właściwe tylko powieściom epickim, 
które przedstawiają społecznię wyodręhniaią. 
ce się zespoły ludzi, ich troski, przeżycią 
i konflikty na tle otoczenia, w które są wrot 
Śmięci i które odgrywa samoistną rolę w wtwo 
rze. Taką samodzielną rolę posiada w powieś- 
ci Orzeszkowej Niemen — w powieści Szoł 

chowa — Don. | 


Oczywiście aje może tu być mowy o jakicjiś 


zależnościach treściowych «czy  ideologicz= 
nych. Znamienne jest po- prostu podobień- 
stwo, które wynika z rodzaju literackiego 


i które w kosisekwencii nociąga zbieżności te- 
chniki pisarskiej, 


Powieść epicka wymaga dużej sprawności 
i dojrzałości pisarza, gdyż jest niewątpliwie 
jednym z najtrudniejszych sposobów przed- 
stawiania rzeczywistości, Wymaga też wy- 
rzeczeńia się uczuciowego udziału autora na 
korzyść opanowanego obiektywizmu i prze- 
myślanego światopoglądu. „Nad Niemnem“ 
i „Cichy Don” posiadają te właściwości a ich 
autorzy w podobnie Śmiały i swobodny spo- 
sób realizuią swoje zamierzenia artystyczne. 


Wprowadzenie motywu tego typu na jaki 
wskazmie tytuł powieści Szołochowa może iść 
w trzech kierutkach. Miewa charakter symbo 
liczny, może łatwo prowadzić do wykorzysta- 
nia motywu w sposób nastrojowy” (iak to czę= 
ściowo ma miejsce w „Nad Niemgem“t i wre 
szcęie staje się jedoym więcej elementem po- 
wieści, Szołochow wprowadzając do powieś- 
ci Don, umiejscawia przede, wszystkim w ten 
sposób przedstawioną rzeczywistość, której 
akcia rozgrywa się wśród Kozaków  Doń- 
skich, Część Il-gą zamyka odjazd rekrutów, 
którzy z drzwi wagonów widzą już teraz ob- 
cą, równiemą ziemię, Własną ziemią kozaka, 
to stepy nad Donem. Pomimo sigestywnego 
tytułu Szołochow opisuje Don tylko wówczas, 
skoro Kozacy w jakiś sposób korzystają z 
rzeki. A więc Aksiaia idzie po wodę do Dò- 
gu; wodą z Doniu starucha „zamawia“ jej mi- 
łość do Grigorija; w Donie Kozacy łapią ry- 
by. Gpdząc surowy realizm z wysokim stop= 
niem artyżnni, autor przy tych okaziach daje 
krótkie ale bardzo sugestywue i piękne opisy 
rzeki. „AksSinia skrzypiąc wiadrami zeszła do 
Donu, Piana wila się niby wspaniała, żółta 
koronka na zielonym płótnie fali“. Albo w 
innym miejscu — „Rozczochrany przez wiatr 
Don rzucał ua brzeg grzebieniaste gęste fale". 


Motyw Donu występuie tylko w zupełnie 
konsekwentnych okolicznościach ponieważ 
jednak życie Kozaków jest ściśle związane 
z ziemią i wodą — motyw tea powraca wielo- 
krotnie, stając się równocześnie więzią arty- 
styczna. Epickim elementem tego typu staje 
się Don. w tym np. sformułowaniu „Nad chu- 
torem szły dni, splatały się z nocami, płynę” 
ły tygodnie, pełzły miesiące, wiatr dął. góra 
huwczała ma pogodę, a oszklony  iesiennym 
przezroczystym lazurem Don płynął oboiętnie 
do morza”. 


Podobnie jak Don, ćała przyroda w powieś 
ci Szołochowa służy konkretnym celom: e€pic- 
kości i realizmu, Jesienne wichry i szarug!, 
budzenie się ziemi na wiosnę, żniwa, wskazu= 
jąc na przemijanie czasu, tworzą?piękną kom- 
pozycje powieści epickiej, Z drugiej znów 
stromy przyroda w „Cichym Donie' jest te- 
resiem' ciężkiei pracy kozaka, a krótkie, wyra 
ziste opisy są sharmomizowane z życiem 
i trudem człowieka, „Dzień wrzat w znoju. 
Chmurki poszarpatne przez wiatr pełzły ospa- 


*) „Cichy Don” Michał Szołochow. 
dzielnia Wydawnicza „Czytelnik” 1946, 


| Kozaków z naturą, 


lē» dając się przezgomić nawet wołom ciągną- 
cym arbę Pantalejia Prokofiewicza. Obrazy 
przyrody kilku zdaniami zarysowane bardzo 
plastycznie w kształcie i barwie zawsze 
przedstawiają człowieka w bliskim kontakcie 
% otoczeniem. 


Przyroda staje się u Szołochowa także ele- 
mentem charakterystyki. Bliskie współżycie 
prymitywizm ich życia 
wewnętrznego całkowicie  usprawiedliwiają 
zastosowanie chwytów tego rodząiu, Naiwy- 
raźniej zaznacza się ta technika w porówna: 
niach zawsze konkretnych i zaczerpniętych z 
najbliższego otoczenia, lub w takich mp. ok- 
reśleniach, które poza urokiem poetyckości są 
bardzo trafne i dobitne: „Nie bławatkiem, nie 
makiem, ale szalejem przydrożnym, blekotem 
kwitnie późna babska miłość”, Jeszcze wy- 
raźniej charakter epickości i realizmui posiada 
charakterystyka przeżyć Aksini. „Zielona, 0s- 
trolistna pszenica wschodzi i rośnie; po sześ- 
ciu tygodniach gawron chowa się w miej z 
głową i nie widać go. Roślinka ssie soki zie= 
mi, klosi się, ziarno nabrzmiewa  wonnym 
i słodkim mlekiem; potem Kwitnie, złocisty 
pyłek pokrywa kłosy. Gospodarz wychodzi 
ma step — patrzy i nie może się nacieszyć, 
Nagle ni stąd ni zowąd wpada w zboże stado. 
bydła; depcze wszystko, wtłacza ciężkie kło- 
sy w rolę. Wszędzie, gdzie bydło przeszło, 
plamy stratowanego zboża, aż przykro i dzi- 
ko patrzeć, To samo było z Aksinią, Griszka 
zdeptał ciężkim butem dojrzałe, złote, kwit- 
mące uczucie, zdeptal, zbezcześcił — i tyle“. 


To zbliżenie życia przyrody i życia czło= 
wieka, zbliżenie osiągane za pomocą częstych 
zestawień jest wynikiem biologicznei koncep- 
cji nzeczywistości, — Postawa ta, całkiem 
odmienna do estetyzmu i stykzacii Reymoa- 
ta w „Ciłopacii*, wydaje się majtrainiei osią- 
gać cel realnego przedstawienia życia ludzi 
związanych z ziemią, Bliska zależność od 
przyrody, właściwa ludziom prymitywnym, 
wytwarza wyraźny typ człowieka. Tego 
człowieka, dla którego właściwie nie istnie- 
ia ideologiczne problemy społeczae, który go- 

» dzi się łatwó i naturalnie z zastaną rzeczy- 
wistością, Dlatego w powieści Szołochowa 
ostrożna agitacia Sztokmana trafia na grist 
tąk mało podatny, że dopiero „Po długim ok- 
resie przesiewamnia i wyboru w ruderze zezo- 
watej Łukieszki powstało iądro, składające 
się z dziesięciu kozaków“. Sztokman „Z po- 
czątku spotkał ziniią stal niedowierzania, ale 
nie zrażał się i gryzł daleji“, 


Ludzie u Szołochowa kieruią się. naiprost- 
szymi instywktami: milości, nienawiści, za- 
zdrości. Żylą poomacku nie krytykując i mie 
pragnąc niczego innego, Energia życiowa Gri- 
goriia wypala się całkowicie w porzuceniu 
oicowskiej zagrody į w*zerwańiu z żoną. 
Przyjąwszy służbę w Jagodnem wraz z Aksi- 
wią Grigorij wiernie służy panu i z obojęt- 
rością znosi jego kaprysy, — podobnie iak 
lokaj, który trzyma miseczkę za plecami pa: 
na, wypluwającego na nią przeżute kęsy. Au" 
tor przedstawia życie i stosunki w domu ge- 
nerała i bogatego kupca, traktowanie koza- 
ków i pracowników przez tych „potentatów“. 
'Mitka Korszunow, zaieważony przez kupca 
Siergiejewa Platomowicza, zdobywa się tyl- 
ko na nieśmiałe słowa przeprosin — bo w 
głowie mu Się nie mieści, że mógłby on ude- 
rzyć bogalego człowieka, Krewkość i nieugię 
tość kozacka wyladowuje się w łatwych kłót- 
niach i bójkach, ale między sobą. Właśnie ta 
mniejętność przedstawiemia ludzi takich, jaki- 
mi są naprawdę, a nie problemów  wcielo- 
uych w sztuczne figury, robi z Szołochowa 
realistę. Autor umie pokazać wyraźnie zary- 
sowane charaktery i zespoły ludzkie — dzię- 
ki czem w rezultacie osiąga naitrafniejszą 
i sprawiedliwą charakterystykę całego sta- 
nu kozackiego. Szołochow przedstawia kor 
kretnych ludzi na wyraźnym tle i dzięki ar- 
tystycznemu powiązaniu rozmaitych wątków, 
które grupują się przeważnie wokół rodziny 
Melechowów — oświetłą wielostromiie życie 
kozaków. Nawet pokazuiąc grupy, autor nig- 
dy nie mówi o mich jako o całości, lecz po- 
sługuie się metodą zbliżoną do Mickiewiczow= 
skiej w „Panu Tadeuszu”, wyodrębńia kilka 
póstacj charakterystycznych przez swoie ge 
sty, mówę czy nawet kalectwo i w ten udra- 
matyzowany sposób, płastyczme: przedstawia 
zespoły ludzkie. 


Na zebrawiu kozdckim „Stary Matwiei Ka- 
szulin przechylał się przez chwiejny stolik 
i piszczał zapalczywie, godząc w, Tomilwa 
gładkim iesioowym kijem — póczekasz S0: 
bie z sianem!.. Chyba.. Jak cała gromada, 
Zawsze byłeś przekorą, Bracie jesteś za mło- 
dy i za głupi, Widzicie go! Ol Æ ty sam do 
późnej starości pożycząsz rozumu od sąsia- 
dów.. — przygadywał bezręki Aleksy, wy- 
suwaiąc głowę z tylnych szeregów, mrugaijąc 


Spół-- oczyma i drgając kurczowo dziurawym po- 


liczkiem..  Panielej Prokofiewicz stał przy. 


oknie z brzeza, koła drzwi unosząc kulawą 
noge. jak bocań', 


Wspomnienie Mickiewicza budzi też dobro- 
tliwy humor, właściwy epice, hhnior najczę 
ściej osiągany przez konkreime porównania 
nip. czerstwej twarzy do jabłka, albo: „Pan- 
telei Prokoiiewicz huczał mu w ucho niby 
wielki czarny trzmiel'. Miron Grigoriewicz 
zastanawiając się, czy wydać córkę za mąż, 
spogląda przypadkiem na portret zadowolo- 
mei cesarzowei i mysli: „Teraz to patrzysz 
dumnie jak gęś z Kobialki, ale jakby tak przy 
szło córkę za mąż wydać, wtedy zobaączyłi- 
byśmy.. zobaczylibyśmy jakbyś skakała!.. 


Humor  Szołochowa  oświetlając wady 
i śmieszności ludzkie jest też wyzyskany jako 
Środek urealnienia postaci, „Pantelej Proko- 
fiewicz chciał stę niewiadomo czemu prze» 
żegnać. Ale zaledwie zgrubiałe kleszczowąte 
palce złożyły się do znaku krzyża i zdołały 
zrobić połowę drogi, gdy magle -zmienily 
kształt: czarny szponiasty wielki pale, 
wbrew woli gospodarza przesunął się między 
wskazujący i redni, a caly ten bezwstydny 
węzełek palców; wślizgnął się po złodziejstku 
w zanadrże niebieskiego czekmenia i wyciąg" 
nął stamitąd za gardło butelkę z czerwoną 
główką”, 


Plastyka obrazów w „Cichym Donie" osią- 
gara za pomocą trafnego doboru wrażeń zmy 
słowych migdy nie przeradza się w iałowy 
estetyzm, zawsze służy celowi pokazania ta- 
klej rzeczywistości, iaką widzi i odczuwa 
autor. To podporządkowanie zarówno Środ- 
ków ekspresji jak i kompozycij utworu celo- 


wi pozaestetycznemu, charakteryzuje każde 


wo prawdziwego realiste. 


Kompozycia powieści Szołochowa iest prze 
myślana do eraidrobniejszych szczegółów. Aur 
tor marzwca sobie ramy «*eomal trzech kla- 
sycznych jedności — w tym oczywiście stop 
miu, w iakim to jest możliwe dla znanei roz- 
łewności' powieści epickiej. Lokaliztjąc wy” 
darzenia w czasie i przestrzeni — ogranicza 
się do jedej akcji, miłości Grigorija i Aksini, 
wzbogacając ią rozmaitymi epizodami iak 
gp.: niefortunne małżeństwo  Grigoriia, spór z 
mężem Aksini, porzucenie domu i służba w 
Jagodtiem. Te motywy wiążą się z dramaty- 
czrymi przeżyciami głównych postaci, Z e 
oymi osobami, nie wciązniętymi bezpośred- 
nio w akcię, których przeżycia i prace sta- 
nowią punkt wyjścia dla charakterystyki ko- 
zaków; łączą Grigorija związki pokrewień- 
stwa lub przyjażeń. , i 


Życie w domu kupca Siergieja Platonowicza, 
tego stosutrek do pracowników 4 pierwsze mie 
śmiałe przejawy niezadowolenia wykorzysty 
wanych robotników — obok akcji, która roz- 
wija Sztokman — stanowią fragment osobie- 
igo motywy, który miewątpliiwie znajdzie swe 


mzasadróenie i rozwinięcie w dalszych  to-' 


mach całości, W „Cichym Donie” jest.on tyl- 
ko dobrze artystycznie wkompońowańym 
iwstępem do narastających przyszłych wyda 
rzeń, tych wydarzeń, których zarodki fkwią 
w stosunku atamanów do kozaków i które 
później w armii staną się począlkiem klęski. 


Jednym ze zbanakzowanych i nadużywa- 
dych przez pozytywistów sposobów ukori- 
kretniania postaci i miejscowości było poda- 
wanie ich pochodzenia i historii. Nie podpa- 
daiqc w przesadę wywodzenia teraźniejszoś- 
«ci od prapokoleń — na co często pozwalał 
sobie np. Korzeniowski i Kraszewski, sądząc, 
że ten genealogiczny dowód sam przez się 
już jest świadectwem prawdziwości — Szo- 
łochow odwołuje się da przeszłościez wiel- 
kim umiarem i zaledwie parę razy. Pierw- 
Szy rozdział powieści opisuje pochodzenie 
Panteleja Prokofjewicza, tworząc komipozy” 
cyinie umotywowany wstęp. Część druga to- 
mu pterwszego rozpoczyna się podobnym 
wprowadzeniem opisującym genealogię kupca 
Siergieja Platotowicza. Równie symetrycz- 
mie pomyślane jest zakończenie obw części, 
mawiązuiące do służby kozaków w wojsku, 
Część pierwszą kończy onówiadanie dziadka 
Griszki o kampanii tureckiej, część drugą od- 
jazd rekrwtów do wyznaczonych im pułków. 


Kompozycja powieści Szołochowa jest jās- 
aa i prosta. gdyż opiera się na chrosiologicz* 
iyim narasitaaju wydarzeń. Nie tworząc talk 
jak u kovustruktywistów celu sama dla siebie. 
podporządkowuje się zamierzeniom pozaeste- 
tycznym w podobny sposób jak cała powieść, 
której wysoki poziom artyzmu iest fedirym 
więcej środkiem dia pokazasiia życia i chą= 
rakteru Kozaków. i 


i 
Książka Szołochowa potwierdza raz: jesze 
cze, że realizm powieści, jest czymś “upele 
odmiennym od reportażowei techniki, gdyż 
właśnie duża świadomość artystyczna, właś- 
nie zdecydowana postawa filozoficzna i fa- 
chowa umiejętność budowamia powieści spra 
wealią, że wizia Świata przedsitawionego na- 
rzucą Się czytelagkowi jako aajpradziiwsza. 


Ewa Korzeniewska, 
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nie znaczących kryteriów  ahistorycznego krzyżackie oraz panstwo Hohenzollernów, 


-ZAMIAST RECENZJI 


Zaiateresowanie 'przeszłością Pomorza bał" 
tyckiego byłoby zupełnie naturalne i całko” 
wicie zrozumiałe, gdyby naprawdę istniało, 
Polska bez morza uznana została za twór 
politycznie niemożliwy, czemu przed 307tu 
laty dała wyraz deklaracia wilsonowska. 
Sprawa Gdańska i Pomorza polskiego a za- 
tem i Prus Wschodnich miała w okresie mię- 
dzy obiema ostatnimi woiaami światowymi 
poważne mieisce zarówno w polityce mię” 
dzymarodowej iak i polskiej. Polityka polska 
musiała posługiwać się obrazem fragmenta” 
rycznym, przedmiotem jej było tylko polskie 
Pomorze; sprawa Prus Wschodnich (a zatem 
i Prus 'w ogóle) wybiegała ponad miarę ów- 
czesnej pozycji Polski w układzie sił mię- 
dzynarodowy:ch; polskie Pomorze było i mu” 
siało być korytarzem dla Polski (do morza) i 
dła Niemiec (przez Polskę), a zwalczanie ze 
stfony Polski terminu i konsitrukcji politycz” 
nej korytarza mogło mieć tylko charakter 
zabiegu kosmetycznego. Wojna (o Gdańsk) 
od września 1939 r. zdyskredytowała osta- 
tecznie rozwiązanie wersalskie. Wielkie pań- 
stwo nie może być przedzielone korytarzem 
(Niemcy), a dostęp do morza w formie kory- 
tarza nie zabezpiecza miezależności państwa 
(Polska). 

Likwidacia Prus Wschodtich była z pun? 
ktu widzenia zdrowej struktury międzydaro* 
dowej i pokoju koniecznością równie logicz- 
ną, jak bkwidacia Polski z punktu widzenia 
Niemiec z Prusami  przedzielonymi koryta- 
TZEtN. 


Przed 39 r. póstadała Polska około 70 km, 
wybrzeża (sztucznóe pomaażanych w staty” 
stykach cyfrą obwodu języka lejskiego, a 
więc podwójnie liczoną jego długością. co da- 
'wało drugie tyle „wybrzeża”), obecnie ra- 
ita morska Polski jest osiemkroć większa. 
Przestmięta o kilkaset km na zachód, zyska” 
ła Polska przeważną część dawnych Prus 
Wschodnich, Pomorze Zachodiie, oraz: cały 
niemal Śląsk — czył komplet trzech pro” 

Anch, związanych z sobą strukturalnie już 
w Państwie Pruskim, kiedyś w przeszłości 
zaś, należących prze: kilka wieków do Pol- 
ski, względnie podłegłych iei, chociaż w ró- 
żŻnym czasię i sposobie. 


To jedna linia naturalnego zainteresowa” 
ma dziejami nowych ziem Polski. 


Dzieje Prus dają nadto siy wydźwięk 
emocicnalrioideówy. Z „ducha pruskiego” 
wywodzi się hitleryzm, a metody ekstermi- 
nacyime pruskie i hitlerowskie zawsze znai- 
dówały w Polsce historyczny symbol w 
Krzyżakach. Państwo Zakonu Krzyżackiego 
— Księstwo Pruskie — Królestwo Prusk'e— 
Rzesza z hegeimomią pruską, po Trzecią włą” 
cznie — to (zwłaszcza dla nas) ciągła linia 
historii. To państwo było wielokrotnym ini- 
Ciatóorem rozbiorów Polski; prześledzenie 
wstecz jego rozwoju obecnie, kiedy w swo- 
im kształcie imperializmu germańskiego na 
wschód zostało zlikwidowane — jest aiea- 
tpliwie na czasie. Ę 


Przed woiną dzieiami Pomorza i Prus zaj” 
tnował się w Polsce przede wszystkim Insty” 
tut Baltycki (od 1926 r. w Torumiu, później 
w Gdyni) jako Instytut Badawczy i wydaw- 
niczy i mógł się już wykazać sporą cyfrą 
prac opublikowanych. Wznowiony po wolaie, 
rozbudowany na wydziały — pomorzoznaw- 
czy, Skandynawski, morski — z siedzibą w 
Gdańsku * Sopocie i Bydgoszczy (zrazu w 
Toruniu) dorzuca już nowe pozycje do daw 
niejszych, 


Ale także imie instytucie wydawnicze 
wśród pierwszych swoich publikacyj mają 
prace z tego zakresu. W Instytucie Bałtyc- 
kim ogłosił większą pracę pt. Państwo Krzy- 
żackie w Prusach Karol Górski; Sp. Wyd. 
„Książka”* iako Nr. 1 Biblioteczki Populartto” 
Naukowej wydała szkic prof. Stanisława Za” 
iączkowskiego „Dzieje Zakonu Krzyżackiego”; 
Państwowe Zakłady Wydawnictw Szkot 
nych — Górskiego Krótkie dzieje Prus Wscho- 
dnich; ponadto w ankiecie „Odrodzenia za” 
powiada rzecz o państwie Krzyżackim Józef 
Sieradzki. 


Karol Górski — to autor wielu rozpraw 2 
dziejów Pris, m. in. „Ustroju Państwa i Za 


Czytajcie i prenumerujcie 


z . [13 
„Kuźnicę 


konu Krzyżackiego“ (1938) ze zbiorowego 
wydawnictwa Instytutu Bałtyckiego: Dzieje 
„Prus Wschodnich. Nowa jego praca jest 
pierwszą w Polsce w tym przedmiocie, Sta- 
nowiąc odpowiednik studium  Masehkego 
„Der Deutsche Ordensstaat" (Hamburg 1935), 

Praca oparta jest (do 1410 r.) niemal wyłą- 
cznie na ogłoszonych już studiach monogra” 
iicznych eiemieckich j polskich (także į sa” 
mego autora), rozdziały o Towarzystwie 
Jąszczurczym, o Związku Pruskim i powsta* 
miu pruskim — także na materiałach źró- 
dłowych drukowanych w wydawnictwie 
Toeppena, Acten der Stindetage Preussens 
(Leipzig 1874). Ta część pracy — sto ostat" 
nich łat Zakonu, ponad 7/3 całej książki — 
iest dla polskiego czytelnika najcenniejsza, 


H 


W Nize 28(46) „Kuźnicy“, w recenzi z 
książki Tobiasza zwróciłem uwagę na pewne 
metody nienaukowiej konstrukcii, które — 
zwłaszcza po okupaci niemieckiei — zagrar 
żają historiografii polskiej, Książka Tobiasza 
wyszła, zdaje się, nakładem autora, a więc 
na jego wyłącznie odpowiedzialność; książ- 
kę Górskiego żyruje poważny Instytut Nauw 
kowy. 


Ależ tak pisać nie można! 

„Żyli Prusowie w odosobnieniu i pierwot- 
nej, leniwej a wygodnej anarchii bezwładu 
mie znajac danin i robocizn,. powiamości czy 
służb”. „Być może, że uważali, że jest to 
stan majszczęśliwszy tnie chcieli zdobyć się 
na wysiłek stworzeaja państwa, ani wyrzec 
Się czegokolwiek, by zdobyć rzeczy wyra- 
stąlące ponad przeciętność życia z przyro- 
dy”. „Prusy trwały w dobrowolnej biernoś" 
ci nieuchwytnego przedmiotu, nie chcąc dojść 
do państwowości'. „Choć były i sierpy i ko 
sy, uie zazmaczał się postęp mw technice 
i wszystko trwało w biernym, bezkresnym 
bytowaniu*, (str. 20, 21, 25), 


Co to wszystko zaaczy! 


„Wszelkie przysięgi były na wiatr, wszelkie 
daniny „ustawały gdy wychodziło woisko 
(scil. okupacyjae z ziemi Prusów), z -polity- 
cznej nicości nie można było wykrzesać na- 
wet zależnej organizacii". Zależnej organiza- 
chi — czyli nie można było podbić. Nawet! 


A zatem: „trzeba było kraj osadniciwem 
zdobyć, lub stworzyć pruska mcaarciię", 
„Chrobry wybrał drogę trzecią — misji te 
ligiinej, by przez nią związać Prusy z Zat 
chodem” (str. 20). 

A więc teraz rozumiemy wszystko. Za- 
chód — misia — (religijna, albo koloniza“ 
cia. albo pruska monarchia; Polska poznała 
je wszystkie w ciągu dzieiów) —  Po'ska 
była do tej misii powołana. A Prusy broni” 
ły się! (Polska — nie zawsze). I stąd owe 
dyskwalifikujące kenstrukcie i oceny: eatu- 
ralnie, woleli głupcy leniwa i wygodna anar- 
chię bezwładu — bez dąnin j róboczn! — 
uiż słodkie jarzmo kultury zachodniej! 

Ale i z Polską było licho. Piastom włada- 
iącym Polską dzielhicową „brakło siły dw 
cha”, by podjąć wielkie zadanie podboin po” 
zostałe w spadku po Bolesławach (str. 26). 


Zaczyna się oherek, Bo znowu Prusowie 
„dali narodowi polskiemu ludz; twardych 
i niengiętych, w chwilach tragicznych, którzy 
wnieli dźwigać wysoko sztandar przewrasrej 
lia pozór sprawy” (str. 10), Dobra rasa! 

„Papiestwo stanęło na stanowisku ogólio» 
ludzkim: „Jeśli (1) ludy pogańskie maią otrzy- 
mać dobrodziejstwo religii chrześcijańskiej, 
to nie powńirny za nie płacić aiepodlezłością” 
(str. 20), Czem w takim razie było „ze sta- 
nowiska ogólnoludzkiego* „wielkie zadanie” 
podboju jakie miała Polska? 


„Nic nie jest wieczie w rzeczach ludzkich, 
i dobro i zło ulegaią zniszczeniu” — taki 
jest dogmat autora: Historia i absoln.t 


A oto nieunikaione konsekwetcie symhio” 
zy obojga: 


„Wydarzenia z lat 1939 — 45 są skutkiem 
błędu popełnionego przez Konrada". 
się mści dobrowolne zaniedbanie prawa i za- 
razem obowiązku” (str. 36). Jakiego prawa, 
jakieza obowiązku? $ 


A po stronie pruskiej? „Dziwna zawzię: 
tość rozpaczy zaszczepiła klęska w duszach 
pokonacych, Twardość uporu w walce prze- 
niesli teraz na twardość uporu wytrwania w. 
aiewoli, Jest w tym uwielbieniu jarzma coś, 
<o miało przetrwać wieki, co skuto duszę 
tego łudu silniej od pęt ciała. Zła rozpacz 
į uwielbienie dla panowania stały się chle- 
bem powszednim Prusaka* (str. 48), Które” 
go: balto litewskiego z 13 w. czy niemiec- 
kiego z-20.? A twardość uporu wytrwania w 
wiewoli iest uwiełbiewiem iadrzina? Dusza i 
pęta ciała — niebo i piekło i szamotamie się 


E. historyka wśród absolittiych i absolutnie nic 


„Tak- 


dzieiopisarstwa! 

„Była w Zakonie (Krzyżackim) tajemnica 
zła* (str. 61). Zakon Krzyżacki „około świę” 
tości życia chrześciiańskiego kręcił się, jak- 
by szirkając czegoś, czego mu nie było da” 
ne dostąpić* (str. 59). „Wszystkie obiawy 
dążeń religiinych mie sięgały do życia poli- 
tycznego i ci sami mistrzowie, którzy Zakon 
reiormowali, Pomorza Polsce oddać nie 
chcieli (str. 63), Brzydcy mistrzowie! 

We: wstępie książki zapowiada autor. że 
będzie traktował Prusy jako „całość “dyna” 
imiczną, sens swój ostateczny biorącą w ru 
chu i kierunku, w którym ruch ten się wy- 
zmacza. Dynamizm bowiem nadaje całości 
sens swoisty i swoisty sens miało państwa 


KRONIKA 


PRZEMIANY W FILMIE SOWIECKIM 

„Jestem okiem kina! Biorę u kogoś nece, 
najsilniejsze i  naizręczniejsze! U innego 
nogi szybkie i zgrabne! U trzeciego — gło- 


wę, naipięknisiszą i pełną wyrazu... I W mon-- 


tażu tworzę doskonałego czło- 
wieka!“ 

Taką to ewangelię filmowego montażu 
próbował kiedyś ułożyć sowiecki Teżyser 
Mżiga Wiertow, twórca słynnego „kino-gła- 
za (oko kina). Wiertow — ze skrawków 
autentycznej rzeczywistości tworzył  forma- 
listyczne abstrakcje, bardzo siektowne dla 
oka, jednakże zbyt wysublimowane i zawsze 
chłodne. Żywe zagadnienia — zatracały się 
w montażu Wiertowa, żywy człowiek pel- 
nit taką samą funkcję jak komin fabrycz- 
my, turbina czy traktor. 

Maniere Wiiertowa nazwano „kinem  inte- 
lektualnym*. Najwięksi sowieccy reżyserzy 
ulegali jej przez wiele lat. prawie przez ca- 
ły okres filmu niemego. Przede wszystkim 
Eizensziein, twórca słynnego filmu: ».Pancer- 
nik Patiomkin*, także Kuleszow (warszawia- 
cy pamiętają zapewne jego „Wielkiego Cza- 
ródzieją*), w dużo, mniejszym stopniu Pu- 
dowkin, którego filmowe tropy miały zawsze 
spory ładunek emocii. 

Wzbogacając niewątpliwie stylistykę filmo- 
wą szeregiem pięknych odkryć ; tropów, 
wyznawcy kina intelektualmzgo doprówadzi- 
li jednakże formę do przerostiue Teoretycy 
formalizmu rzuciń hasło: „sztuka jest tylko 
wriiezwykleniem i wymyślną formą" (Szkłow- 
skii). Ale żonglerka uniezwykleniem odby- 
wała się przy pustej w”downi. kończyła się 
ucieczką od życła i od widza 

„Formalistycziaskij wkłon* sztuka rosyjska 
gwałtownie potępiła, wysuwając na jego 
miejsce zasadę: „socjalistycznego realizmu”. 
Zasada była słuszna. chóć nie odrazu zna- 
lezjono właściwe sformułowanie  realizrmi. 
Owszein, sztuki relacjonuiące (powieść, film) 
— mszą wrastać korzeniami w życie, mu- 
szą: dawać Świadectwo swojżj epoce, ina- 
czej nie znajdą odbiorców i zwiędną w 
swych wieżach z kości słoniowej. Prawdą 
też: jest, że tylko w zestawiemu z życiem 
— da się stwierdzić ich wielkość i wymowę 
artystyczna. Ale łatwo tu też wipaść w drn- 
gą skrajność: gdzie czylrają niebezpieczne dla 
każdej sztuki manowce naturalizmu. Nieie- 
den rosyjski filmowiec bładził-długo po tych 
rozdrożach. Oto co o tym pisał Eizensztein 
na krótko przed. wybuchem walny: 

„Był okres w naszej kmematogralii, kiedy 
montaż był „wszystkim. Obecmz kończy 
się okres. w którym montaż by? „niczym“. 
Oba krańcowe określenia montażu należy 
odrzitcić. Montaż nie jest ani „wszystkim“, 
ani „niczym. montaż jest po prostu jednym 
z zasadniczych elementów utworu filmowe- 
go. Po wielkiej burzy «Ww obronie montażu” 
E po reakcii. kiedy \ otamo: „precz z mon- 
tażem* — musimy: obecnie wszystkie zwią- 
zane ż tym próbłemv przemyśleć na nowo. 
Jest to tymbardziej konieczne, że wielu na- 
Szych reżyserów w ostatnich latach pożzz- 
nało się z montażem iakby „na zawsze”, za 
tominając, że sens montażu łączy się orga- 
nicznie z poięciem dzieła sztuki, że bez 
montażu nie podobna pokazać w czasie ani 
tematu ani fabuły, ani działania, ani ruchów. 
Dotyczy to utworu filmowego w całości i 
dotyczy to jego części, nawet małych.« 
Po co w gruncie rzeczy montujemy? Naj- 
więksi przeciwnicy montażu zgodzą Się chy- 
ba, że nie tylko dlatego, że nie mamy tas- 
my nieskończenie dłńgiej a więc że od cza- 
Su do czdśu trzeba kleić mniejsze kawafki!... 

Formaliści — i to jest ich zasługą — ba: 
wiąc się montażem, stwierdzili, że jakie- 
kolwiek dwa kadry złączone razem, przyno- 
szą w wymiku tego złączenia coś nowego. 
jakieś nowe, ime wyobrażenie rzeczywi- 
stośći, Nie jest to bynajmniej ekskluzywna 
cecha flmi, ale zjawisko, które spotkamy 
w każdym wypadku, kledy mamy iakieś 
dwa fakty, dwa przedmioty. dwie cechy- 
Błędem formalistów był jedynie „montaż dla 
montażu, sztuczki dla samych sztuczek.” 

Tak oto bieg czasu łagodzi powoli skraj- 
ności głoszonych w sztuce haseł. „Socjali- 
styczny reakzm* dzisiaj — to po prostu 
artystycznie, a więc przekonywiijąco poda- 
na prawda o żych w Związku Radziec- 
kim. Człowiek podany w relacji musi być 
żywym człowiekiem. Ładimek emocionalny 
podany w treści opowiadania winien odpo- 
wiadać „zamówieniu społecznemu i zamó- 
wieme to winno być Ściśle określone. Zda- 
rza się, owszem, że „zamówienie społecz- 
ne“ każe użyć chwytów dość prymitywnych 
i dla widza zagranicznego dość obcych 
(exemplum: niektóre sowieckie filmy czasu 
wojny), ale godząc się na zasadniczą tezę: 


nowego, 


a w pokrewieństwie ich leży klucz do rozwią 
zania istotnego sensit całego procesu rozwo” 
jowego Prus*. Nie rozumiem. „Gdy mówimy 
o dynamiźmie rodzą się asociacje mechani- 
czne, gdyż ujmowanie mechaniczne ziawisk 
jest najprostsze, maidostępniejsze dla umy” 
słu, choć niekoniecznie trafne lub zgodne z 
rzeczywistością. Jest ono zawsze obrazowe, 
to mechaeiczny związek przyczynowy jest 


jak się zdaje — doświadczalnie poznawal- 
ny”, Aha! Dynamicznie a nie mecłhanistycz- 
tuie — znamy tę filozofię i historiozojię, 


Ale dość tego! : 

Przestańmy karmić taką strawą powojen" 
nego czytelnikał , i z 
Stanisżaw Śreniowski 


FILMOWA 


film jest sztuką dla mas, trudno o to mieć 
pretensję. 


W każdym bądź 
realizm — odrzucając 
stylistycznych efektów montażu i schema- 
tyczności postaci, nie meguje bynajmniej 
wielkich osiągnięć najlepszych filmów z 
epoki kina intelektualnego: Twórcy tego 
stylu, Kuleszow i Eizensztein wykładają da- 
lej w sowizckich instytucjach filmowych, a 
dowodem harmonijnego złączenia ich dawnych 
doświadczeń z nowym prądem może być 
bezsporna teza. jaką głoszą: tylko organi: 
czna jedność treści i formy pozwala osiąg- 
nąć doskonałość w sztuce! 

[W praktyce — zasady realizmu wprowa- 
dziły większą staranność w wyborze tema- 
tów, kazały autorom skrupulatnie badać 
historyczną i socjalną scenerię opisywanych 
wydarzeń, zmieniły wreszcie metody pracy 
z aktorem. Aktor dawniei był jedynie ma- 
rioneiką w ręku reżysera, uzbrojonego w 
wszechmiocne mcżyce montażowe, obecnie 
Staje się odpowiedzialnym współtwórcą -fil- 
mu: 


socjalistyczny 
jałową — abstrakcię 


razia, 


Trzy filmy dźwiękowe: „Putiowka w 
żiżń* Ecka (1931), „Czapajew:** braci Wasi- 
liewych (1934) i „Szczors* Dowżanki kryty- 
ka sowłecka uważa za najlepsze wzory nor 
wego styhi. 


Mieimv nadzieję, że nowa umowa „Filmu 
Polskiego* z sowieckim min. kinematografii 
pozwoli nam Wreszcie wirzeć i te i inne naj- 
lepsze dzieła radzizckich mistrzów: Na ią- 
kichś zamkniętych seansach warto także 
pokazać nawet te najstarsze: nieme filmy, 
zwłaszcza filmy Pudowkma i Eizenszteina. 


Analiza drogi, jaką przebył ten wielki ré- 
żyser, byłaby Specjalnie ciskawa. -Eizen- 
sztein Kręcił mało. Kilka dobrych lat hył 
zajęty jedynie pracą w ośrodku szkólenio- 
wymi, wreszcie w 34 r. zabiera się do fl- 
mu „Bieżin Ług* (istnieje opowiadanie Tut- 
gieniewa pod tym samym _ tytułem, ale 
o ile wiam — nie ma ono nie wspólnego 
z filmem S. E.). Eszensztein kręci i ciągle 
coś poprawia całe cztery lata- Usiluje po- 
godzić swój dawny intelektualny man'eryzm 
z realizmem, ale kończy się ta artystyczną 
porażką: film wędruje na półkę. Dopiero w 
monumentalnych filmach historycznych: 
«Aleksander Nawski* i „Iwan 
Eizensztein odnajduje właściwą dla siebie 
iormę wypowiedzi. Rzecz w tyms że momi- 
mentalna panorama historyczna dopuszcza 
stylizację. Daje się tu przecież nie tyle po» 
stać autentyczną, ile nasze o nisi wyobra- 
żenie. W wypadku filmów, które cytilię, wy- 
obrażenie to może być zlekka hieratyczne 
i oto reżyser ma okazję, żeby w montaża 
prawie statystycznych kadrów ukazać „ży- 
we obrazy”, przypominające siłą  cbrazo- 
wania najlepsze sceńy z filmów „Pancernik 
Patiomkin* czy „Generalną linię”. Piy- 
nie stąd pewna operowość i ten spokojny» 
patetyczny rytm przebiegających na ekranie 
kadrów. Eizensztein ieszcze raz stwarza zu- 
pełnie nowy i trudny do naśladowania styl. 


Co jast lepsze w odniesieniu do historycz- 
nych tematów (traktowanych poważnie) czy 
taki styl, jaki mamy u Eizenszteina, czy też 
zwyczajne, realistyczne ujęcie treści, jakie 
oglądaliśmy np. w innym Sowieckim filmie 
pt: „Piotr Wielki"? Osobiście wolę styl 
„Iwana Grożnego”. Wprowadza on pewien 
dystans, który wprawdziż oddala nas a nie 
zbliża do rełacionowanych zdarzeń, ale wla- 
śmie taki dystans uważam za artystyczne 
osiągnięcie. Zwłaszcza w filmach, które o- 
powiadają dzieje zamierzchłe. Bez tego dy- 
stansu nie, pOdobna też uzyskać tego co 
nazywamy montimentałnością. W filmie nis- 
mym w podobny sposób realizował swoją 
«Jeanne d'Are* Charles Dreyer i wolę to 
god wszelkich na amerykańską modłę natu- 
ralistycznych Neronów, Kleopatr i Cezarów. 

Ciekawą rzeczą byłoby wyśledzić, jaki 
wpływ na nowe filmy sowiecki: wywarł 
film amerykański. 
pliwy, choć nie zawsze pozytywny. Ale o 
tym kiedy indziej... ab 
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KRONIKA RADZIECKA 


Wszyscy interesujący sie literaturą i jej 
teorią odczuwali w ciągu. ostatnich lat brak 
w piśniemiietwie - radzieckin _ Specialiego 
miesięcznika poświęconezo poważnym: treš- 
ią i rozmiarami studiom krytycznym. Od 
Paru ląt bowiem w Zwiazku Radzieckim uka- 
zywały się jedynie miesięczniki i kwartalni- 
ki Ściśle literackie publikujące raczej po: 
wieści, nowele i poszię, a krytyce poświęca- 
jące tylko niewiele miejsca. 


W okresiz intensywnej pracy nad rozbudo- 
wą wewiiętrzną bezpośrednio przed 1939 r. 
i potem w okresie wojny — pióra krytyczne 
były siłą spolecznej potrzeby, wciayane do 
publicystyki politycznej, Szczególnie żywo 
cdczwwara w radzieckim społeczeństwie do- 
niosłość. i zrozumiała w Środowisku  inten= 
sywiych przemian pierwszoplanowość zaga 
dnień politycznych wymagała odpowiedniej 
daniny talentów, A przecież krytyka radziec- 
ka miala za sobą lata szczegóbiezo rozkwitu, 
zwłaszcza w dziesieciojeciu bezpośrednio po 
rewolucji. Zdołano wówczas wykształcić na- 
rzędzia całkowicie nowego teoretycznego t- 
ięcia ziawisk literackich. Szczezólnie wiele 
zrobiono dla -zrozumienia problemów morfo- 
logii dziela literackiego. Śmiało można- po- 
wiedzieć, iż dorobek tego czasu  zapłodnił 
europeiską wiedze o literaturze, Inna sprawa, 
że te morfologicznie poszukiwania byly nieco 
jednostronne i.abstrakcyjae, z trudem służyły 
podstawowym! funkcjom: krytyki: kierowania 
życiem literackim swego czasu.  Tradycia 
wspomnianych badań morfologicznych nigdy 
mie była zaniedbana w Zwiazku Radzieckim, 
Pelna przecież dzialalność krytyczna intere- 
sująca się nie tylko farmalno-technicznymi 
żagadtieniarmi literatury, ale i iei społeczną 
funkcją, nie rozwiiała sie dostatecznie żywo, 
mimo szeregu wybitnych _ indvwśdnalności 
z G. Lukacein na czele. Radzieckie siery kul- 
turalne zdawały sobie z teso* dobrze sprawę. 
Ten osad znalazł swój wyraz także w opi- 
zr czymmików politycznych na schyłku 

r. 


Z potrzeby 


przezwyciężenia impasu wy- 
rosło nowe wydawnictwo tegoroczne. Mie» 
sięcznik „Sovetskaja kniza” objętości na- 
szej „T wórczości” poświęcony krytyce 
i bibliografi. Leżą przed nami dwa pierwsze 
nuinery tego pisma: Programowy antykuł od 
redakcii pozwała zorientować sie w dążeniach 
zespołu, Podkreśla się zarówno pozytywne 
markśistowskie iak į nskatywne antyfaszy* 
stowskie stanowisko, Marksizm przy tym na- 
lęży za stal inowskim określeniem rozumieć 
twórczo — nie trzeba opierać sie tylko na 
cytatach z Marksa, ale przede wszystkim nie 
zaniedbywać doświądczenia. , 


Wzorów właściwego typu krytyki chce re- 
'dakcia szukać w tradycjach rosyjskich. Są 
to niewatpliwie wielkie i godne ożywienia 
tradycje, W przeszłości bowiem. w warun- 
kach wlasciwego caratowi tlumienia, wolnej 
myśli, krytyka, a w szczególności krytyka 
literacka była” bodai jedynym środkiem pro- 
pagandy w miasach postępowezgo pogłądu na 
świat. Stąd {jej wszechstronność. Redakcia 
„Radzieckiej książki” podkreśla to sama. I na 
dziś także chce widzieć w krytyce jedną z 
form ideowego wychowania mas. Dostrzega 
przecież i różnicę — krytyka nie jest dziś 
iedynyin srodkiem działania — musi więc 
zacieśnić swą problematykę, uczynić bardziej 
specialna, literacką, nie może iednak nigdy 
zrywać związku z życiem Społecznym, z 
ogólną problematyka współczesności. 


Charakterystycztym punktem programu 
jest wyraźna obrona rozważań teoretycznych 
i szczególnie teoretyczno-literackich, Redak- 
cia pisze. iż często pod pozorem eliminacji 
zbędnej scholastyki, zwalczał sie w prakty- 
ce wszelką teoretyczna refleksie nad litera- 
turą. Szkodliwości takiego stanu rzeczy nie 
trzeba dowodzić. 


W dotychczasowej krytyce radzieckiej wi- 
dzi redakcja niedostateczna troske o popula- 
ryzacię osiągnięć lifćratury rodzinie, ponad- 
to zaś niedość pasji ideowei w fornułowaniu 
sądów, a za wiele zrozumienia dla wymagań 
towarzyskiego współżycia z pisarzami, zbytek 
zdawkowego taktu i poprawności, Wymagać 
trzeba słusznej stronniczości i Śmiałości są- 
dów. Taka tylko postawa zapewniła bowiem 
Bielińskiemu, Hercenowi. Czernyszewskiemtu 
poczesne mieisce w historii krytyki, 


Silnie akcentowany zwrot do tradycji na- 
rodowei jest rysem charakterystycznym ideo- 
logii pisma, złiawia się zarówno w deklara- 
ciach programowych jak i w zainteresowa* 
mach i sądach krytycznych. Nie iest to prze= 
cież ślepa aprobata przeszłości właściwa tra- 


AE p) 


TREŚĆ POPRZEDNIEGO NUMERU: 

Voltaire: Ze „Słownika. Filozoficznego” 
(przekład Pawła Hertza). — Andrzej Sta- 
war: Sienkiewicz (Il). — W sprawie kie- 
leckiej. — Kandyd.: Tak toczy się światek. 
— Zdzisław Libera: Uwagi o roku szkolnym. — 
Marcel Proust: W poszukiwaniu zagubionego 
czasu — Tom VIII — Cząs odnaleziony — 
(przekład Kazimierza Kossobudzkiego). 
Stefan Otwinowski: W Krakowie, — Jan 
Kott: Mury Jerycha. — Olgierd Górka: 
O nowe momenty genealogii polskiej inte- 
ligencji. — ab.: Kronika filmowa. — Prze- 
cław Smolik. Na bezdrożach. złych tradycji. 
— Adam Ważyk: Rozmaitości — Perspekty- 
wa. Jerzy Bossak: Fałszywa troska o 
film. — ph.: Przeglad prasy, — Noty, 


— 


= zez" 


dycionalistom. Przeciwnie pismo wyliczając 
grzechy główne historiografii radzieckiej 
cstatnich lat przeciwstawia się występującej 
tu i ówdzie iawmej apologii całei przeszło- 
ści narodowej, przeszłości „żamdammna Piro- 
py Gdy nawiazuie do tradycii, umie wy" 
bierać! Właśnie pierwszy artykuł, pierwsze= 
go numeru poświęcony jest wyodrębnieniu 
„Wolnościowych tradycji literatury rosyjskiej. 
Z dumą cytnie sie tak bardzo odważny, piek- 
ny i ludzki fragment Nekrasowa.. naiprawdzi- 
wiej patriotyczny zę wszystkich znanych mi 
wierszy: 

Primirities że s Muzoj mojej! 

Ja nie znaju drugowo napiewa 

Kto żiwłiot bez pieczali i gniewa, 

Tot nie liubit oteztzny swojej. 


Dla polskiego czytelnika naibardzieł ude- 
rzadcym w tym mies ćczniku rest zakres 
zajńdteresowań.  Obeimuje on całe piśmienni- 
ctwo, a więc obok literatury pięknej, jej hi- 
stotii i teorii również piśmiennictwo naukowe, 
całą dziedzinę iumanistyki z filozofia, ekono- 
mia, historią, pńblicystyka.. To stanowisko na- 
wiąznie bodaj do tradycii pseudokłasycznych 
XVIII w. W dobie romantycznej nauczyliśmy 
się wyodrębniać literature z całości piśmien- 
metwa. Mysle, że działo się to z jej szkodą. 
Odcięta od żywych źródeł myśli, od głębo- 
kiego poimowamia człowieka zatracała swój 
ludzki i piękny charakter iaki miała jeszcze 
w twórczości wielkich klasyków: Diderota, 
Voltaire'a. Zwiazek Sztuki z humanistyka w 
maszei dobie zwyciestwa racioralnej myśli i 
intelektualnej literatury może zapowiadać od- 
rodzenie i pożadane wzbczacenie tej pierw- 
szei. Traktowanie piśmiennictwa iako cało» 
ści uświadamia nam jeszcze ieden bład wspól- 
czesnej wiedzy o iiteraturze, która pojmowała 
zgodnie z normatywnymi postulatami poetyki 
Mallarme'go odrębność i swoistość ięzyka lite. 
rackiego jako fakt literacki empiryczny po- 
nądczasowy, a nie jako historyczny. norma- 
tywny postulat danej poetyki. Dziś, gdy chce- 
my przezwyciężać tradycie svinbolizmu trzeba 
uświadomić sobie możliwość historyczną za- 
cierania się — ostatnio tak wyraźnych — 
granic między systemem ięzyka komunika= 
tywiiezo — a systemem języka artystyczne 
go. Toteż szeroki zakres zainteresowań 
„Radzieckiej ksiażki“ trzeba powitać iako 
wyraz bardzo nowoczesnej i właściwie empi- 
rycznej postawy wobec sztuki słowa. 

Każdy mimer omawianego pisma dzieli się 
ma trzy dziaty: pierwszy obeśmmie artykuły, 
drugi „referaty, trzeci zatytułowany „biblio- 
grafia“ krótsze, informacyjne recenzie ułożone 
działami: filozofia, ekonomia, historia, publi- 
cystyka, literatura i sztuka. Kończy numer 
kronika obejmująca również rozwnowane Wy- 
kazy nowych ksiużek, 

Dwa pierwsze zeszyty poświęcaja sporo 
miejsca syntetycznej ocemie twórczości okre- 
su wojny. Mamy również duży artykul o 
Lwie Tołstoiu. Dwa artykuły o Stalinie jako 
pisarzu politycznym i teoretyku socialistycz 
nego uprzemysłowienia. 


W reieratach znajdujemy bardzo ciekawe 
omówienie ostatnio wydanych materiałów po 
Marksie (t.za. „Konspekt* sławnej książki Mor- 
gana o ludach pierwotnych) i po Leninie. (ma- 
ieriafy o charakterze dokumentanrym). Nad- 
to dwa symtetyczne przeglady radzieckich 
książek napisanych w okresie woimy, a po- 
święconych ekonomice i historii klasycznej 
filozofii rosyjskiej. Z recenzii wyróżnia się 
omówienie książki Laontiewa „O Kapitale 
Marksa“, która to praca nie popularyzuje też 
wielkiego myśliciela, jest natomiast znaną 
nam z wzorów francuskich f-z polskiej lite- 
ratury krytycznej. monografia książki, Po- 
dobnae pisat Mornet © „Nowej Heloi zie”; 
Rousseaua czy Albalat- o „Sztuce poetyckiej” 
Boileau a Pigoń o „Panu Tadeuszi'. Poza 
tym mamy raczej Proste iniormacje o bieżą; 
cej produkcji piśmienniczej radzieckiej, Zalet 
pismo posiada wiele. Obok omówionych już, 
szczególnie uderzą ideowość wywodów kry- 
tycznych, śtmiałe  konfrontowanie literatury 
z życiem, dążenie, by wydobyć możliwie ia- 
sno to wszystko, co w dziele pisarza ma 
uczyć „iak żyć. Niewątpliwie pismo ma 
wszelkie dame, aby przyczynić sie do podnie- 
sienia radzieckiej krytyki literackiej, Główną 
wadą dotychczas wydamych numzrów zdaje 
się być zaniedbamie swoiście literackiej mor- 
fologicznej problematyki. Wbrew programowi 
redakcyjnemu utwory artystyczne analizowa” 
ne są w recenziach prawie wyłacznie od 
strony ich życiowych wartości. a strona arty- 
styczna, specyficznie literacka traktowana 
jest dość pobieżnie i po dyletanoku. Razi rów- 
nież brak dostatecznie wyraźnego nawiązania 
do współczesnej ogólnoeuropejskiei proble- 
imatyki literackiej. I to Sprzeczne jest z pro- 
gramem redakcii. która mówiła o walce z za- 
korzenionymi tendencjami faszystowskimi w 
kulturze współczesnej, Bez dyskusii z aktu- 
alnymi prądatni, programami, problemami li- 
teratury europeiskiej wydaje sie realizacja 
tego ważnego postulatu niemożliwa. Trudno 
mówić o głębokich zwłążkach faszystowskie- 
go stylu patrzenia na Świat z aktualnymi dą- 
żeniami europejskiej literatury bez analizy np. 
filozaficznych i artystycznych  dażeń  egzy- 
stencjalistów. A to wymaga zarówno. dyskusji 
6 fenomenologii, jak i nowszej tegnii znacze- 
nia wyrazów. tradycji protestanckiej teologii 
w Niemczech, jak o swoistym renesansie eks- 
presionizmu, który wraz z kultem Kaffki i 
jemu podobnych przeżywa Francia, 


Należy liczyć, że przyszłe numery „Radzia- 
ckiei Ksiażki“ przyniosa nam oświetlenia 
aktualnych zagadnień literackich na szerszym 
elropziskim tle. 


Pismo redagowane iest przez A. Jegolina. 
Nakładu ma 30.000 ezzemplarzy. 
żłk 
e 


= 


PRZEGLĄD PRASY 


Drogi rozwoju dwóch pistn, . ukazujących 
'się w dużych ośrodkach kulturalnych na za- 
chodzie kraju. Są bardzo pouczające dla ga- 
tunku i jakości kultury, którą szczepią oba 
te pisma, każde na swoim terenie, 


Mamy tu na myśli obeimuiącą całe nasze 
kresy zachodnie (Katowice, Wrocław, Szcze- 
cin) „Odre“ i ukazujące się w Poznaniu ,.Ży= 
Cie literackie“. „Odra“, której numery śle- 
dziłiśmtry z wielkim zaimteresowaniem od sa- 
mego początku, powoli przekształciła się Z 
pisma o dużych, a  nieusprawiedliwionych 
tekstami literackimi, pretensiach do regulo- 
wania życia fiteracko-artystyeznego w całyin 
kraiw w pismo solignie miorinujące o potrze” 
bach i dotychczas osiągniętym poziomie kul- 
turalnym ziem zachodnich. Nieraz atakowali- 
śmy.„Odrę* w naszej kronice i zdaniem na- 
szym atakówaliśmy ją słusznie. Rozumiejąc 
bowiem specyficzne potrzeby kulturalne zien 
odzyskanych; nie uważaliśmy ani za koniecz- 
ne ani za celowe podporządkowanie im ży- 
cia artystycznego w tych ośrodkach, gdzie 
toczy się ono normalnie, zgodnie z wielolet= 
nią, choć przerwaną latami okupacji, trady” 
cią. Tradycia ta, niezależnie od wszelkich 
poprawek, które pociągają ża sobą historycz- 
ne i ekonomiczne przemiany, jakie zachodzą 
w naszym kraju polega między ianymi na 
przestrzeganiu równoległości osiągnięć arty- 
stycznych z osiągnięciami współczesnej wie- 
dzy o prawąch rządzących Światem, środo” 
wiskiem, jednostką — czyli tym co stanowi 
przedmiot zainteresowania i pracy pisarzy. 
Ta sama tradycja nie pozwala pisarzowi na 
cofanie się do przezwyciężonych historycznie 
stylów, koncepcji i metod, Idąc dalej po li- 
nii naszego rozumowania, musy obiektyw- 
nie stwierdzić, że tylko dwa ośrodki kultu- 
ralne w Polsce mie przeczą tej tradycji, Jti- 
ne — jak to wynika z treści rozmaitych cza- 
sopism pozostają nadal w kręgu wczoraj- 
szych zainteresowań i przedwczoraiszej pra- 
ktyki literackiej. 


Przykładem dość typowym 
Kamena", „Zdrój“ i wreszcie 
„Życie Literackie“, 

Nr. 12 „Życia literackiego" przynosi między 
ijnoymi obszerny artykuł Zygmunta Szwey- 
kowskiego o Sienkiewiczu („Trylogia Sien- 
kiewicza jako baśń na tle dzieiowym”). 
Szweykowski przeprowadza konsekwentnie 
tezę, według której „Trylogia“ jest oparta na 
zasadzie baśni. Autor, iakkołwiek sam rzuca 
tu i ówdzie krytyczne uwagi o wartości tej 
metody, polegającei na tym, by wyzwolić 
się „z tego co nazywamy postulatem praw” 


mogłaby być 
poznańskie 


„dy dziejowej i postulatem realizmu charak- 


teęrów, aby wkroczyć w rejowy tdealistycz- 
ne, w reiony nie z tego świata”, usprawiedli- 
wia słuszność takiej metody i objaśnia w za” 
kończemiu artykułu: „Sienkiewicz > zwrócił 
się do baśni nie po to, by czytelnika zupel- 
nie oderwać od życia, Jecz by przez ukojenie 
wyzwolić w mim wielkość prawdziwą”, , 

Wydaje się nam, że: w dzisiejszym. stanie 
badań nad Sienkiewiczem, artykuł Szwey- 
kowskiego, nie zawierający prawie zupelnie 
charakterystyki środowiska, które było głó- 
wiym odbiorcą „Trylogii. nie uwzględnia” 
jący owego „zamówienia społecznego * (autor 
mimochodem tylko wspomina 0 „czytelniku 
specjalnie w pewnyfn kieriinku wyczulonym, 
który był członkiem narodu w miewoli' nic 
nowego do tak obfitych u nas „sienkiewi- 
czianów* nie wnosi. Natomiast metoda kry- 
tyczna Szweykowskiego może  mtwierdzić 
czytelników „Życia w meaiemaniu, że moż- 
na traktować o dziele pisarza w oderwaniu od 
warunków w których było ano pisane, co 
więcei, że Sienkiewicz istotnie wyzwalał 
„wielkość prawdziwą przez ukojemie* pro- 
wadząc czytelnika w Świat baśni w tym sa- 
mym czasie, gdy Prus i Orzeszkowa mówili 
prawdę. 

Nr. 13 „Życia“ przynosi mam fragmeut pra- 
cy Konrada Górskiego: „Piękno, Trudno w 
tym miefscu polemizować z twierdzeniami 


"autora, opierającego się o rozliczne definicje 


filozoficzne, dobrane zresztą dość jednostron- 
nie. Cytujemy tylko ostateczny wynik dowo- 
dów Górskiego: „Żadna estetyka opar- 
ta wyłącznie mna przesłankach naturali- 
stycznych mie wyperswaduje intuicyjnego 
odczucia, że piękno jest transpozycją rzeczy- 
wistości, metafizycznej w siere zmysłową. 
Prawda ta natzucała się nieraz z niepokona- 
ną oczyw istością artystom rtajwiększej mia- 
ry”. Quod erat demoastrandum! 

Koleiny rozdział o poezii, część obszerne- 
go omówienia bieżącej literatury polskiej za- 
mieszcza w numerze K. W. Zawodziński. 
(„Rzut oka na literaturę polską 1945 roku”). 
Zawodziński w dalszym ciągu podtrzymuie 
nieaktualny i bezcelowy podział na lirykę 
„passeistyczną* i „awangardową“ i konse- 
kweatnie w stosunku do swezo przedwoien- 
nego stanowiska, lecz niekonsekwentnie wo- 
bec dzisiejszej sytuacji liryki, atakuje pozy- 
cje nieistniejącej „awangardy“, szermując 
aiieczrozumialstwem* poezii Przybosia. Z 
tego też. stanowiska dostępności dla szero- 
kiego kręgu czytelników ocenia Zawodziń- 
ski nieprzychylnie tom: Milosza. 

Natomiast nie bez słuszności wydaje się 
nam to na co pisze Zawodziński wymienia- 
jąc nazwisko Antoniego Słonimskiego: „Wiek 
kięski* Słonimskiego, jedyna książka ska- 
mandryty opublikowana w krajt... spotkała 
się raczej z niechętnym przyjęciem: i postawa 
hiymasitarysty.., i tradycyjna technika, i po- 
toczność konwersacyjnego języka, wszystko 
to wydało się anachrowizmem w momencie, 


gdy tak dużo mówi się 0 humaniźmie, rede 
liżmie i demokratyźmie sztuki...'. Zdanie to 
miesprawiedliwie ocenią opinię kryty” 
ki o pięknym tomie Słon'nuskiego, gdyż jak 
dotąd Zawodziński mógł opierać Się zaledwie 
na wypowiedziach dwóch młodych, począt- 
kujących krytyków. Wypowiedzi tych, jak 
się nam wydaje, nie należy traktować iako 
reprezentacyjne, Lektura artykułu Zawo” 
dzińskiego, a zwłaszcza jego uwagi końcowe: 
qasuwają obawy, że antor daje zbyt pesy= 
mistyczny obraz współczesnej liryki. jeśli z 
całej produkcji roku 1945 jeden tylko Roman 
Sadowski zasluguje na pochwałę „a to z tego 
tytułu, iż Zawodziński, jeden z niewielu 
przedwojennych „speców“ od poezii, dopatru- 
ie się w jego utworze „zaczątków artystycz- 
nej a: przeżyć myśli. 

Apologi wielostronicowego dzieła Jalu 
Kurka Uanosik* przeprowadza Helena ek 
lowieyska. Rozmaite są gusty i upodobań 
i nie tu miejsce na polemikę z p. Wielowiey= 
ską, czy nowa powieść Kurka posiada istot- 

nie tak wielkie walory estetyczne, jak to 
czytamy w jej ocenie, „Prosty, skronwmy, 
oszczędny, mimo epickiej szerokości i lirycz= 
nej rózlewności styl „Janosika“, wywodzi 
się w prostej linii z krakowskiej awangardy, 
która każdemm z jej współtwórców narzucała 
ścisłą dyscyrdnę; nic więcei ponad to co jest 
kdnieczne, mezbędne, am chwili dłużej niż 
to iest potrzebne dła jaseiości i czyte!ności 
wizji”, Cytat ten dobitnie wskażuje na fan- 
tazię p. Wielowieyskięi jako krytyka, 

Główną wadą „Życia-Literackiego" jest wy 
silanie się ma tworzenie „„pepiniery literac" 
kiej”, jakiejś oazy sztuki, którą zdała okrąża* 
ią wichry współczesności. Ale od wielu już 
numerów eklektyzm „Życia* jest tylko pozor= 
ay. Wszystkie prawie artykuły świadczą wy- 
raźnie o zatwiku tendencji, jaka nurtuje W 
tym piśmie. Niestety, obrena „dltoha* przed 
zamachami materialistów, w dzisiejszych 
cząsaąch kończy się przeważnie ma lansowa* , 
niu słabych wierszy i dowolności w arty” 
kułach teoretycznych, 


W tym stanie rzeczy „Odra”, której dwa 
numery kolejne zawierają treść skoncentro- 
wana prawie żę wyłącznie wokół zazadnień 
kulturalnych Ziem Odzyskanych, oddaje wła” 
Ściwie dużo większe usługi Śląskowi niż 
„Życie' — Poznaniowi. W nr. 24 „Odry“ 
znajdujemy artykuł „O mądry rozdział zbio” 
rów" pióra Karola Maleczyńskiego. Autor 
w związku z dokonaną iuż w chwili gdy pi- 
szemy te słowa rewindykacją zbiorów Osso- 
lqeum wysuwa sluszae żądanie, by zbiory 
te, jak i inne, które zostaną zrewindykowane, 
mie zostały podzielone, lecz w całości we- 
szły w skłąd nówych „jednostek bibliotecz* 
ńych W dalszym ciągu artykul Ma- 
leczyński domaga się, by biblioteka Ossoli- 
neim została przekażąca Wrocławowi. Nie 
przesądzaijąc sprawy sluszności tego postu- 
latu i uważając zorganizowanie dużej bł- 
blioteki polskiej we Wrocławiu za naczelne 
zadanie kulturalne w programie scalenia 
ziem zachodnich z macierzą, sądzimy iednak, 
że zbiory Ossolineum winny być tam, gdzie 
istnieje największa i nmajracjonalniejsza, naji- 
pełmiejsza możliwość ich wykorzystania 
w ośrodku naukowym w tej chwili już cał- 
kowicie zorganizowanym. 

W nr. 25 w artykule „O ośrodek zachod- 
niej myśli politycznej“ Edward Serwański 
informuje nas obszernie o pracach Instytutu 
Zachodniego. 

Mito nam stwierdzić, że w ostataich mume+ 
rach „Odry“ w dziale „Glossy i notatki“ nie 
strzela już nikt kulą w płot i nie zaimuje 
miejsca swymi prywatnymi  animoziami. 
Stwierdzamy to lojalnie, mimo iż antypatia 
„Odry“ dla pism lewicy iest nadal widoczna, 

ph, 
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Niezadowolenie lorda a działania 
międzynarodowe 
W czasie debaty w Izbie Lordów nad poli- 
tyką zagraniczną Wielkiej Brytanii wicehra- 
bia Cranborne, mówiąc o Hiszpanii oświad- 
czył, że jemu nie podoba się bardzo forma 
rządu generala Franco, lecz to nie upoważnia 
Narodów Ziednaoczonych do interwencji w tej 
sprawie. Bardzo słusznie! Ale może niezado- 
wolenie ludu hiszpańskiego do czegoś wresz- 
cie upoważai Narody Ziednoczowe? 
żłk 


O czym warto wiedzieć 

Według paryskiego dziennika „Liberation*, 
prawdziwymi gospodarzami bomby atomowei 
są trzy potężne trusty: Międzynarodowy 
koncern radu i uranu, dostarczający surow- 
ca: "E owarzystwo Elektryczne Westinghans, 
w którego rękach koncentruie się oczyszcza- 
nie surowca i przekształcanie go na uran me- 
,„taliczny oraz trust chemiczny Dupont de Ne- 
mours, wyrabiaiący bomby atomowe. 

„Międzynarodowy koncern radu i uranu jest 
faktycznym właścicielem wszystkich złóż rid 
uranowych w kraiach kapitalistycznych. Kontro 
luie on produkcję bomb atomowych u samych 
Źródeł, ponieważ ma prawo sprzedawania lub 
odmawiania sprzedaży siirowca niezbędnego 
do wyrobu bomby, 

„Oficjalnie rudy uranowej, niezbędnej dla 
produkcii bomb atomowych, dostarcza Kana- 
da i Belgia, W istocie rzeczy sprawa wie do- 
tyczy jednak bynajmniej rządów tych państw 
— nie maią one w stosunku do rud urano- 
wych nawet cienia tei władzy, którą dyspo- 
nuje koncern, 

„Amerykański trust elektrotechniczny We- 
stinghausa rozwiązał w swych laboratoriach 
jedno z najtrudniejszych zagadnień technicz- 
nych, związanych z produkcją energii atomo- 
wej — zagadnienie oczyszczenia metaliczne- 
go uranu. Firma Westinghausna mocy umowy 
z rządem Stanów Ziednoczonych zobowiąza- 
la się do oczyszczenia uranu w skali przemy 
słowej, pod tym warunkiem, że rząd nie bę- 
dzie się zwracał do konkurencyjnych firm i że 
przedstawiciele trustu będą brali udział w 
kierownictwie prac naukowych w dziale ener 
gii atomowej, 

„Wreszcie potężnemu trustowi chemiczne= 
mu Dupont, bezpośrednio kib pośrednio koti- 
troluiącemu większą część amerykańskiego 
przemysłu wojennego i nierozerwalnie zwią” 
zane z eaiwaźniejszymi kartelami między= 
narodowyni, zostały jak wiadomo przekazane 
przez generała Leslie Grovesa zamówienia nia 
budowe fabryk atomowych, Środków wybu- 
chowych w Clinton (stan: Tennessee) i Haniord 
(stań Waszyngton). 

Wedlug wiormacji autora artykułu w „Libe- 
ration“ taina umowa amerykańskiego mini- 
sterstwa wojny z firmą Dupont stwierdza, że 
„w związku z niepewnym w wysokim stopniu 


Bezstronny głos rzetelnie myślą- 
cego Anglika odsłaniający kuli- 
sy poliłyki angielskiej konserwy 
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poseł do parlamentu 
angielskiego członek 
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Oto tytuły niektórych rozdziałów: 
Jak otumaniono świat pracy? 
Jak wyzyskano Wilsona? Na- 
paść na demokrację hiszpańską 


Już wkrótce na półkach księgarń 
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charakterem prac, podjętych przez finne Du- 
pont de Nemours i wzięcia przez nią na sie- 
bie ogromnego ryzyka, rząd Stanów Ziedmo- 
czonych gwarantuie jirmie Dupont na czas 
nieograniczony wyłączne prawo produkowa= 
wia bomb atomowych”, " bs 


Ksiądz Kardynał ma rację 

Kardynał Hiond w swoim wywiadzie udzie- 
lonym katolickiemu tygodnikowi „The Tablet“ 
oświadczył: „w Ameryce macie normalne 
stosunki między kościołem i państwem od 50 
lat“, « 

W dalszych zdaniach Jego Eminencja Wy- 
jaśmił co rozumie przez aprobowanę przez sie 
bie normalne stostaki, mówiac dosłownie, iż 
wystarczy aby państwo było przychyłnie us- 
tosunkowane wobec kościoła, nie potrzebuje 
natomiast popierać kościoła i szkół religij- 
nych. 

Bardzo uważnie przeczytaliśmy te niezwy- 
kle słuszne poglądy księdza kardynała. 

żłk 
„Za mało ludzka“ | 

Osobliwej „recenzji“ na łamach „Dziś 
i Jutro“ doczekał się tom wierszy Mieczy- 
sława Jastruna. Oto parę zdań pióra bliżej 
mieznanego Antoniego Marka Wasilewskiego, 
dla którego poezja Jastruna jest „za mało 
ludzka”. Posłuchajcie. Co wam przypomina 
ten język? 

„Dziwną cechą Jastruna jest to, że nie 
lubi on wyrazu „Polska“. Jego wiersze 
patriotyczne są słabo podkreślone t sła- 
bo zaakcentowane nutą polskości". „Ta-= 
ka poezja nie wychowa ducha marodowe- 
go: ìi mie wykształci sił polskich”. „Nie- 
przyjemnie uderza to, że jest to „pabrio- 
tyzm kosmompolityczny” i wamtość ich dla 
Włocha, Niemca, czy Anglika mogłaby 
być caikiem identyczna jak dla Polaka“. 

Albo to: 

„Jastrun boi- się, jest miespokojny, ner- 
wowy, miota się; i mie znajduje. 
Nie chce 3 k przyznać, że błądzi, nie- 
wygodna mu jest droga, na której przej” 
rzysty drogowskaz wskazuje ceł, Jastrum 
odrzuca: ze swej natury ludzkiej to, cô 
daje nam pełnię godności człowieczej — 
ignoruje ducha ludzkiego“. 

Nie pierwszy to niestety raz na łamach 
pism mieniących się „katolickimi“  przema- 
wiają tego. rodzaju: językiem ludzie, którzy 
wstęgi korporanckie ukryli pod komżą. Na 
to, by powiedzieć o poecie, który swymi 
strofami umiał zbudować pomnik bohater- 
stwu. ludzkiej godności i pogardzie śmierci, 
że jest on przepojony ustawicznym, nerwo- 
wym lękiem, trzeba czegoś więcej, niż fał- 
szywych metod krytycznych, ciemnej tępoty 
i ignorancji. Warto zapamiętać, że w półtora 
roku po zakończeniu okupacji hitlerowskiej; 


ory 


w tym samym tygodniu, w którym opinię 
świata poruszyły wypadki kieleckie i w tym 
samym numerze tygodnika, który na pierw- 
szej stronie wypadki te piętnuje, znalazł się 
ktoś, kto wyraża zdziwienie spowodu „choro+ 
bliwego kompleksu śmierci“ w poezji Jastru- 
na. Warto zapamiętać, że w roku 1946 zna- 
lazł się człowiek pouczający poetę, któremu 
śmierć niedawno jeszcze groziła w każdej 
godzinie, że jego przeżycia to „maniactwo'* 
i „zboczenia”. I człowieka, który chwali się, 
żę jego, jako wierzącego katolika  niczyj 
strach ani niczyja chorobliwa nerwowość mie 
zdoła wytrącić z błogiego spokoju. Tak, pa- 
nowie! Właśnie o to nam chodzi, że wtedy 
kiedy innym groziła śmierć, wy tak bardzo 
skwapliwie ofiarowywaliście im królestwo 
niebieskie! Z takim spokojem i „bezmiarem 
miłosierdzia, 
rdo 


Nagroda mas. krowy i byk 
Nagrodzone dzieło sztuki ma w stosunku 
do ianych dzieł pewne dodatkowe możliwości 
kształtowania gustów społeczeństwą, 
Warto zatem umiejęttie używać 

narzędzia działania iak nagroda, 


takiegęe 


Laureatami omawianej w „Kuźnicy* „na* 
grody mas“ za obrazy wystawione w Salo- 
die — zostali Skotnicki i Lasocki. 

Odtąd, jak dowiadujemy się, Jan  Cybis 
i Eibisch, szanując wolẹ „mas“, będą malg- 
wali Poleszuków, krowy t byki, 

Zwłaszcza byka strzelonego przez inicja= 


torów nagrody. 
rkm 


Kącik sadyzmu 
Wszystkie prawie pisma codzienne wpro- 


wadziły dodatek albo conajmniej kącik dla 
dzieci. O duszę dziecięcą troszczy się w 
„ilustrowanym Kurierze Polskim" (Nr 189) 
poetka Karulska Jadwiga, autorka utworu pt. 
„Ewa, mucha „i pająk", Utwór ma adnota- 
cią: „Bydgoszcz, czerwiec, 1946“. Jak za- 
pewne domyślacie się kochane dziateczkię 

„Była sobie Ewa mata, 

Co w wóżeczku swoim spata“ 


Nie trudno chyba odgadnąć, że mrucha 
przęszkadzała jei spać. Aż oto zjawił się pa- 
iak i roztoczył sieci. Po dłuższym opisie 
mucha — n ć 

„Aż w przelocie szybkim, grackim 
wpadła w sam środek zasadzki”. 

Poetka Karulska Jadwiga ogromnie się 
cieszy z losu muchy, uwikłanej w sieci pa- 
iaka. 


Książki 
siążki 
Prof, Dr MAKOWSKI JULIAN — 
BEDNARZ WŁADYSŁAW — 
OTWINOWSKI STEFAN -— 
PIĘTAK STANISŁAW — 
ANDRZEJEWSKI JERZY =i 
ORKAN WŁADYSŁAW — 
CHOYNOWSKI PIOTR -— 
B. DANIELEWSKI -= 


KAZIMIERZ POPIOŁEK — 
ROMAN GRODBCKI — 
JÓZEF WIDAJEWICZ -— 


FRANCISZEK GIL =. 


LANGEVIN = 
BOLESŁAW PRUS -— 
BOLESŁAW PRUS — 
JULIAN BENDA 


BOLESŁAW PRUS -— 

BALZAC T 
ADOLF RUDNICKI 

k š> 

ŽANNA KORMANOWA — 

ADAM MICKIEWTCZ 

*x* 


nadesłane 


Organizacja Narodów Zjednoczonych, — Wyd. 
Państw. Instyfut, Wydawn. Warszawa, Str. 31. 
Obóz straceń w Chełmnie nad Nerem. — Wyd. 
Państw, Instytut. Wyaawn, Warszawa 1946 r. 
Stir, 74 È 

Rzecz nidmdzka. 

»Front nad Wistar — »Czytelnik« 1946. Str, 182, 
»Ład sercat — Wyd. Gebehtner i Wolf, War- 
szawa 1946 r. Str. 228, 

«Listy ze wsit. — Wyd. Gebethner i Wolf. — 
Warszawa 1946, Sr. 218. 

»Kuźnia — Wyd. Gebethner ; Wolf. Warszawa 
1941, Str. 301, t 
»Niemcy rozgromjonet — Wyd. Zachodnie, — 
Poznań 1946. Str, 326. 
yŁużycom wolność« 
Poznań 1946. Str, 76. 
Trzecie Śląskie powstanie — Wyd. Instytutu 
Śląskiego 1946, Str, 245, x 
Powstanie polskiej świadomości narodowejt — 
Wyd. Instyt, Śląskjego, Katowice. Str 51, 
»Słowianie zachodni a Niemcy w wiekach sred- 


— Wyd. Zachodnie, — 


niche — Wyó, Instyt, Śląskiego. — Katowice. 
Str. 43, 3 
»Żniwo wielkiej reformy«s — Wyd. »Książka« 
Str. 48, 


Era przemianc, Wyd, »Książkac. 1946, Str. 89, 
Powracająca falat. Wyd. »Książkać, Str. 102. 
»Faraont — Wyd. »Książkać 1946. Str, 27. 


— „Antysemita „z przekonania — Wyd. »Książ- 


kax 1946, Str, 27, 
»Lalka«, 2 tomy. Wyd. »Książkaw 1946, Str, 298. 
Dwaj poecjt. Wyd. »Książkać 1946, Str. 172. 


— Wózefówe. Wyd. »Książkat 1946, Str, 16. 


»Walczyły o wolmośćr, — Wyd, »Książka« 1946, 
Str. 64, : 
»Lelewelt, — Wyd, »Książkac 1946. Str, 94. 


ka »Grażynat. — Wyd. »Książka« 1946, Str, 76, 
Most im. Ks, Poniatowskiego. 
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„Już się teraz mie wykręci. 

nie pomogą dobre chęci, 

nie pomoże à staranie . 
już się z niej nie wydostanie“, 


wreszcie posłuchajcie, kochane dziateczki. 
Pająk z nią się bawić zacznie. 
Za to Ewa pośpi smacznie. 

Jakie to zabawne, prawda? Jakte woucza- 
jące! Jak to oczyszcza dusze naszej dziatwy 
z osadu hitlerowskiego sadyzmu! Poetko, Ka- 
rulska Jadwizo! Pająk z panią tańcował, ale 
dlaczego redaktor nie czytuje wierszy. które 
zamieszcza? Dlaczego nie czytuie córeczka 
redaktora? 

rác 
Brak decyzji 

Niedawno Józef Andrzej Frasik ogłosił 
zbiorek wierszy” pt. „Urodzony w źdźble*. 
Tytuł wywołał zrozumiałą sensację ze wzglę- 
du ma frapujący zbieg pięciu spółgłosek. 
Tymczasem ostatnio Józef Andrzej Frasik: o- 
głosił w ezasopiśmie „Wieś“ „Balladę”*, w 
której czytamy: 

„A ja urodzony w szumie słyszę. 
A ja sam, 

Jak siekący w szyby wiatr, 

Już go nie zduszę w sobie niczem”. 

Mniejsza o składnię į sens, niepojęty, bo 
ponoć spontaniczny... Ale ma miejsce uro- 
dzenia wypadałoby się wreszcie zdecydować. 

Doradzamy czepek. 

rda 
Styl... odnożny 

W Nr. 64 doskonałego skądinąd .,Przekro= 
ju* znajdujemy m in. fotografię Józefiny Ba- 
ker wraz z notatką, poświęconą ozekolado* 
wej tancerce. Z notatki dowiadujemy się, że 
piękna mulatka, dosłużywszy się podczas 
wojny stopnia oficerskiego w pomocniczej 
organizacji armii amerykańskiej, „zdjęła już 
dziś oficerskie buty i wyruszyła na dawne 
podboje gołymi nogami serc męskich, rozpo- 
czynaiąc od scen Szwecji”, 

Wiedząc coś niecoś o wulkanicznym teni- 
peramencie Józefiny Baker, nie zazdrościmy 
biednym Szwedom, których serca w mieludz- 
ki sposób podbijane będą „gołymi nogami“ 
(piętami?.. łydkami?.:: kolanami?:::) Zdaje 
się, że po gościanych występach płomiennej 
ezzotycznei piękności szwedzcy lekarze-kar- 
diołodzy będą mieli wielu pacientów. Podbi- 
ianie'serc „gołymi nogami” iest dla ofiar tych 
podboiów rzeczą bardzo niebezpieczaą. 


Do Redakcji „Kuźnicy* | 
w miejscu 
Wydawca Eugeniusz Kuthan rozpowszech- 
nił w wielu egzemplarzach elaborat zawiera- 
jacy szereg inwektyw pod moim adresem. 
Ponieważ wszystkie twierdzenia Kuthana 
stamowią od poczatku do końca wierutny 
fałsz, sprawę przeciwko niemu skierowałem 


do sądu, 
Jan Brzechwa 
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